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Część pierwsza

Tragedia w Birlstone



Rozdział pierwszy

Ostrzeżenie

– Myślę, że... – powiedziałem.
– Pozwól, że to ja będę myślał – rzucił niecierpliwie Sherlock

Holmes.
Sądzę, że należę do ludzi, którzy wyjątkowo długo potrafią

cierpieć w milczeniu, niemniej muszę przyznać, że zirytowała
mnie ta kąśliwa uwaga.

– Doprawdy, Holmesie – rzekłem oschle – czasami bywasz nie
do wytrzymania.

Mój przyjaciel był jednak zbyt głęboko pogrążony
we własnych myślach, by od razu zareagować na mój protest.
Podparł głowę ręką, siedząc nad nietkniętym śniadaniem,
i wpatrywał się w kartkę papieru, którą właśnie wyciągnął
z koperty. Potem wziął pustą kopertę, uniósł ją do światła
i bardzo starannie zbadał jej przednią stronę i skrzydełko.

– To pismo Porlocka – powiedział z namysłem. – Nie mam
co do tego żadnych wątpliwości, choć widziałem je do tej pory
tylko dwa razy. To francuskie „e” z osobliwym zawijasem
na górze jest bardzo charakterystyczne. Ale skoro to wiadomość
od Porlocka, musi to być coś bardzo, ale to bardzo ważnego.

Mówił raczej do siebie niż do mnie, jednak jego słowa tak
mnie zainteresowały, że cała moja irytacja nagłe zniknęła.

– A kto to taki, ten Porlock? – zapytałem.



– Porlock, Watsonie, to pseudonim. Po prostu znak
rozpoznawczy. Za nim kryje się jednak bardzo pokrętna i ulotna
osobowość. W swoim poprzednim liście szczerze przyznał, że nie
jest to jego prawdziwe nazwisko, i rzucił mi wyzwanie, bym
wyśledził go w tym wielomilionowym mieście. Porlock jest
ważny, ale nie ze względu na niego samego, lecz na potężnego
człowieka, z którym ma kontakt. Wyobraź sobie rybę pilota przy
rekinie albo szakala przy lwie; cokolwiek, co jest nieistotne
w porównaniu z czymś, co jest naprawdę potężne. I to nie tylko
potężne, Watsonie, ale wręcz złowrogie! W najwyższym stopniu
złowrogie. I właśnie ta kwestia interesuje mnie najbardziej.
Pamiętasz, jak opowiadałem o profesorze Moriartym?

– Tym słynnym naukowcu przestępcy, równie znanym wśród
oszustów, co...?

– Zawstydzasz mnie, Watsonie – mruknął ironicznie Holmes.
– Właśnie miałem powiedzieć, że nie jest znany opinii

publicznej.
– Trafiłeś! Trafiłeś w samo sedno! – zawołał Holmes. – Widzę,

że zaczynasz mieć sarkastyczne poczucie humoru, przed którym
dopiero muszę się nauczyć bronić. Nazywając jednak
Moriarty’ego przestępcą, w świetle prawa go oczerniasz.
I właśnie dlatego jest to takie zdumiewające i niesamowite.
Największy intrygant wszech czasów, organizujący iście
diabelskie sztuczki, mózg kontrolujący całe podziemie
przestępcze, który mógłby decydować o losach całych narodów,
taki jest właśnie nasz człowiek. A jednak cały czas pozostaje
w cieniu! Jest do tego stopnia wolny od jakichkolwiek
podejrzeń, tak odporny na wszelkie zarzuty i tak zręczny
w swym postępowaniu, że za słowa, które właśnie
wypowiedziałeś, mógłby spokojnie pozwać cię do sądu i dostać
całą twoją roczną pensję tytułem odszkodowania
za zniesławienie. Czyż nie jest słynnym autorem „Dynamiki
asteroidy”, książki wznoszącej się na takie wyżyny czystej



matematycznej abstrakcji, że mówi się, iż nie ma człowieka, który
byłby w stanie napisać jej recenzję dla prasy? Czy to jest
człowiek, którego można znieważać? Jakiś lekarz
o niewyparzonym języku i upokorzony profesor. Oto jakie
byłyby wasze role. Na tym właśnie polega jego geniusz,
Watsonie. Lecz jeśli oszczędzą mnie gorsi od niego, na pewno
przyjdzie taki dzień, gdy nasze drogi się skrzyżują.

– Obym dożył tej chwili! – zawołałem z zapałem. – Ale
mówiłeś o tym Porlocku.

– Ten tak zwany Porlock jest ogniwem w łańcuchu, które
znajduje się bardzo blisko miejsca, gdzie ten łańcuch łączy się
z czymś bardzo ważnym. Tak między nami, Porlock jest nie
do końca solidnym elementem. Na tyle, na ile udało mi się to
sprawdzić, stanowi jedyne słabe ogniwo w tym łańcuchu.

– A żaden łańcuch nie jest mocniejszy niż jego najsłabsze
ogniwo...

– Dokładnie, mój drogi Watsonie! I to właśnie dlatego Porlock
jest tak niezmiernie ważny. Wykorzystując jego wrodzone
aspiracje i motywując go dziesięciofuntowym banknotem, który
przesłałem mu okrężną drogą, uzyskałem kilka cennych
informacji. Okazały się one tak bardzo istotne, że pozwoliły mi
przewidzieć zbrodnię i jej zapobiec. Gdy uda nam się
rozszyfrować tę wiadomość, przekonamy się, że jest to informacja
takiego właśnie rodzaju. Nie mam żadnych wątpliwości.

Holmes ponownie rozłożył świstek papieru na stole obok
talerza. Wstałem i, pochylając się nad jego ramieniem, ujrzałem
dziwaczny tekst:

534 C2 13 127 36 31 4 17 21 41
DOUGLAS 109 293 5 37 BIRLESTONE
26 BIRLESTONE 9 47 171

– Co o tym sądzisz, Holmesie?



– Oczywiście, jest to próba przekazania tajnej informacji.
– Ale na cóż komu zaszyfrowana wiadomość bez klucza

do szyfru?
– W tym przypadku chyba zupełnie na nic.
– Dlaczego mówisz „w tym przypadku”?
– Ponieważ istnieje wiele szyfrów, które odczytałbym równie

łatwo jak alfabet Morse’a. Takie proste metody cieszą intelekt,
ale ten szyfr jest inny. To najwyraźniej odniesienia do słów
na konkretnej stronie jakiejś książki. Dopóki się nie dowiem,
która to strona i jaka książka, jestem bezsilny.

– Ale dlaczego napisał „Douglas” i „Birlstone”?
– Z pewnością dlatego, że są to słowa, których nie było

na tamtej stronie w książce.
– Więc dlaczego nie dał ci żadnych wskazówek, jaka to może

być książka?
– Ależ Watsonie, twoja wrodzona przezorność i tak

charakterystyczny dla ciebie spryt, będący obiektem podziwu
twych przyjaciół, z całą pewnością nie dopuściłyby do tego, byś
umieścił wiadomość oraz klucz do szyfru w tej samej kopercie.
Gdyby twój list nie dotarł do właściwych rąk, byłoby już
po tobie. Natomiast w sytuacji takiej jak ta twoje plany zostaną
pokrzyżowane dopiero wówczas, jeśli zarówno wiadomość, jak
i klucz, dostaną się w niepowołane ręce... Wkrótce zapewne
dotrze do nas drugi list, i będę zaskoczony, jeśli nie znajdą się
w nim dalsze wyjaśnienia, lub, co bardziej prawdopodobne,
książka, bez której trudno byłoby się obejść.

Przewidywania Holmesa sprawdziły się w ciągu kilku minut.
W pokoju zjawił się Billy, chłopak na posyłki, przynosząc list,
którego oczekiwaliśmy.

– To samo pismo – zauważył Holmes, otwierając kopertę. –
I nawet się podpisał – dodał triumfalnie, rozkładając list. – No
proszę, Watsonie, posuwamy się naprzód. – Gdy jednak rzucił
okiem na treść, jego twarz spochmurniała. – Doprawdy, jestem



bardzo rozczarowany! Obawiam się, Watsonie, że wszystkie
nasze rozważania prowadziły donikąd. Mam nadzieję, że temu
Porlockowi nie stanie się żadna krzywda.

Drogi Panie Holmes!
Nie mogę dalej działać w ten sposób. To zbyt

niebezpieczne. On mnie podejrzewa. Widzę to. Przyszedł
do mnie nieoczekiwanie po tym, jak zaadresowałem tę
kopertę z zamiarem przesłania panu klucza do szyfru. Udało
mi się to przed nim ukryć. Gdyby ją zobaczył, źle by się to
dla mnie skończyło. Wyczytałem jednak ze sposobu, w jaki
na mnie patrzył, że mnie podejrzewa. Proszę spalić tę
zaszyfrowaną wiadomość, która teraz na nic się już panu nie
przyda.

Fred Porlock

Holmes siedział przez pewien czas, mnąc list w palcach
i z zachmurzoną miną wpatrując się w ogień na kominku.

– Z drugiej strony – odezwał się wreszcie – być może nic się
za tym nie kryje. Nie można wykluczyć, że to tylko jego
nieczyste sumienie podsunęło mu taką myśl. Zdając sobie
sprawę z tego, że jest zdrajcą, mógł wyczytać oskarżenie
w oczach tego drugiego.

– Ten drugi to, jak zakładam, profesor Moriarty?
– Nie inaczej! Gdy którykolwiek z nich mówi o „nim”,

wiadomo, kogo ma na myśli. Jest tylko jeden najważniejszy
„on”.

– Ale co może zrobić?
– Hm. To wielki znak zapytania. Gdy masz przeciwko sobie

jeden z najlepszych mózgów w całej Europie, wspierany przez
wszystkie ciemne moce, możliwości są nieskończone. Tak czy
inaczej nasz przyjaciel Porlock najwyraźniej odchodzi
od zmysłów z przerażenia. Porównaj, proszę, pismo, jakim



napisano ten list, do tego na kopercie, bo, jak wspominał,
adresował ją przed tą złowróżbną wizytą. Jedno jest stanowcze
i wyraźne, drugie prawie nieczytelne.

– Ale dlaczego w ogóle to napisał? Dlaczego po prostu nie
wyrzucił tej koperty?

– Bo obawiał się, że w takim przypadku będę się o niego
dowiadywał, a to mogłoby sprowadzić na niego kłopoty.

– Oczywiście – przyznałem – masz rację. – Wziąłem oryginalną
zaszyfrowaną wiadomość i pochyliłem się nad nią. – Można
oszaleć na myśl, że tutaj, na tym świstku papieru, kryje się jakiś
ważny sekret, lecz jego rozwiązanie wykracza poza ludzkie
możliwości.

Sherlock Holmes odsunął od siebie śniadanie, którego nawet
nie skosztował, i zapalił swą wstrętną fajkę, towarzyszącą mu
zawsze, gdy pogrążał się w najgłębszych rozmyślaniach.

– Ciekawe! – powiedział, rozpierając się wygodnie w fotelu
i patrząc w sufit. – Być może są pewne kwestie, które umknęły
twemu makiawelicznemu umysłowi. Rozważmy ten problem
z czysto zdroworozsądkowego punktu widzenia. Ten człowiek
odwołuje się do jakiejś książki. To jest punkt wyjścia.

– Raczej nieco mglisty punkt wyjścia.
– Zobaczmy, czy uda nam się go sprecyzować. Jeśli się nad tym

zastanowić, nie wydaje się to już takie niemożliwe. Jakie mamy
wskazówki odnośnie do tej książki?

– Nie mamy żadnych.
– Cóż, aż tak źle nie jest. Zaszyfrowana wiadomość zaczyna się

od dużej liczby 534. Możemy przyjąć roboczą hipotezę, że liczba
ta oznacza numer strony, którą wykorzystano do utworzenia
szyfru. Tak więc nasza książka stała się już GRUBĄ KSIĄŻKĄ,
i z całą pewnością jest to jakiś krok naprzód. Jakie są jeszcze
wskazówki co do rodzaju tej grubej książki? Mamy C2. Co o tym
sądzisz, Watsonie?

– Prawdopodobnie rozdział drugi1.



– Ależ bynajmniej! Zapewne zgodzisz się ze mną, że skoro
podano już stronę, numer rozdziału jest zupełnie zbędny.
Ponadto gdyby strona 534 znajdowała się dopiero w drugim
rozdziale tej książki, rozdział pierwszy musiałby być naprawdę
niesamowicie długi.

– Szpalta!2 – zawołałem.
– Świetnie, Watsonie! Dzisiejszego ranka jesteś doprawdy

błyskotliwy. Jeśli to nie kolumna, to muszę się bardzo, ale to
bardzo mylić. A więc teraz, jak widzisz, zaczynamy już sobie
wyobrażać grubą książkę z drukiem dwukolumnowym, przy
czym każda z kolumn jest znacznej długości, ponieważ jedno
ze słów w tym dokumencie to słowo 293. Czy dotarliśmy już
do granic tego, co może nam podsunąć logiczne myślenie?

– Obawiam się, że tak.
– W takim razie z całą pewnością nie doceniasz siebie. Błyśnij

jeszcze raz, mój drogi Watsonie, wytęż swój umysł. Gdyby to
była rzadka książka, wysłałby mi ją. Jednak zamierzał mi
przesłać jedynie wskazówkę w tej kopercie, nim pokrzyżowano
mu plany. Pisze o tym w swoim liście. A to wydaje się
wskazywać na fakt, że chodzi o książkę, z której zdobyciem nie
powinienem mieć żadnych trudności. On sam ją posiada i uważa,
że ja również ją mam. Krótko mówiąc, Watsonie, to musi być
bardzo popularna książka.

– To, co mówisz, brzmi bardzo rozsądnie.
– Tak więc zawęziliśmy obszar naszych poszukiwań do grubej

książki, drukowanej w dwóch łamach i powszechnie dostępnej.
– Biblia! – krzyknąłem triumfalnie.
– Dobrze, Watsonie, brawo! Lecz jeśli mogę zauważyć, nie dość

dobrze. Nawet jeśli sądzisz, że ja posiadam Biblię, co mógłbym
uznać za komplement, miałbym duże kłopoty, by wymienić
jakiekolwiek dzieło, które trudniej byłoby znaleźć u któregoś
ze wspólników Moriarty’ego. Poza tym istnieje tyle różnych
wydań Pisma Świętego, że niełatwo byłoby założyć, iż dwa



egzemplarze będą miały tę samą numerację stron. Najwyraźniej
odsyła do jakiegoś określonego wydania powszechnie
wykorzystywanej książki. Musiał być pewny, że strona 534
w jego książce będzie dokładnie taka sama jak w mojej.

– Ale istnieje bardzo niewiele książek, które spełniałyby taki
warunek.

– W rzeczy samej. I to nas ratuje. Teraz poszukiwania zawęziły
się do książek ze stałą numeracją stron, takich, które zwykle
posiada każdy.

– Bradshaw!3

– Z tym jest pewien problem, Watsonie. Słownictwo
Bradshawa jest skąpe i zdawkowe, a co za tym idzie,
ograniczone. Dobór słów nie nadawałby się raczej
do przekazania konkretnych wiadomości. Możemy
wyeliminować Bradshawa. Obawiam się, że słownika też nie
możemy wziąć pod uwagę z tych samych powodów. Co nam
więc pozostaje?

– Almanach!
– Wyśmienicie, Watsonie. Grubo się mylę, jeśli nie trafiłeś

w samo sedno.
Almanach! Zobaczmy, może chodzi o almanach Whitakera. Jest

dość powszechnie używany. Ma wymaganą liczbę stron. Jest
drukowany w dwóch łamach. Choć wcześniej słownictwo było
dość skąpe, to o ile dobrze pamiętam, w ostatnim wydaniu opisy
były dużo bogatsze. – Sięgnął po książkę leżącą na biurku. – Tu
mamy stronę 534, drugi łam. Sporo tekstu, jak widzę, na temat
handlu i zasobów w Indiach Brytyjskich. Notuj słowa, Watsonie!
Trzynaste słowo to „Mahratta”. Nie. Obawiam się, że to niezbyt
pomyślny początek. Sto dwudzieste siódme słowo to „rząd”;
tak, to przynajmniej ma jakiś sens, choć zupełnie nie dotyczy ani
nas, ani profesora Moriarty’ego. Spróbujmy jeszcze raz. Co robi
rząd Mahratty? Niestety! Kolejne słowo to „szczecina”. Mój drogi
Watsonie, na tym musimy poprzestać!



Powiedział to żartobliwym tonem, lecz jego zmarszczone
krzaczaste brwi świadczyły o rozdrażnieniu i rozczarowaniu.
Siedziałem, bezsilny i nieszczęśliwy, wpatrując się w ogień.
Długie milczenie przerwał nagle okrzyk Holmesa, który rzucił się
w stronę kredensu i po chwili wrócił, trzymając w ręku inny tom
w żółtej okładce.

– Watsonie, płacimy cenę za to, że zawsze jesteśmy na bieżąco!
– zawołał. – Zanadto wyprzedzamy nasze czasy, i właśnie nam się
za to dostało. Dziś jest siódmy stycznia, zaczęliśmy korzystać
z nowego almanachu. To bardziej niż prawdopodobne, że Porlock
napisał swoją wiadomość, używając jako klucza zeszłorocznego
wydania. Niewątpliwie powiedziałby nam o tym, gdyby
kiedykolwiek napisał swój list z objaśnieniami. A teraz
zobaczmy, co znajdziemy na stronie 534. Słowo numer trzynaście
to „istnieje”, a brzmi już znacznie bardziej obiecująco. Słowo sto
dwudzieste siódme to „pewne”. „Istnieje pewne...” – oczy
Holmesa płonęły z podniecenia, a jego chude nerwowe palce
drżały, gdy liczył słowa – „...niebezpieczeństwo”. Ha, ha!
Doskonale. Zapisz to, Watsonie. „Istnieje pewne
niebezpieczeństwo... może... nadejść... już wkrótce”. Potem mamy
nazwisko „Douglas”. „...teraz... bogaty... wieś... w Birlstone...
dwór... Birlstone... pewność... jest... istotna”. No i proszę,
Watsonie! Co sądzisz o czystej logice i jej owocach? Gdyby
w sklepie spożywczym sprzedawali coś takiego jak wieniec
laurowy, zaraz posłałbym po niego Billy’ego.

Wpatrywałem się w dziwną wiadomość, którą nabazgrałem
na arkuszu papieru kancelaryjnego rozpostartego na kolanie, tak
jak Holmes ją odszyfrował.

– Cóż za dziwny i pokrętny sposób wyrażania się –
powiedziałem.

– Wręcz przeciwnie. Wyjątkowo dobrze mu poszło – rzekł
Holmes. – Gdy przeszukujesz pojedynczą kolumnę druku,
pragnąc znaleźć słowa, którymi chcesz coś wyrazić, nie możesz



przecież oczekiwać, że znajdziesz wszystko, czego potrzebujesz.
W takim razie musisz trochę liczyć na inteligencję twojego
adresata. Sens jest całkowicie jasny. Szykuje się jakaś brudna
sprawa wymierzona przeciwko Douglasowi, kimkolwiek by on
był, bogatemu, jak tu napisano, dżentelmenowi, mieszkającemu
na wsi. Porlock jest pewien („pewność” było słowem, jakie mógł
znaleźć do „pewny”) grożącego niebezpieczeństwa. Takie są
rezultaty naszej pracy. To była bardzo solidna, dobrze wykonana
analiza.

Holmes przejawiał osobistą radość prawdziwego artysty, który
tworzy jakieś dzieło, choć bardzo rozpaczał, kiedy nie osiągało
ono poziomu, do jakiego dążył. Wciąż jeszcze cieszył się swoim
sukcesem, gdy Billy otworzył nagle drzwi i wprowadził
do pokoju inspektora MacDonalda ze Scotland Yardu.

Dawno temu, pod koniec lat osiemdziesiątych, gdy Alec
MacDonald, któremu wówczas daleko było jeszcze do tej sławy,
jaką cieszy się obecnie w całej Anglii, był młodym, lecz bardzo
obiecującym policjantem; już wtedy wyróżnił się w kilku
powierzonych mu sprawach. Jego wysoka koścista sylwetka
świadczyła o wyjątkowej sile fizycznej, a duża głowa i głęboko
osadzone bystre oczy pod krzaczastymi brwiami stanowiły
dobitnie o przenikliwości i inteligencji. Był dość milczącym,
precyzyjnie działającym człowiekiem o srogim charakterze;
mówił z ostrym akcentem z Aberdeen.

Już dwukrotnie w jego karierze Holmes pomógł mu odnieść
sukces, choć jedyną nagrodą dla tego drugiego była czysta
intelektualna radość powodowana rozwiązaniem zagadki.
Wdzięczny Szkot darzył swego kolegę amatora ogromnym
szczerym szacunkiem i sympatią, okazując je zawsze, gdy radził
się Holmesa w jakiejś trudnej sprawie. Miernota nie potrafi
odróżnić niczego lepszego od siebie, lecz człowiek utalentowany
natychmiast rozpoznaje geniusza; MacDonald miał talent, ale
rozumiał, że nie ma nic upokarzającego w tym, żeby poprosić



o pomoc kogoś, kto był uznawany za najlepszego w Europie, i to
zarówno pod względem zdolności, jak i doświadczenia. Holmes
nie był skłonny do nawiązywania przyjaźni, tolerował jednak
tego wielkiego Szkota i teraz uśmiechnął się na jego widok.

– Ranny z pana ptaszek, panie Mac – powiedział. – Życzę panu
szczęścia w polowaniu na pańskie robaczki. Obawiam się, że jego
wizyta oznacza, iż coś się szykuje.

– Gdyby powiedział pan „mam nadzieję” zamiast „obawiam
się”, byłoby to znacznie bliższe prawdy, panie Holmes – odparł
inspektor z szerokim uśmiechem. – Przydałby mi się mały
kielonek. Strasznie chłodno dziś rano. Nie, nie, dziękuję. Nie chcę
palić. Nie zabawię długo, bo w każdej sprawie pierwsze godziny
po dokonaniu przestępstwa są najcenniejsze. Zresztą chyba nikt
nie wie tego lepiej niż pan. Ale... ale...

Inspektor zatrzymał się nagle, wpatrując się w kompletnym
osłupieniu w kartkę papieru leżącą na stole. Była to ta sama
kartka, na której nabazgrałem ową enigmatyczną wiadomość.

– Douglas! – wykrztusił z siebie. – Birlstone! Co to, panie
Holmes? To jakieś czary! Skąd, u licha, udało się panu to
wytrzasnąć?

– To zaszyfrowana wiadomość, którą doktorowi Watsonowi
i mnie udało się właśnie odczytać. Ale czemu pan pyta? Co jest
nie tak z tym tekstem?

Oszołomiony inspektor spoglądał ze zdumieniem to
na mnie, to na Holmesa.

– Tylko tyle – odparł wreszcie – że pan Douglas z dworu
w Birlstone został w potworny sposób zamordowany ubiegłej
nocy!

1 ‘rozdział’ w języku angielskim to chapter
2 ‘szpalta’ w języku angielskim to column
3 popularny w owym czasie rozkład jazdy pociągów w Wielkiej Brytanii



Rozdział drugi

Sherlock Holmes i Alec MacDonald

To był jeden z tych dramatycznych momentów, dla których mój
przyjaciel żył. Przesadziłbym, mówiąc, że był zszokowany czy
choćby podekscytowany tą zdumiewającą wiadomością.
Wprawdzie w jego niezwykłej naturze nie było miejsca
na okrucieństwo, ale bez wątpienia widział w swym życiu tyle,
że pewne rzeczy już nie robiły na nim wrażenia, i choć emocje
były uśpione, intelekt pozostał niezwykle aktywny. Jego twarz
nie zdradziła więc przerażenia, które sam poczułem, słysząc to
lakoniczne oświadczenie. Była raczej spokojna, opanowana
i wyrażała wielkie zainteresowanie, niczym twarz chemika, który
obserwuje dziwaczne gromadzenie się kryształów
w przesyconym roztworze.

– Niezwykłe. – powiedział. – Niezwykłe.
– Nie wygląda pan na zaskoczonego.
– Jestem zaciekawiony, panie Mac, ale bynajmniej nie

zaskoczony. Czemuż miałbym być zaskoczony? Otrzymuję
anonimową wiadomość z miejsca, o którym wiem, że jest ważne,
ostrzegającą mnie, że pewnej osobie grozi niebezpieczeństwo.
W ciągu godziny dowiaduję się, że to niebezpieczeństwo
przybrało konkretną formę: rzeczona osoba nie żyje. Jestem
zaciekawiony, lecz jak pan słusznie zauważył, niezbyt
zaskoczony.



W kilku krótkich zdaniach przekazał inspektorowi fakty
dotyczące listu i szyfru. MacDonald siedział, opierając podbródek
o rękę, a jego potężne piaskowe jasne brwi nastroszyły się.

– Wybierałem się dziś rano do Birlstone – powiedział. –
Przyszedłem spytać, czy zechciałby pan pojechać ze mną. Pan
i pański przyjaciel. Jednak z tego, co pan mówi, wynika, że być
może byłoby lepiej, byśmy zostali w Londynie.

– Nie sądzę – odparł Holmes.
– Pal to sześć, panie Holmes! – zawołał inspektor. – Za dzień

czy dwa gazety będą się rozpisywały o tajemnicy z Birlstone, ale
cóż to za tajemnica, skoro w Londynie jest człowiek, który
przewidział tę zbrodnię, jeszcze zanim ją popełniono? Musimy
tylko złapać tego człowieka, a cała reszta sama się ułoży.

– Bez wątpienia, panie Mac. Ale co pan proponuje? W jaki
sposób mamy złapać tego Porlocka?

MacDonald odwrócił list, który dał mu Holmes.
– Nadano go w Camberwell, a to nam za bardzo nie ułatwia

sprawy. Nazwisko jest, jak pan mówi, fałszywe. Chyba
rzeczywiście nie mamy się tutaj za bardzo na czym oprzeć.
Wspominał pan, że przesyłał mu jakieś pieniądze?

– Tak, dwukrotnie.
– A w jaki sposób i dokąd?
– W banknotach, do urzędu pocztowego w Camberwell.
– Pofatygował się pan kiedyś, by sprawdzić, kto je odebrał?
– Nie.
Inspektor wyglądał na zaskoczonego i odrobinę

zszokowanego.
– Dlaczego nie?
– Bo zawsze dotrzymuję słowa. Gdy napisał do mnie po raz

pierwszy, obiecałem mu, że nie będę próbował go wyśledzić.
– Myśli pan, że ktoś za nim stoi?
– Wiem to.
– Ten profesor, o którym pan wspominał?



– Właśnie on!
Inspektor MacDonald uśmiechnął się. Gdy zwrócił twarz

w moją stronę, dostrzegłem, że lekko do mnie mrugnął.
– Nie będę tego przed panem ukrywał, panie Holmes, ale

w wydziale spraw kryminalnych uważamy, że ma pan lekkiego
bzika na punkcie tego profesora. Sam próbowałem się czegoś
o nim dowiedzieć. Jest to wykształcony, utalentowany i bardzo
szanowany człowiek.

– Cieszę się, że dotarło do pana chociaż tyle, że jest
utalentowany.

– O rany! Trudno tego nie zauważyć. Gdy usłyszałem, co pan
myśli na jego temat, postanowiłem się z nim spotkać.
Pogawędziliśmy trochę o zaćmieniach. Nie wiem nawet, w jaki
sposób rozmowa zeszła na takie tematy, ale wyciągnął latarkę
i globus i w ciągu minuty wszystko mi wyjaśnił. Pożyczył mi
pewną książkę. Nie będę ukrywał, że jej zrozumienie trochę
mnie przerastało, choć w Aberdeen otrzymałem dobre
wykształcenie. Świetny byłby z niego minister z tą jego chudą
twarzą, siwymi włosami i poważnym, uroczystym tonem
prowadzenia rozmowy. A kiedy wychodziłem, położył mi rękę
na ramieniu. To było tak, jakby błogosławił mnie ojciec przed
wyjściem w ten zimny, okrutny świat.

Holmes roześmiał się i zatarł ręce.
– Wspaniale! – powiedział. – Wspaniale! A teraz niech mi pan

powie jedną rzecz, mój przyjacielu. Ta przyjemna i poruszająca
rozmowa odbyła się, jak przypuszczam, w gabinecie profesora?

– Nie inaczej.
– To piękny pokój, nieprawdaż?
– Bardzo piękny... doprawdy, bardzo ładnie urządzony, panie

Holmes.
– Siedział pan naprzeciw niego, przy biurku?
– Dokładnie.
– Tak, że słońce świeciło panu w oczy, a jego twarz ukryta



była w cieniu.
– Nie, był już wieczór, ale zwróciłem uwagę na to, że lampa

była tak ustawiona, by świeciła mi w twarz.
– Wcale mnie to nie dziwi. A zauważył pan może przypadkiem

obraz wiszący nad głową profesora?
– Niewiele szczegółów mi umyka, panie Holmes. Chyba

nauczyłem się tego od pana. Tak, widziałem ten obraz. Młoda
kobieta z głową opartą na dłoniach, patrząca z boku.

– To obraz Jeana Baptisty Greuze’a.
Inspektor z trudem udawał, że go to interesuje.
– Jean Baptiste Greuze – ciągnął dalej Holmes, stykając

opuszki palców i opierając się wygodniej w fotelu – był
francuskim artystą, który swój okres świetności przeżywał
w latach 1750–1800. Chodzi mi oczywiście o jego karierę jako
malarza. Współcześni krytycy jeszcze wzmocnili doskonałą
opinię, jaką mieli o nim ludzie za jego czasów.

W oczach inspektora pojawiło się rozkojarzenie.
– Czy nie byłoby lepiej, gdybyśmy... – zaczął.
– Właśnie to robimy – przerwał mu Holmes. – Wszystko,

o czym panu mówię, ma bardzo bezpośredni i istotny wpływ
na to, co nazywa pan tajemnicą z Birlstone. Doprawdy,
w pewnym sensie można by powiedzieć, iż jest to jej sednem.

MacDonald uśmiechnął się słabo i rzucił mi błagalne
spojrzenie.

– Pana myśli biegną trochę za szybko dla mnie, panie Holmes.
Przeskakuje pan po parę ogniw na raz, a ja nie potrafię za panem
nadążyć. Jakiż, u licha, może być związek pomiędzy tym już
nieżyjącym malarzem a sprawą z Birlstone?

– Detektywowi przydaje się każdy rodzaj wiedzy – zauważył
Holmes. – Nawet fakt tak błahy jak ten, że w roku 1865 obraz
Greuze’a zatytułowany „La jeune fille à l’agneau” został
sprzedany na aukcji w Portalis za milion dwieście tysięcy
franków, czyli ponad czterdzieści tysięcy funtów. Być może ta



informacja skłoni pana do pewnych refleksji.
Najwyraźniej tak się właśnie stało. Inspektor wyglądał teraz

na szczerze zainteresowanego.
– Może jeszcze panu przypomnę – ciągnął dalej Holmes –

że wysokość pensji profesora można sprawdzić w paru
wiarygodnych księgach. Wynosi siedemset funtów rocznie.

– W takim razie jak mógł kupić...
– No właśnie! Jak mógł?
– To rzeczywiście niezwykle – rzekł z namysłem inspektor. –

Proszę mówić dalej, panie Holmes. Zaczyna mi się to coraz
bardziej podobać.

Holmes się uśmiechnął. Szczery podziw zawsze sprawiał mu
przyjemność, co było cechą prawdziwego artysty.

– A co z Birlstone? – spytał.
– Mamy jeszcze czas – odparł inspektor, zerkając na zegarek. –

Dorożka czeka na nas przed domem. Dojedziemy na Victoria
Station w niecałe dwadzieścia minut. Ale jeśli chodzi o ten
obraz... Wydaje mi się, panie Holmes, że kiedyś pan wspominał,
iż nie spotkał pan nigdy profesora Moriarty’ego.

– Tak, to prawda.
– W takim razie skąd pan wie, jak wygląda jego mieszkanie?
– Ach, to zupełnie inna sprawa. Byłem w jego mieszkaniu

trzykrotnie. Dwa razy wstąpiłem do niego pod jakimiś
pretekstami, poczekałem trochę i wyszedłem, zanim się zjawił.
A raz... Cóż, niezręcznie mówić o tym oficjalnemu
przedstawicielowi prawa. Wtedy pozwoliłem sobie
na przejrzenie jego dokumentów, zresztą z wyjątkowo
nieoczekiwanym skutkiem.

– Znalazł pan coś, co go obciąża?
– Absolutnie nic. To właśnie tak mnie zdumiało. I jeszcze ten

obraz. Teraz rozumie pan, dlaczego o nim wspomniałem? Obraz
świadczy o tym, że profesor Moriarty jest wyjątkowo zamożnym
człowiekiem. A w jaki sposób mógł dorobić się takiego majątku?



Nie jest żonaty. Jego młodszy brat pracuje jako zawiadowca
stacji w zachodniej Anglii. Katedra na uczelni przynosi mu
siedemset funtów rocznie. I ma Greuze’a!

– No i?
– Wnioski są oczywiste.
– Chodzi panu o to, że ma ogromne dochody, które uzyskuje

w nielegalny sposób?
– Tak właśnie, chociaż, oczywiście, mam też inne powody,

by tak sądzić. Dziesiątki nikłych tropów prowadzących
w niejasny, zawoalowany sposób do samego środka tej pajęczej
sieci, w której czai się owa zjadliwa nieruchoma istota.
Wspomniałem o obrazie Greuze’a tylko dlatego, ponieważ było
to coś, co pan sam mógł zobaczyć.

– Cóż, panie Holmes, muszę przyznać, że to, co pan mówi, jest
ciekawe, a nawet więcej niż ciekawe. To po prostu niesamowite.
Ale czy może pan powiedzieć coś bardziej konkretnego? Chodzi
o fałszerstwa? Bicie fałszywych monet? Włamania? Skąd
pochodzą jego pieniądze?

– Czytał pan kiedyś o Jonathanie Wildzie?
– Brzmi znajomo. To jakaś postać z powieści? Z reguły nie

zawracam sobie głowy detektywami z książek, facetami, którzy
dokonują różnych czynów, ale nigdy nie pokazują, w jaki
sposób. To jedynie ciekawa fikcja, a nie prawdziwe życie.

– Jonathan Wild nie był detektywem i bynajmniej nie jest
postacią z powieści. Był błyskotliwym przestępcą, który żył
w połowie ubiegłego wieku, około roku 1750.

– W takim razie na nic mi się to nie przyda. Jestem
praktycznym człowiekiem.

– Panie Mac, najpraktyczniejszą rzeczą, jaką mógłby pan
w życiu zrobić, byłoby zamknąć się na trzy miesiące w jakimś
zacisznym miejscu i przez dwanaście godzin dziennie czytać
kroniki kryminalne. Wszystko kręci się wokół tego samego,
nawet profesor Moriarty. Jonathan Wild był ukrytą potęgą



londyńskich przestępców. Sprzedał im swój intelekt i swą
organizację za piętnastoprocentową prowizję. To prastare koło
ciągle się kręci, i teraz znów ta sama szprycha jest u góry. To
wszystko już kiedyś było i znów będzie. Powiem panu parę
rzeczy na temat Moriarty’ego, które mogą pana zainteresować.

– O tak, bardzo proszę.
– Tak się składa, że wiem, kto jest pierwszym ogniwem

w utworzonej przez niego organizacji, na której jednym końcu
stoi jakiś samozwańczy Napoleon, a na drugim – setka
spłukanych zabijaków, kieszonkowców, szantażystów, karcianych
oszustów; środkową część łańcucha tworzą osobnicy zajmujący
się każdym możliwym rodzajem przestępstw. Szefem sztabu
profesora jest pułkownik Sebastian Moran, równie niedostępny
i chroniony przed prawem jak sam Moriarty. Jak pan sądzi, ile
mu płaci?

– Chętnie się dowiem.
– Sześć tysięcy rocznie. Płaci mu za myślenie według

amerykańskiej zasady biznesowej. Dowiedziałem się o tym przez
przypadek. To więcej niż zarabia premier. Da to panu pewne
pojęcie o tym, jakie dochody ma Moriarty i na jaką skalę działa.
Kolejna sprawa. Ostatnio postanowiłem prześledzić „drogę”
niektórych ostatnich czeków Moriarty’ego. Takich zwykłych
niewinnych czeków, którymi opłaca swoje koszty utrzymania.
Wystawiono je na sześć różnych banków. Robi to na panu
wrażenie?

– Doprawdy, dziwna sprawa! Ale jakie pan z tego wyciągnął
wnioski?

– Nie chce, by plotkowano o jego fortunie. Nie chce,
by ktokolwiek się dowiedział o tym, ile posiada. Bez wątpienia
ma ze dwadzieścia różnych kont bankowych. Lwia część jego
majątku jest na pewno ulokowana za granicą, w Deutsche Bank
albo w banku Credit Lyonnais. Gdy kiedyś będzie pan miał czas,
niech pan przestudiuje życie profesora Moriarty’ego.



W miarę rozwijania wątku rozmowy inspektor McDonald był
pod coraz większym wrażeniem. Pochłonęła go własna
ciekawość. Teraz jednak praktyczny szkocki umysł przypomniał
mu o bieżącej sprawie.

– Zapewne ma pan słuszność – powiedział. – Jednak swoimi
interesującymi anegdotami sprowadza nas pan na boczne tory,
panie Holmes. Na razie wiemy tylko, że istnieje pewien związek
pomiędzy profesorem a przestępstwem popełnionym
w Birlstone. Taki wniosek wyciągnął pan z ostrzeżenia, jakie
dostał od tego całego Porlocka. Czy możemy powiedzieć o tej
sprawie coś więcej?

– Możemy stworzyć koncepcję co do motywów zbrodni.
Z pańskich wstępnych uwag wnioskuję, że jest to
niewytłumaczalne lub co najmniej niezrozumiałe morderstwo.
Zakładając, że jego przyczyną było to, co podejrzewamy,
możemy mieć do czynienia z dwoma motywami. Moriarty rządzi
tymi ludźmi żelazną ręką. Panuje wśród nich bardzo surowa
dyscyplina. Jego kodeks uznaje tylko jedną karę, a jest nią
śmierć.

Możemy więc założyć, że ten zamordowany, Douglas,
o którego nieuchronnym losie wiedział jeden z podwładnych
naszego arcyprzestępcy, zdradził swojego szefa. Gdyby został
za to ukarany, wszyscy ludzie Moriarty’ego wiedzieliby o tym.
Poinformowałby ich o tym choćby po to, by drżeli o własne
życie.

– To jedno wytłumaczenie, panie Holmes.
– Mogło zostać zaaranżowane przez Moriarty’ego w ramach

jego zwykłych interesów. Czy doszło do rabunku? Taki byłby
drugi motyw.

– Nic mi o tym nie wiadomo.
– Skoro tak, to by świadczyło przeciwko pierwszej hipotezie,

a na korzyść tej drugiej. Moriarty mógł to zorganizować
w zamian za obietnicę udziału w łupach lub też zapłacono mu



za to z góry bardzo dużą kwotę. I jedno, i drugie jest możliwe.
Jednak niezależnie od tego, co było motywem, a może chodzi tu
o coś zupełnie innego, rozwiązania musimy szukać w Birlstone.
Za dobrze znam naszego profesora, by zakładać, że pozostawił
jakieś ślady, które mogłyby nas do niego doprowadzić.

– W takim razie musimy jechać do Birlstone! – zawołał
MacDonald, zrywając się z krzesła. – Wielkie nieba! Jest później
niż sądziłem. Mogę dać wam, panowie, najwyżej pięć minut
na przygotowanie się do podróży.

– To nam wystarczy – odparł Holmes, zrywając się z fotela
i szybkim krokiem udając się do pokoju, by wyskoczyć ze swego
szlafroka. – Kiedy już będziemy w drodze, panie Mac, poproszę
pana by z łaski swojej opowiedział wszystko, co wie o tej
sprawie.

„Wszystko” okazało się, ku naszemu rozczarowaniu, bardzo
skromne, choć z drugiej strony wystarczyło, by upewnić nas,
że sprawa może być godna uwagi eksperta. Słuchając tych
skąpych, lecz bardzo istotnych szczegółów, Holmes rozpogodził
się i co chwilę zacierał swoje chude ręce. Po długich jałowych
i nudnych tygodniach znalazł właśnie odpowiedni obiekt dla
swoich zdolności, które tak jak wszystkie inne szczególne talenty
stają się nieznośne dla swego właściciela, kiedy nie może z nich
korzystać. Ostry niczym brzytwa umysł Holmesa tępił się
i rdzewiał od bezczynności.

Jego oczy błyszczały, blade policzki się zaróżowiły,
a inteligentna twarz płonęła tym wewnętrznym światłem jak
zawsze, gdy pojawiała się odpowiednia sprawa.

Siedząc w dorożce, pochylił się do przodu i w skupieniu
wysłuchał krótkiej relacji MacDonalda ze sprawy, która czekała
na nas w Sussex. Sam inspektor, jak nam wyjaśnił, nie znał jej
okoliczności z pierwszej ręki. Opierał się na pobieżnym
sprawozdaniu przesłanym mu pierwszym porannym pociągiem.
White Mason, miejscowy policjant, był jego przyjacielem,



i właśnie dlatego MacDonald został poinformowany o tym
znacznie szybciej, niż zwykle miało to miejsce, gdy policjanci
z prowincji potrzebowali pomocy Scotland Yardu. Ekspertów
ze stolicy z reguły proszono o pomoc dopiero wtedy, gdy trop
od dawna nie był już gorący.

Oto list od Masona, który odczytał nam MacDonald:

Drogi Inspektorze!
Oficjalną prośbę o pańską pomoc znajdzie pan w osobnej

kopercie. Ten list ma charakter prywatny. Proszę przesłać mi
telegram, którym z porannych pociągów przybędzie pan
do Birlstone, a wówczas wyjdę po pana lub, jeśli będę zbyt
zajęty, kogoś po pana wyślę. Ta sprawa mnie przerasta.
Proszę nie zwlekać ani chwili z podjęciem działań. Jeśli uda
się panu namówić do przyjazdu pana Holmesa, proszę to
uczynić. Z pewnością znajdzie tu coś dla siebie. Można
by sądzić, że cała ta scena została zaaranżowana dla
uzyskania efektu teatralnego, tyle że centralną postacią jest
nieboszczyk. To istna makabra. Twardy orzech do zgryzienia,
słowo daję.

– Jak widzę, pański przyjaciel nie jest głupi – zauważył
Holmes.

– Nie, sir. White Mason to bardzo bystry człowiek, oczywiście,
na tyle, na ile jestem w stanie to ocenić.

– Ma pan coś jeszcze?
– Poda nam wszystkie szczegóły, kiedy się spotkamy.
– No to jak pan dotarł do tego Douglasa i do informacji,

że został bestialsko zamordowany?
– Przeczytałem o tym w załączonym służbowym raporcie. Nie

użyto w nim określenia „bestialsko”. Nie jest to oficjalny termin,
nie używamy go. Wymieniono nazwisko Johna Douglasa,
napisano, że odniósł obrażenia głowy wskutek wystrzału



ze śrutówki. Napomknięto również, że alarm wszczęto wczoraj
późną porą, tuż przed północą. Wnioskowano, że w sprawie tej
bez wątpienia chodzi o morderstwo, choć nie dokonano żadnych
aresztowań, i że posiada ona pewne zdumiewające i niezwykłe
cechy. To już absolutnie wszystko, co w tej chwili mamy, panie
Holmes.

– W takim razie, za pańskim pozwoleniem, panie Mac, na razie
na tym poprzestańmy. Pokusa, by formułować przedwczesne
teorie na podstawie niewystarczających danych, jest w naszym
zawodzie wyjątkowo zgubna. W tej chwili z całą pewnością
dostrzegam tylko dwie rzeczy. Wielki umysł w Londynie
i zamordowany w Sussex. Naszym zadaniem jest prześledzić cały
ten łańcuch, który ich ze sobą łączy.



Rozdział trzeci

Tragedia w Birlstone

Teraz poproszę czytelników, by pozwolili mej skromnej osobie
usunąć się w cień, abym mógł opisać wydarzenia, jakie miały
miejsce, zanim przybyliśmy na miejsce zbrodni. Tylko w ten
sposób mogę przybliżyć czytelnikowi sylwetki osób,
zamieszanych w tę sprawę, oraz dziwne okoliczności, w jakie
wpleciono ich losy.

Wieś Birlstone to małe prastare skupisko ryglowych chat
na północnej granicy hrabstwa Sussex. Przez całe stulecia osada
ta pozostawała niezmieniona. Jednak w ciągu ostatnich kilku lat
jej malowniczy wygląd i położenie przyciągnęły sporo
zamożnych osób, których wille wznoszą się teraz wśród
otaczających wieś lasów. Lokalni mieszkańcy twierdzą, że lasy te
stanowią skraj wielkiej puszczy Weald, która, stając się coraz
rzadsza, sięga łagodnych wapiennych wzgórz na północy.
Pojawiło się też kilka niewielkich sklepików, by zaspokoić
potrzeby licznej populacji. Wydaje się więc, że istnieje spora
szansa na to, by Birlstone przemieniło się wkrótce z prastarej
wioski w nowoczesne miasteczko. Osada jest ważnym punktem
w tej części hrabstwa, ponieważ Tunbridge Wells, najbliższe
ważne miasto, oddalone jest jakieś dziesięć czy dwanaście mil
na wschód i znajduje się już w hrabstwie Kent.

Około pół mili od miasteczka w starym parku, słynnym



ze swych ogromnych buków, znajduje sie stara rezydencja
Birlstone. Część budynku sięga czasów pierwszej krucjaty, kiedy
to Hugo de Capus wzniósł warownię pośrodku posiadłości
nadanej mu przez Wilhelma II Rudego. W 1543 roku warownia
spłonęła, ale niektóre z jej osmalonych kamieni zostały
wykorzystane w czasach jakobickich, kiedy to na ruinach
feudalnego zamku wzniesiono wiejską rezydencję z cegły.

Niewielki dwór z licznymi witrażowymi oknami,
zwieńczonymi ostrołukami, wyglądał w dużym stopniu tak jak
na początku siedemnastego wieku. Warownię o zdecydowanie
militarnym charakterze strzegły wówczas dwie fosy. Obecnie
zewnętrzna fosa spełniała rolę przydomowego ogródka
warzywnego. Wewnętrzna natomiast o szerokości czterdziestu
stóp, choć głęboka zaledwie na kilka stóp, nadal otaczała cały
budynek. Zasilał ją niewielki strumyk, dzięki czemu woda
w fosie, choć dość mętna, nigdy nie była brudna czy szkodliwa
dla zdrowia. Okna na parterze znajdowały się na wysokości
mniej więcej jednej stopy nad powierzchnią wody.

Do domu można było dotrzeć jedynie przez zwodzony most,
którego poprzednie łańcuchy i kołowrót dawno już zardzewiały
i popękały. Jednakże ostatni dzierżawcy posiadłości wszystko to
naprawili z typową dla siebie energią, i teraz zwodzony most co
wieczór podnosili, a każdego ranka opuszczali. Dzięki
przywróceniu zwyczajów z dawnych feudalnych czasów
rezydencja zamieniała się nocą w wyspę. Była to okoliczność
mająca istotny wpływ na rozwiązanie zagadki, która wkrótce
przykuła uwagę całej Anglii.

Gdy Douglasowie przejęli posiadłość, dom nie był
zamieszkany już od kilku lat, i groziło mu popadnięcie
w malowniczą ruinę. Rodzina Douglasów składała się tylko
z dwóch osób: Johna i jego żony. Douglas był niezwykłym
człowiekiem zarówno z wyglądu, jak i charakteru. Jeśli chodzi
o wiek, to mógł mieć około pięćdziesiątki. Miał surową twarz,



mocną szczękę, przyprószone siwizną wąsy i wyjątkowo bystre
szare oczy. Był żylasty i pełen wigoru, a jego ciało nie straciło
nic z siły i sprawności typowych dla młodych ludzi. Miły
i serdeczny dla wszystkich, był jednak nieco bezceremonialny
w obejściu, odnosiło się wrażenie, że w swoim życiu obracał się
w warstwach społecznych o wiele niższych niż te, do których
zaliczali się właściciele ziemscy z hrabstwa Sussex.

Sąsiedzi Douglasa mający więcej ogłady zachowywali się
w stosunku do niego z pewną ciekawością i rezerwą, ale wśród
wieśniaków wkrótce stał się ogromnie popularny. Hojnie łożył
na wszelkie lokalne cele i często chodził na oficjalne spotkania
mężczyzn czy inne imprezy, a jako że był obdarzony wyjątkowo
pięknym tenorem, zawsze godził się podczas tych imprez
zaśpiewać jakąś piękną pieśń. Powiadano, że ma bardzo dużo
pieniędzy, które zdobył, pracując na złotonośnych polach
w Kalifornii, a z tego, co mówił i co potwierdzała jego żona,
wynikało niezbicie, że spędził część swego życia w Ameryce.

Dobre wrażenie wywołane jego szczodrością
i demokratycznym podejściem wzmacniała dodatkowo reputacja,
jaką zdobył sobie dzięki temu, że żadne niebezpieczeństwo nie
robiło na nim najmniejszego wrażenia. Choć był kiepskim
jeźdźcem, pojawiał się na każdych zawodach i, zdeterminowany,
by dorównać najlepszym, przeżył najniebezpieczniejsze upadki.
Odznaczył się również brawurową odwagą, gdy na plebanii
wybuchł pożar, a on wbiegł do płonącego budynku, aby ratować
mienie, choć miejscowa straż pożarna już z tego zrezygnowała,
uważając to zadanie za niemożliwe. Tym właśnie sposobem John
Douglas w ciągu pięciu lat zyskał sobie uznanie wśród
mieszkańców Birlstone.

Jego żona również była popularna wśród tych, którzy mieli
okazję ją poznać. Jednakże, jak to bywa wśród Anglików,
niewielu ludzi odwiedzało obcych, którzy osiedlili się na wsi,
jeśli przedtem nie zostali sobie oficjalnie przedstawieni. Dla pani



Douglas nie miało to zresztą większego znaczenia, ponieważ jej
czas pochłaniały przede wszystkim obowiązki domowe
i odpowiadał jej spokojny tryb życia u boku męża. Sama była
Angielką. Poznała pana Douglasa w Londynie, kiedy był już
wdowcem. Piękna kobieta o śniadej skórze, wysoka i szczupła,
była o jakieś dwadzieścia lat młodsza od męża. Wydawało się
jednak, że ta różnica wieku w żaden sposób nie burzy ich
szczęśliwego życia rodzinnego.

Niemniej jednak ludzie, którzy znali ich najlepiej, mówili
czasem, że ta para chyba nie do końca sobie nawzajem ufała,
ponieważ żona albo dosyć niechętnie mówiła o przeszłości
swojego męża, albo, co wydawało się wielce prawdopodobne,
nie była o niej do końca poinformowana. Bardziej
spostrzegawczy zauważyli również i nie omieszkali wspomnieć
o tym, że pani Douglas wykazywała pewne oznaki napięcia
i zawsze, gdy powrót jej męża się opóźniał, była bardzo
zaniepokojona. W spokojnej wiejskiej okolicy, gdzie wszystkie
plotki cieszyły się powodzeniem, chętnie napomykano o tej
słabości pani z dworu, a pamięć ludzka przejaskrawiła ten
szczegół, gdy doszło do wydarzeń, wyolbrzymiając jego
znaczenie.

Pod dachem domu Douglasów pomieszkiwał jeszcze jeden
człowiek. Choć pojawiał się tam sporadycznie, to za sprawą swej
obecności podczas tych dziwnych wydarzeń, o jakich za chwilę
opowiem, stał się publicznie znaną osobą. Człowiekiem tym był
Cecil James Barker z Hales Lodge w Hampstead.

Wysoką gibką sylwetkę Cecila Barkera dobrze znali
na głównej ulicy Birlstone, ponieważ był częstym i mile
widzianym gościem we dworze. Rzucał się w oczy tym bardziej,
że był jedynym przyjacielem pana Douglasa z tych czasów, kiedy
on mieszkał i pracował w Ameryce. Sam Barker, dość zamożny
człowiek i, jak sądzono, kawaler, niewątpliwie był Anglikiem,
jednak z jego wypowiedzi wyraźnie wynikało, że poznał



Douglasa w Ameryce i że wówczas byli ze sobą dość blisko.
Jeśli chodzi o wiek, to na pewno był młodszy od Douglasa.

Miał co najwyżej czterdzieści pięć lat, trzymał się prosto. Był
wysokim mężczyzną o szerokim torsie z gładko ogoloną twarzą
zawodowego boksera, gęstymi krzaczastymi brwiami
i władczymi ciemnymi oczyma. Tym swoim spojrzeniem mógłby
utorować sobie drogę przez wrogi tłum nawet bez pomocy
wyjątkowo zręcznych rąk. Nigdy nie jeździł konno, nie polował,
spędzał za to całe dnie, wędrując po okolicach starej wioski
z fajką w ustach. Czasami wyjeżdżał gdzieś ze swym
gospodarzem, a podczas nieobecności pana Douglasa towarzyszył
pani domu, zwiedzając z nią piękną okolicę. „To miły
dżentelmen, spokojny i szczodry – twierdził Ames, kamerdyner. –
Ale, daję słowo, nie chciałbym wejść mu w drogę!”. Cecil Barker
był w zażyłych stosunkach z Douglasem i zachowywał się
równie życzliwie wobec jego żony. Miejscowi odnosili jednak
wrażenie, że ta przyjaźń drażniła jej męża do tego stopnia,
iż nawet służący dostrzegali, jak bardzo się denerwował. To
właśnie pan Barker był tą trzecią osobą we dworze, gdy doszło
do katastrofy.

Jeśli chodzi o pozostałych mieszkańców tego wielkiego starego
domu, to należy powiedzieć o kamerdynerze, szanowanym
i kompetentnym Amesie, oraz pani Allen, pogodnej kobiecie
o dość obfitych kształtach, która przyjęła na siebie niektóre
obowiązki pani domu. Pozostałych sześciu służących nie miało
żadnego związku z wydarzeniami, do jakich doszło nocą szóstego
stycznia.

Za piętnaście dwunasta w nocy zaalarmowano mały lokalny
posterunek policji, którym dowodził sierżant Wilson. Cecil
Barker, bardzo podekscytowany, podbiegł do drzwi i zaczął
wściekle szarpać za dzwonek. Doszło do straszliwej tragedii: John
Douglas został zamordowany! Taką właśnie wiadomość
przekazał Barker, z trudem łapiąc oddech, po czym pobiegł



z powrotem do domu, a po kilku minutach w ślad za nim udał
się sierżant policji, który przybył na miejsce zbrodni tuż
po północy; zdążył przedtem zawiadomić władze hrabstwa,
że stało się coś poważnego.

Dotarłszy do dworu, sierżant przekonał się, że most zwodzony
jest opuszczony, w oknach pali się światło, a w całym domu
panuje ogromne zamieszanie. Pobladli służący stłoczyli się
w małą grupkę w holu, a przerażony kamerdyner, stojąc
w przejściu, załamywał ręce. Wydawało się, że jedynym
człowiekiem, który wciąż panował nad swoimi emocjami i całą
sytuacją, był Cecil Barker. Otworzył drzwi znajdujące się
najbliżej wejścia i poprosił sierżanta, by poszedł za nim. W tej
samej chwili przybył miejscowy lekarz, energiczny
i kompetentny doktor Wood. Trzej mężczyźni weszli razem
do feralnego pokoju, a przerażony kamerdyner poszedł za nimi,
zamykając za sobą drzwi, by oszczędzić pokojówkom
straszliwego widoku.

Zamordowany leżał na plecach pośrodku pokoju
z rozrzuconymi rękoma i nogami. Ubrany był w różowy szlafrok,
założony na piżamę. Na bosych stopach miał pantofle. Lekarz
uklęknął przy nim i oświetlił go lampą, która stała na stole.
Wystarczyło jedno spojrzenie, by się przekonać, że pomoc lekarza
na nic się tu nie przyda. Mężczyzna odniósł potworne rany.
Na jego piersi leżała dziwna broń, była to śrutówka z lufą
odpiłowaną mniej więcej w odległości stopy od spustu. Było
oczywiste, że wystrzelono do niego z małej odległości: cały śrut
trafił prosto w twarz, roztrzaskując głowę niemal na kawałki.
Oba języki spustowe zostały połączone po to, by równoczesny
wystrzał z obu luf spotęgował śmiercionośne działanie broni.

Wytrącony z równowagi miejscowy policjant był zmartwiony
i przytłoczony odpowiedzialnością, która spadła na niego tak
nagle.

– Niczego nie będziemy dotykać aż do przybycia moich



zwierzchników – rzekł ściszonym głosem, wpatrując się
z przerażeniem w potwornie okaleczoną głowę Douglasa.

– Nikt niczego nie dotknął – rzekł Cecil Barker – ręczę za to.
Zastałem wszystko dokładnie tak, jak panowie widzą.

– Kiedy to się stało? – spytał sierżant, wyciągając notes.
– Było wpół do dwunastej. Wciąż ubrany, siedziałem

w swojej sypialni przy kominku, gdy usłyszałem stłumiony,
niezbyt głośny huk. Zbiegłem na dół. Zajęło mi to trzydzieści
sekund.

– Drzwi były otwarte?
– Tak, otwarte. Biedny Douglas leżał tak, jak teraz go widzicie.

Na stole paliła się świeca. To ja później zapaliłem lampę.
– Nie widział pan nikogo?
– Nie. Usłyszałem tylko, jak pani Douglas schodzi

po schodach, i wybiegłem z pokoju, by nie dopuścić do tego, aby
ujrzała to, co ja przed chwilą zobaczyłem. Pani Allen, gospodyni,
przyszła i zabrała ją ze sobą. Potem zjawił się Ames, i razem
wróciliśmy do tego pokoju.

– Mówią, że zwodzony most jest na noc podnoszony.
– Tak. I był podniesiony, dopóki go nie opuściłem.
– W takim razie jak morderca mógł się wydostać z domu?

Najprawdopodobniej pan Douglas popełnił samobójstwo.
– Na początku też tak pomyśleliśmy. Ale proszę spojrzeć! –

Barker odsunął zasłonę i wskazał na wysokie witrażowe okno,
otwarte na oścież. – I niech pan popatrzy na to! – Opuścił lampę
i oświetlił smugę krwi na drewnianym parapecie, kształtem
przypominającą zelówkę buta. – Ktoś tutaj stąpnął, kiedy
wydostawał się na zewnątrz.

– Sądzi pan, że ten ktoś pokonał fosę w bród?
– Owszem!
– W takim razie, skoro był pan w pokoju w ciągu pół minuty

po popełnieniu zbrodni, ten człowiek musiał wciąż jeszcze być
w wodzie.



– Nie mam co do tego żadnych wątpliwości. Boże, jak strasznie
żałuję, że nie podbiegłem do okna! Było jednak zasłonięte, jak
pan widzi, i nawet nie przyszło mi głowy, żeby wyjrzeć
na zewnątrz. Potem usłyszałem kroki pani Douglas i nie mogłem
dopuścić, by weszła do tego pokoju. To byłoby dla niej zbyt
straszne.

– Rzeczywiście, to straszne! – rzekł lekarz, patrząc na strzaskaną
głowę i ślady krwi wokół niej. – Nie widziałem takich obrażeń
od wypadku kolejowego w Birlstone.

– Ale, ale – zauważył niezbyt lotny sierżant, któremu zdrowy
chłopski rozum kazał nadal zastanawiać się nad otwartym
oknem. – To wszystko bardzo pięknie, co pan mówi, że ten
człowiek uciekł w bród przez fosę, ale ja chciałbym pana zapytać,
jak on mógł w ogóle dostać się do tego domu? Przecież most był
podniesiony!

– Tak. To dobre pytanie – rzekł Barker.
– O której go podniesiono?
– Około szóstej – odpowiedział kamerdyner Ames.
– Słyszałem – rzekł sierżant – że zazwyczaj most podnoszą tuż

po zachodzie słońca, a o tej porze roku słońce zachodzi około
wpół do piątej.

– Pani Douglas miała gości – odparł Ames. – Nie mogłem
podnieść mostu, póki nie odjechali. Potem zrobiłem to osobiście.

– A więc wszystko sprowadza się do tego – rzekł sierżant –
że jeśli ktoś przybył tu z zewnątrz, O ILE rzeczywiście tak
było, to przeszedł przez opuszczony most jeszcze przed szóstą
i ukrywał się do czasu, gdy pan Douglas wszedł do tego pokoju
po jedenastej.

– Istotnie! Pan Douglas każdego wieczoru robił obchód domu,
następnie sprawdzał, czy światła są wszędzie pogaszone. To
właśnie go tu sprowadziło. Ten człowiek zaczaił się w tym
pokoju i zastrzelił pana domu. Potem wydostał się stąd przez
okno, porzucając broń. Tak to wszystko widzę, bo nic innego nie



pasuje do faktów.
Sierżant podniósł kartkę leżącą na podłodze przy zmarłym.

Nagryzmolono na niej atramentem „V.V.”, a poniżej liczba „341”.
– A to co? – spytał.
Barker przyjrzał się jej, zaciekawiony.
– Wcześniej tego nie zauważyłem – powiedział. – Zostawił ją

chyba morderca.
– „V.V. 341”. Nic z tego nie rozumiem.
Sierżant obracał kartkę w swoich wielkich palcach.
– Co może znaczyć to „V.V.”? Czyjeś inicjały? Co pan tam ma,

doktorze Wood?
Na dywaniku przed kominkiem leżał pokaźnych rozmiarów

młotek. Solidny rzemieślniczy młotek. Cecil Barker wskazał
na pudełko na gzymsie kominka. W pudełku były gwoździe
z mosiężnymi główkami.

– Pan Douglas przewieszał wczoraj obrazy – rzekł. – Sam
widziałem, jak stał tu na krześle i wieszał tamten duży obraz. To
by wyjaśniało obecność młotka.

– Lepiej odłóżmy go z powrotem na dywanik, tam, gdzie go
znaleźliśmy – odparł skonsternowany sierżant, drapiąc się
po głowie. – Trzeba będzie najlepszych mózgów w całej policji,
żeby dotrzeć do sedna sprawy. Chyba przekażą ją do Londynu. –
Uniósł lampę i powolnym krokiem obszedł pokój. – Hola! –
zawołał podniecony, odsuwając na bok zasłonę. – O której
godzinie zaciągnięto te zasłony?

– Gdy zapalono lampy – odparł kamerdyner. – Tuż po czwartej.
– Ktoś się tutaj ukrywał. To pewne – opuścił lampę, wskazując

na widoczne teraz wyraźnie ślady zabłoconych butów w kącie
pokoju. – Muszę przyznać, że to potwierdza pańską teorię, panie
Barker. Wygląda na to, że ten ktoś dostał się do domu
po czwartej, gdy zaciągnięto zasłony, ale przed szóstą, kiedy
podniesiono most. Wślizgnął się do tego pokoju, bo była to
pierwsza kryjówka, jaką znalazł. Nie mógł się schować



w żadnym innym miejscu, ukrył się więc za zasłoną. To wszystko
wydaje się dość oczywiste. Możliwe, że planował włamać się
do domu i coś ukraść, jednak przypadkiem natrafił na niego pan
Douglas, więc złodziej zamordował go i uciekł.

– To jest jakieś wytłumaczenie – rzekł Barker – ale czy
przypadkiem nie tracimy cennego czasu? Nie powinniśmy
przeczesać całej okolicy, zanim morderca ucieknie?

Sierżant zastanawiał się przez chwilę.
– Aż do szóstej rano nie ma żadnych pociągów, więc i tak się

stąd nie wydostanie. Jeśli pójdzie drogą, ktoś dostrzeże jego
przemoczone buty, i istnieje spora szansa, że zwróci na siebie
uwagę. Tak czy inaczej nie wolno mi opuścić tego miejsca,
dopóki ktoś mnie nie zastąpi. Ale chyba żaden z was nie
powinien nigdzie chodzić, dopóki nie będziemy wiedzieli,
na czym stoimy.

Lekarz wziął lampę i skrupulatnie badał ciało.
– A co to za znak? – spytał. – Czy to może mieć jakiś związek

ze zbrodnią?
Rękaw szlafroka był podwinięty, i prawe ramię ofiary było

obnażone do łokcia. Mniej więcej w połowie przedramienia
znajdował się dziwny brązowy znak, trójkąt wpisany w koło,
jaskrawo odcinający się od bladej jak kreda skóry.

– To nie tatuaż – rzekł lekarz, zakładając okulary i uważnie mu
się przyglądając. – Nigdy czegoś takiego nie widziałem. Temu
człowiekowi wypalono kiedyś znamię, tak jak znakuje się bydło.
Co to może oznaczać?

– Nie wiem, jakie to może mieć znaczenie – odparł Cecil
Barker. – W ciągu ostatnich dziesięciu lat wiele razy widziałem
ten znak na ramieniu Douglasa.

– Ja też – wtrącił kamerdyner. – Zawsze, kiedy mój pan
podwijał rękawy, widziałem ten znak. Często zastanawiałem się,
co to jest.

– A więc, tak czy inaczej, nie ma to nic wspólnego z tą



zbrodnią – rzekł sierżant. – Chociaż sprawa jest podejrzana.
Wszystko w niej jest podejrzane. O co znowu chodzi?

Zaskoczony kamerdyner wydał z siebie okrzyk, wskazując
na wyciągniętą rękę zmarłego.

– Zabrali mu obrączkę! – wykrztusił.
– Co takiego?
– Tak, zabrali ją. Pan zawsze nosił złotą obrączkę na małym

palcu lewej ręki pod pierścionkiem ze złotego samorodka,
a pierścień z wężem – na środkowym palcu. Oba pierścienie są,
ale obrączka zniknęła.

– On ma rację – rzekł Barker.
– Chcecie mi, panowie, powiedzieć – odezwał się sierżant –

że obrączka była PONIŻEJ złotego pierścionka?
– Zawsze!
– W takim razie morderca, kimkolwiek był, musiał najpierw

zdjąć ten pierścionek, potem zabrać obrączkę, a następnie włożyć
z powrotem na palec złoty pierścień!

– Tak to musiało być!
Poczciwy wiejski policjant potrząsnął głową.
– Coś mi się widzi, że im szybciej przekażemy tę sprawę

do Londynu, tym lepiej – powiedział. – White Mason to bystry
człowiek. Nie było jeszcze w tych okolicach sprawy, z którą
by sobie nie poradził. Wkrótce tu się zjawi, by nam pomóc. Ale
i tak, myślę, bez Londynu się nie obejdzie. W każdym razie nie
wstydzę się powiedzieć, że jak na mój gust, wszystko to jest
trochę zbyt skomplikowane.



Rozdział czwarty

Ciemność

O godzinie trzeciej w nocy szef policji hrabstwa Sussex
przyjechał dwukółką ciągniętą przez zgonionego kłusaka.
Wyruszył z komisariatu natychmiast, gdy dostał informację
od sierżanta Wilsona z Birlstone. Pociągiem o piątej czterdzieści
rano przesłał wiadomość do Scotland Yardu i o dwunastej
wyszedł na stację w Birlstone, aby nas powitać. White Mason
był spokojnym człowiekiem o miłym wyglądzie. Miał gładko
ogoloną rumianą twarz, korpulentną sylwetkę i potężne, trochę
krzywe nogi w getrach. Ubrany był w luźną tweedową
marynarkę. Wyglądał na rolnika, leśniczego na emeryturze lub
na kogokolwiek innego, ale z całą pewnością nie na policjanta
z prowincji zajmującego się sprawami kryminalnymi.

– To twardy orzech do zgryzienia, panie MacDonald –
powtarzał ciągle. – Gdy prasa się o tym dowie, zlecą się tu
dziennikarze jak muchy do miodu. Mam nadzieję, uporamy
z naszą sprawą, zanim zaczną wścibiać swoje nosy, zacierając
wszystkie ślady. Jak sięgam pamięcią, nie wydarzyło się tu
niczego podobnego. Niektóre elementy tej sprawy bardzo pana
zainteresują, jestem tego pewien. I pana również, doktorze
Watson, bo zanim skończymy tę sprawę, lekarze będą mieli
sporo do powiedzenia. Zarezerwowaliśmy panom pokój
w Westville Arms. Nigdzie nie było wolnych pokoi, słyszałem



jednak, że kwatery tam są porządne i czyste. Ten człowiek
weźmie bagaże. Proszę tędy, panowie.

Detektyw z Sussex był bardzo energicznym i miłym
człowiekiem. W ciągu dziesięciu minut byliśmy już w naszej
kwaterze. Po kolejnych dziesięciu minutach siedzieliśmy
w salonie w karczmie. Przedstawiono nam pokrótce ogólny zarys
wydarzeń, tak jak streściłem je w poprzednim rozdziale.
MacDonald notował coś od czasu do czasu, a Holmes siedział,
zasłuchany, z tak zaskoczonym i nabożnym wyrazem twarzy
niczym botanik badający jakiś rzadki i cenny okaz.

– Niezwykłe – rzekł, kiedy opowieść dobiegła końca. –
Wyjątkowo niezwykłe! Nie przypominam sobie chyba żadnej
innej tak osobliwej sprawy.

– Spodziewałem się, że pan tak powie, panie Holmes – odparł
z zachwytem White Mason. – Wygląda na to, że tu, w Sussex,
orientujemy się dość dobrze w sprawach bieżących.
Opowiedziałem panu, jak sprawy wyglądały w chwili, gdy
przejąłem sprawę od sierżanta Wilsona między trzecią a czwartą
rano. Dałem popalić tej starej kobyle! Ale jak się okazuje,
niepotrzebnie się tak śpieszyłem, bo nie było nic, co mógłbym
zrobić natychmiast. Sierżant Wilson zebrał wszystkie fakty.
Sprawdziłem je, przemyślałem, dodałem parę własnych.

– Co to za fakty? – spytał z ożywieniem Holmes.
– Najpierw zbadałem ten młotek. Doktor Wood był przy mnie

i mi pomagał. Nie znaleźliśmy na nim żadnych śladów
świadczących o tym, że użyto go jako broni. Miałem nadzieję,
że pan Douglas bronił się tym młotkiem, a to by oznaczało,
że mógł zostawić jakiś ślad na ciele mordercy, nim sam padł
martwy. Nie znaleźliśmy jednak żadnej plamy.

– To oczywiście o niczym nie świadczy – zauważył inspektor
MacDonald. – Wiele już razy zamordowano kogoś młotkiem,
na którym nie pozostał żaden ślad.

– W istocie. To wcale nie oznacza, że nie użyto tego młotka.



Mogły jednak być na nim jakieś plamy, co byłoby już jakąś
wskazówką. Niemniej żadnych nie odkryliśmy. Potem zbadałem
broń. Naboje wypełnione były grubym śrutem, i, jak zauważył
sierżant Wilson, oba języki spustowe były połączone, tak więc
w chwili, gdy pociągnięto za jeden spust, nastąpił wystrzał z obu
luf. Niezależnie od tego, kto to zrobił, musiał być
zdeterminowany i nie chciał podejmować żadnego ryzyka,
że jego ofiara przeżyje. Ta śrutówka z odpiłowaną lufą miała nie
więcej niż dwie stopy. Można ją było z łatwością ukryć pod
płaszczem. Nie mamy pełnej nazwy producenta, ale
we wgłębieniu pomiędzy lufami widoczne są litery Pen. Reszta
nazwy musiała zostać na odpiłowanej części.

– Wielka litera „P” z zawijasem powyżej oraz małe „e” i „n”? –
spytał Holmes.

– Dokładnie.
– Pennsylvania Small Arms Company. Znana firma

amerykańska – stwierdził Holmes.
White Mason patrzył w osłupieniu na mojego przyjaciela,

niczym wiejski lekarz podziwiający specjalistę z Harley Street,
mogącego jednym słowem rozwiać trapiące go wątpliwości.

– To bardzo pomocne, panie Holmes. Bez wątpienia ma pan
rację. Wspaniale! Wspaniale! Zna pan na pamięć nazwy
wszystkich producentów broni na świecie?

Holmes zbył to pytanie machnięciem ręki.
– Jest to na pewno amerykańska strzelba – ciągnął dalej White

Mason. – Chyba gdzieś czytałem, że śrutówki z odpiłowaną lufą
używa się w niektórych rejonach Stanów Zjednoczonych.
Przyszło mi to do głowy nawet bez tej nazwy na lufie. Mamy
więc pewne dowody, że człowiek, który wdarł się do domu
i zabił gospodarza, był Amerykaninem.

MacDonald potrząsnął głową.
– Nie jest to takie oczywiste – powiedział. – Jak do tej pory

w ogóle nie mamy żadnych dowodów świadczących o tym,



że do domu w ogóle wszedł ktoś obcy.
– Otwarte okno, krew na parapecie, kartka z dziwnym zapisem,

ślady butów w kącie i broń!
– Nie ma wśród tych rzeczy niczego, czego nie można byłoby

zaaranżować. Pan Douglas był Amerykaninem, a przynajmniej
przez długi czas mieszkał w Ameryce.

Podobnie zresztą pan Barker. Nie widzę tu potrzeby
importowania jakiegoś nowego Amerykanina, by wyjaśnić to,
co się stało.

– Ames, kamerdyner...
– Co z nim? Jest godny zaufania?
– Dziesięć lat z sir Charlesem Chandosem. Solidny jak skała.

Pracuje u Douglasa już pięć lat, od czasu gdy ten przejął dwór.
Nigdy nie widział w tym domu takiej broni.

– Przerobiono ją tak, by łatwo było ukryć. Właśnie po to
odpiłowano lufy. Zmieściłaby się w pudełku kartonowym. Jak
może być pewny, że w domu nie było tej broni?

– W każdym razie nigdy jej nie widział.
Uparty Szkot potrząsnął głową.
– Nie jestem przekonany, czy do tego domu w ogóle wszedł

ktoś z zewnątrz – rzekł. – Proszę, weźcie panowie pod uwagę –
jego akcent z Aberdeen stawał się jeszcze silniejszy, gdy pogrążał
się w rozważaniach – weźcie pod uwagę, co by to oznaczało,
gdybyśmy założyli, że ta broń została wniesiona do domu
i wszystkie te dziwne rzeczy zostały dokonane przez kogoś
obcego. No nie, to wprost nie do pomyślenia. To przeczy
zdrowemu rozsądkowi. Ale pozostawię to panu, panie Holmes.
Niech pan osądzi na podstawie tego, co usłyszeliśmy.

– No cóż, proszę mi powiedzieć, jak pan to widzi, panie Mac –
rzekł Holmes swym rzeczowym tonem.

– Ten człowiek, jeżeli w ogóle kiedykolwiek istniał, nie jest
włamywaczem. Obrączka i kartka wskazują na morderstwo
z premedytacją z jakichś osobistych powodów. Dobrze, dobrze...



Mamy człowieka, który wkrada się do domu z zamiarem
popełnienia morderstwa. Z całą pewnością człowiek ten wie,
że będzie miał problemy w czasie ucieczki, bo dom jest otoczony
fosą. Jaką broń by wybrał? Moim zdaniem, najcichszą
na świecie. Wtedy mógłby mieć nadzieję, że kiedy zabije ofiarę,
uda mu się szybko wyślizgnąć przez okno, przejść fosę w bród
i spokojnie się oddalić. To wydaje się jasne. Ale dlaczego wybrał
najgłośniejszą broń na świecie, doskonale wiedząc o tym,
że w jednej chwili ściągnie to na miejsce zdarzenia wszystkich
domowników i że najprawdopodobniej ktoś go wypatrzy, nim
przekroczy fosę? Czyż to nie jest niewiarygodne, panie Holmes?

– Pańskie argumenty wydają się mocne – odparł z namysłem
mój przyjaciel. – Coś takiego na pewno trzeba by było bardzo
solidnie uzasadnić. Proszę mi powiedzieć, panie Mason, czy
zbadał pan od razu drugi brzeg fosy w poszukiwaniu jakichś
śladów świadczących o tym, że ten człowiek wyszedł z wody?

– Nie było żadnych śladów, panie Holmes. Jednak jest tam
skalny występ, i trudno byłoby oczekiwać, że pozostanie na nim
jakiś ślad.

– Zupełnie nic?
– Nic.
– Ha! Miałby pan coś przeciwko temu, panie Mason, byśmy

od razu udali się do tego domu? Być może znajdziemy jakiś
drobny, ale bardzo znaczący szczegół.

– Właśnie miałem to zaproponować, panie Holmes,
pomyślałem sobie jednak, że zanim się tam udamy, byłoby
dobrze, gdyby poznał pan wszystkie fakty. Gdyby cokolwiek
zwróciło pańską uwagę...

White Mason spojrzał z powątpiewaniem na amatora.
– Pracowałem już wcześniej z panem Holmesem – rzekł

inspektor MacDonald. – Świetnie zna reguły gry.
– W każdym razie moje własne reguły gry – odparł

z uśmiechem Holmes. – Angażuję się w sprawy, aby



sprawiedliwości stało się zadość i by wspomóc policję w jej
pracy. Jeśli kiedykolwiek odciąłem się od oficjalnych
przedstawicieli prawa, to tylko dlatego, że oni najpierw odcięli
się ode mnie. Nie pragnę przypisywać sobie ich kosztem żadnych
zasług. Równocześnie, panie Mason, zastrzegam sobie prawo
do pracy według własnych metod i przekazania panom jej
rezultatów, kiedy uznam to za słuszne. I zrobię to raczej
wówczas, gdy rozwiążę tę sprawę do końca, a nie na którymś
z jej etapów.

– Zapewniam, że czujemy się zaszczyceni pańską obecnością
i przekażemy panu wszystko, co wiemy – rzekł serdecznie White
Mason. – Proszę z nami, doktorze Watson. Kiedy nadejdzie
odpowiedni moment, liczymy na to, że wszyscy znajdziemy się
w pańskiej książce.

Szliśmy uroczą starą wiejską uliczką z rzędami ogłowionych
wiązów po obu stronach. Na jej końcu wznosiły się dwa
starodawne kamienne filary, zniszczone przez siły natury
i upstrzone plamami porostów. Na ich szczycie stało coś
bezkształtnego, co niegdyś przedstawiało stojącego lwa Capusa
z Birlstone. Przeszliśmy krótki odcinek krętym podjazdem, który
pokrywała tak gęsta trawa i rosły takie dęby, jakie ujrzeć można
jedynie na angielskiej wsi. Za ostrym zakrętem zobaczyliśmy
długi niski dom w stylu jakobickim, wybudowany
z ciemnoczerwonej, teraz już wyblakłej, cegły, i stary ogród
z przyciętymi cisami po obu stronach. Gdy się do niego
zbliżyliśmy, naszym oczom ukazał się drewniany most zwodzony
i piękna szeroka fosa, spokojna i lśniąca niczym rtęć w chłodnych
zimowych promieniach słońca.

Stary dwór przetrwał trzy stulecia, pełne narodzin i powrotów
do domu, wiejskich tańców i spotkań myśliwych polujących
na lisy. Jakże dziwnym wydawało się, że teraz, gdy dom był już
tak stary, ta mroczna sprawa miała rzucić cień na jego wiekowe
ściany! A jednak te dziwne spiczaste dachy i staroświeckie



zwieszające się okapy stanowiły odpowiednią scenerię dla
ponurej i strasznej intrygi. Gdy wpatrywałem się w głęboko
osadzone okna i długi bury front budynku, otoczony fosą,
odniosłem wrażenie, że tragedia ta chyba nie mogłaby się
rozegrać w odpowiedniejszym miejscu.

– To tamto okno – rzekł White Mason. – Pierwsze na prawo
od zwodzonego mostu. Jest otwarte, tak jak zastaliśmy je
ubiegłej nocy.

– Jest dość wąskie. Trudno byłoby się przez nie przecisnąć.
– Nie był to tęgi człowiek. Wiemy o tym nawet bez pańskiej

dedukcji, panie Holmes. Pan i ja dalibyśmy radę przez nie
przejść.

Holmes podszedł do brzegu fosy i spojrzał na drugą stronę.
Następnie zbadał kamienny ustęp i granicę ciągnącego się dalej
trawnika.

– Dobrze się tam rozejrzałem, panie Holmes – rzekł White
Mason. – Niczego tam nie ma, żadnego śladu świadczącego
o tym, że ktoś tu wyszedł z wody. Ale dlaczego miałby zostawić
jakiś ślad?

– Właśnie, dlaczego? Czy woda zawsze jest mętna?
– Mniej więcej tak jak teraz. Strumyk nanosi glinę.
– Jak głęboka jest ta fosa?
– Około dwóch stóp przy brzegach, trzy stopy pośrodku.
– A więc możemy porzucić myśl, że ten człowiek mógł się

utopić, gdy tędy przechodził.
– O tak. Nawet dziecku by się tu nic nie stało.
Przeszliśmy przez most. Drzwi otworzył nam staroświecko

ubrany żylasty wychudzony człowiek, który okazał się
kamerdynerem Amesem. Biedak wciąż był blady i roztrzęsiony
po przeżytym szoku. Wiejski sierżant, wysoki i dość
melancholijny mężczyzna, wciąż czuwał w feralnym pokoju.
Lekarz już wyszedł.

– Coś nowego, sierżancie Wilson? – spytał White Mason.



– Nie, sir.
– A więc może pan iść do domu. Pewnie ma pan już dość. Jeśli

będziemy pana potrzebowali, poślemy po niego później. Niech
kamerdyner poczeka lepiej na zewnątrz. Proszę mu powiedzieć,
by uprzedził pana Cecila Barkera, panią Douglas i gospodynię,
że wkrótce będziemy chcieli z nimi porozmawiać. A teraz,
panowie, chciałbym najpierw przedstawić moją opinię, potem
będziecie mogli wysnuć własne wnioski.

Ten specjalista z prowincji zrobił na mnie duże wrażenie.
Solidnie gromadził fakty i podchodził do sprawy chłodno
i bardzo rzeczowo, co powinno zaprowadzić go dość daleko
w jego karierze. Holmes słuchał w skupieniu, nie okazując
zniecierpliwienia, które aż nazbyt często budzili w nim oficjalni
przedstawiciele prawa.

– To samobójstwo czy morderstwo? Oto nasze pierwsze
pytanie, panowie. Gdyby to było samobójstwo, najpierw
musielibyśmy uwierzyć, że ten człowiek najpierw zdjął i schował
swą obrączkę, potem zszedł na dół ubrany w szlafrok, pozostawił
ślady błota w kącie pokoju za zasłoną, by stworzyć pozory,
że ktoś się tam na niego zaczaił, otworzył okno, poplamił krwią...

– To możemy z całą pewnością wykluczyć – przerwał
MacDonald.

– I ja tak sądzę. Samobójstwo nie wchodzi w rachubę.
W takim razie mamy do czynienia z morderstwem. Teraz musimy
ustalić, czy popełnił je ktoś z zewnątrz, czy też któryś
z domowników.

– Wysłuchajmy wszystkich argumentów.
– Obie wersje są dość skomplikowane, niemniej któraś z nich

musi być prawdziwa. Załóżmy najpierw, że zbrodnia została
popełniona przez jakiegoś człowieka (albo ludzi), mieszkającego
w tym domu. Sprowadził tutaj Douglasa, gdy wszędzie
panowała cisza, lecz nikt jeszcze nie spał. Potem zabił go
najdziwniejszą i najbardziej hałaśliwą bronią na świecie,



by wszyscy od razu usłyszeli, że coś się stało. Użył broni, której
nigdy wcześniej w tym domu nikt nie widział. Nie wydaje się to
zbyt dobrym początkiem.

– Nie. W istocie.
– Wszyscy są zgodni co do tego, że po tym, gdy rozległ się

wystrzał, mogła minąć co najwyżej minuta, nim zbiegli się
wszyscy domownicy. Nie tylko pan Cecil Barker, choć twierdzi,
że był tu pierwszy, lecz również Ames i pozostali. Czy w tym
czasie morderca zdołał pozostawić ślady w kącie pokoju,
otworzyć okno, poplamić parapet krwią, zdjąć obrączkę z palca
zmarłego i zrobić całą resztę? To niemożliwe!

– Bardzo szczegółowo pan to opisał – rzekł Holmes. – Jestem
skłonny się z panem zgodzić.

– W takim razie musimy powrócić do wersji, że sprawcą był
ktoś z zewnątrz. Wciąż jest dużo niewiadomych. Jednak nie
mamy już do czynienia z czymś, co wydaje się zupełnie
niemożliwe. Ten człowiek dostał się do domu między wpół
do piątej a szóstą, czyli po zapadnięciu zmroku, ale przed
podniesieniem mostu. W domu byli goście, i drzwi były otwarte,
nic nie stało więc na przeszkodzie. Być może był zwyczajnym
włamywaczem, a może żywił jakąś osobistą urazę do pana
Douglasa. Ponieważ ten ostatni spędził większą część życia
w Ameryce, a śrutówka jest chyba amerykańska, możemy
założyć, że teoria osobistej zemsty jest bardziej prawdopodobna.
Wślizgnął się do tego pokoju, ponieważ było to pierwsze
pomieszczenie, do jakiego trafił, i ukrył się za zasłoną.
Pozostawał tam aż do czasu, gdy kilka minut po jedenastej pan
Douglas wszedł do pokoju. To musiała być krótka rozmowa, o ile
w ogóle do jakiejś doszło. Pani Douglas twierdzi, że upłynęło
co najwyżej kilka minut od momentu, gdy mąż ją opuścił,
do chwili, gdy usłyszała strzał.

– Wskazuje na to świeca – rzekł Holmes.
– Tak. To była nowa świeca, wypaliła się nie więcej niż na pół



cala. Douglas postawił ją na stole, zanim został zaatakowany.
W przeciwnym razie, upadając, upuściłby świecę. To świadczy
o tym, że nie został zaatakowany w tej samej chwili, gdy wszedł
do pokoju. Gdy pan Barker tam wbiegł, świeca wciąż się paliła,
a lampa była zgaszona.

– To wszystko jest całkowicie jasne.
– Spróbujmy zrekonstruować przebieg wydarzeń mniej więcej

w następujący sposób. Pan Douglas wchodzi do pokoju. Stawia
świecę na stole. Zza zasłony wyłania się jakiś człowiek. Jest
uzbrojony w śrutówkę. Żąda, by ten pierwszy oddał mu
obrączkę, Bóg jeden wie dlaczego, ale tak to musiało właśnie
być. Gdy Douglas oddał mu obrączkę, wtedy nieproszony gość
z zimną krwią lub podczas szamotaniny (bo napadnięty mógł
schwycić młotek, który znaleziono na dywaniku) zadał
Douglasowi tę potworną ranę. Następnie upuścił broń i tę
dziwaczną kartkę z napisem „V.V. 341”, cokolwiek by to
oznaczało, a następnie uciekł przez okno, przeprawiając się przez
fosę w tym samym czasie, gdy Cecil Barker odkrył,
że popełniono zbrodnię. Co pan o tym sądzi, panie Holmes?

– To bardzo ciekawe, ale mało przekonujące.
– Człowieku, to byłby kompletny absurd, gdyby nie to,

że wszystko inne jest jeszcze większym nonsensem! – zawołał
MacDonald. – Ktoś zabił tego człowieka, ale powinien był to
zrobić w jakiś inny sposób! Dlaczego miałby pozwolić odciąć
sobie drogę ucieczki? Czemu użył śrutówki, choć cisza była jego
jedyną szansą, by spokojnie się oddalić? Bardzo proszę, panie
Holmes, skoro twierdzi pan, że teoria White’a Masona jest
nieprzekonująca, niech pan podsunie nam jakieś rozwiązanie.

Holmes siedział w milczeniu, przysłuchując się w ogromnym
skupieniu tej dyskusji, uważając, by nie umknęło mu ani jedno
słowo. Jego bystre oczy zerkały to w lewo, to w prawo, a czoło
zmarszczyło się w zadumie.

– Chciałbym poznać jeszcze kilka faktów, nim sformułuję jakąś



teorię, panie Mac – rzekł, przyklękając przy zwłokach. – Wielkie
nieba, te rany są naprawdę przerażające. Możemy na chwilę
poprosić kamerdynera? Ames, na pewno widział pan
na przedramieniu pana Douglasa to dziwne znamię: wypalony
trójkąt w kole?

– Wiele razy, sir.
– Nigdy nie słyszał pan żadnych rozmów o tym, co to może

oznaczać?
– Nie, sir.
– To wypalanie musiało go potwornie boleć (znamię bez

wątpienia zostało wypalone). Panie Ames, na podbródku
Douglasa jest mały kawałek plastra. Miał już go wówczas, kiedy
jeszcze żył?

– Tak, sir. Zaciął się wczoraj rano przy goleniu.
– Czy kiedykolwiek przedtem zacinał się przy goleniu?
– Od dawna nic takiego nie miało miejsca, sir.
– Tak, tak! – rzekł Holmes. – Oczywiście, może to być czysty

zbieg okoliczności, lecz może również wskazywać na pewne
zdenerwowanie. A to świadczyłoby o tym, że miał powody,
by obawiać się jakiegoś niebezpieczeństwa. Ames, zauważył pan
wczoraj coś niecodziennego w jego zachowaniu?

– Rzuciło mi się w oczy, że był trochę niespokojny
i podekscytowany, sir.

– Ha! Możliwe, że atak nie był dla niego całkowitym
zaskoczeniem. Wydaje mi się, że robimy pewne postępy, prawda,
panowie? A może pan woli zadawać dalej pytania, panie Mac?

– Nie, panie Holmes. Sprawa znajduje się teraz w dobrych
rękach.

– W takim razie porozmawiajmy o tej kartce. „V.V. 341.”
Napisane na kawałku szarego kartonu. Czy macie coś takiego
w domu?

– Nie sądzę.
Holmes podszedł do biurka i nakapał trochę atramentu



z każdego kałamarza na bibułę.
– W tym pokoju tego nie napisali. W kałamarzu atrament jest

czarny, a na kartce – fioletowy. Użyli grubego pióra, a tutaj
wszystkie pióra są cienkie. Na pewno zrobili to gdzie indziej.
Rozumie pan coś z tego napisu, Ames?

– Nie, sir. Zupełnie nic.
– A co pan o tym sądzi, panie Mac?
– Mam wrażenie, że chodzi o jakieś tajne stowarzyszenie.

Podobnie jak z tym znamieniem na ręce.
– Mnie również się tak wydaje – rzekł White Mason.
– Cóż, możemy to przyjąć jako roboczą hipotezę i przekonać

się, w jakim stopniu rozwieje to nasze wątpliwości. Agent
takiego stowarzyszenia dostaje się do domu, czeka na pana
Douglasa, niemal roztrzaskuje mu głowę strzałem z broni i ucieka
w bród przez fosę, pozostawiwszy przy zwłokach kartkę.
Wzmianka o znalezisku na pewno pojawi się w gazetach, w ten
sposób członkowie stowarzyszenia dowiedzą się, że zemsta
została dokonana. Wszystko pasuje niby do siebie, ale dlaczego
spośród najróżniejszych typów broni wybrano właśnie tę?

– Jest to bardzo dziwne.
– I dlaczego zniknęła obrączka?
– Właśnie.
– I do tej pory nie aresztowano sprawcy? Jest już po drugiej.

Zakładam, że od świtu każdy konstabl w promieniu czterdziestu
mil szukał przemoczonego nieznajomego.

– Nie inaczej, panie Holmes.
– Jeśli nie miał gdzieś w pobliżu kryjówki lub nie zmienił

ubrania, raczej trudno byłoby go przeoczyć. A jednak do tej pory
go nie złapali! – Holmes podszedł do okna i przy pomocy swej
lupy dokładnie zbadał plamę krwi na parapecie. – To wyraźny
ślad buta. Jest wyjątkowo szeroki. Można powiedzieć, że ten
człowiek ma płaskostopie. A to ciekawe, ponieważ buty, które
pozostawiły ślady w pokoju, mają węższe podeszwy. Chociaż są



bardzo niewyraźne. Co jest pod tym stolikiem?
– Hantle pana Douglasa – odparł Ames.
– Hantle? Widzę tylko jeden ciężarek. Co się stało z drugim?
– Nie wiem, panie Holmes. Może był tylko jeden. Nie

widziałem ich od wielu miesięcy.
– Jeden ciężarek... – rzekł poważnie Holmes. Nagle jego

wypowiedź przerwało ostre pukanie do drzwi.
Do pokoju zajrzał wysoki mężczyzna, opalony i gładko

ogolony. Łatwo było odgadnąć, że to Cecil Barker, o którym już
sporo słyszeliśmy. Władcze spojrzenie kierował z jednej twarzy
na drugą.

– Przepraszam, że przerywam panom naradę – rzekł – ale
powinniście usłyszeć najświeższe wieści.

– Aresztowano go?
– Nie. Nie mieliśmy aż tyle szczęścia. Ale odnaleziono jego

rower. Zostawił go tutaj. Proszę, panowie, chodźcie ze mną
i zobaczycie sami. To niecałe sto jardów od domu.

Na podjeździe stało kilku parobków i gapiów i przyglądało się
rowerowi wyciągniętemu z kępy wiecznie zielonych krzewów,
gdzie został ukryty. Był to dość zużyty Rudge-Whitworth,
ochlapany i brudny jak po długiej podróży. Znaleziono przy nim
futerał z kluczem rowerowym i oliwiarkę, jednak właściciel
zniknął bez śladu.

– Gdyby rowery były numerowane i rejestrowane – rzekł
inspektor – usprawniłoby to bardzo pracę policji. Musimy jednak
być wdzięczni za to, co mamy. Skoro nie wiemy, dokąd poszedł,
dowiemy się przynajmniej, skąd tu przybył. Ale, do licha, co się
takiego wydarzyło, że ten człowiek porzucił swój rower? I jak się
stąd bez niego wydostał? Wydaje mi się, że ani trochę nie
wyjaśniliśmy tej sprawy, panie Holmes.

– Tak pan sądzi? – odparł z namysłem mój przyjaciel. – Cóż,
zobaczymy!



Rozdział piąty

Osoby dramatu

– Czy panowie obejrzeli już wszystko w gabinecie? – spytał
White Mason, gdy ponownie weszliśmy do domu.

– Na razie tak – rzekł inspektor, a Holmes kiwnął potakująco
głową.

– W takim razie posłuchamy może, co domownicy mają
do powiedzenia. Ames, moglibyśmy wykorzystać do tego celu
jadalnię? Proszę, niech pan opowie nam jako pierwszy
o wszystkim, co wie.

Relacja kamerdynera, prosta i przejrzysta, wydała nam się
szczera i przekonująca. Został zatrudniony pięć lat temu, kiedy
Douglas pojawił się w Birlstone. Zamożny dżentelmen, który, jak
zakładał Ames, wzbogacił się w Ameryce, był dobrym
i uprzejmym pracodawcą, może nie takim, do jakich kamerdyner
przywykł, ale przecież, z drugiej strony, nie można mieć
wszystkiego. Ames nigdy nie dostrzegł żadnych oznak
świadczących o tym, że pan Douglas się czegoś obawiał. Wręcz
przeciwnie, był jednym z najbardziej odważnych ludzi, jakich
znał. Polecił każdego wieczoru podnosić most zwodzony,
ponieważ taki był dawny zwyczaj tego starego domu, a on lubił
pielęgnować stare tradycje.

Pan Douglas rzadko wyjeżdżał do Londynu, nieczęsto
opuszczał nawet wioskę, jednak w dniu poprzedzającym



zbrodnię pojechał na zakupy do Tunbridge Wells. Tego dnia
Ames zauważył, że jego pan był trochę niespokojny
i podekscytowany. Wydawał się zniecierpliwiony i rozdrażniony,
co było u niego raczej niezwykłe. Tamtej nocy Ames był
w spiżarni na tyłach domu, ustawiając na miejsce srebrną
zastawę, gdy usłyszał gwałtowne dzwonienie. Nie słyszał
strzału, zresztą nie było nawet takiej możliwości, ponieważ
spiżarnię i pomieszczenia kuchenne, położone na tyłach domu,
dzieliło od miejsca zbrodni kilkoro zamkniętych drzwi i długi
korytarz. Gospodyni, zaalarmowana tym nagłym dzwonkiem,
wyszła ze swojego pokoju. Razem pobiegli do frontowej części
domu.

Gdy dotarli do schodów, Ames zobaczył, że pani Douglas
schodzi na dół. Nie, nie śpieszyła się; nie odniósł wrażenia,
by była jakoś szczególnie wzburzona. Gdy już zeszła na dół,
z gabinetu wybiegł pan Barker. Zatrzymał ją i błagał,
by zawróciła.

– Na miłość boską, wracaj do swojego pokoju! – zawołał. –
Biedny John nie żyje! Już nic nie możesz zrobić. Na miłość boską,
wróć do siebie.

Po chwili takiego przekonywania pani Douglas poszła na górę.
Nie krzyczała. W ogóle nie płakała ani nie protestowała. Pani
Allen, gospodyni, zaprowadziła ją do sypialni i została tam
razem z nią. Wtedy Ames i pan Barker wrócili do gabinetu, gdzie
wszystko zastali dokładnie tak, jak później zobaczyli to policjanci.
Świeca nie paliła się wówczas, płonęła jednak lampa. Wyjrzeli
przez okno, ale noc była bardzo ciemna, niczego nie zobaczyli
i nie usłyszeli. Następnie pobiegli do holu, gdzie Ames
uruchomił kołowrót i opuścił zwodzony most, a pan Barker udał
się na posterunek. Takie były w ogólnych zarysach zeznania
kamerdynera.

Relacja gospodyni pani Allen potwierdziła w najdrobniejszych
szczegółach słowa lokaja. Jej pokój mieści się bliżej frontu domu



niż spiżarnia, w której pracował Ames. Chciała się już położyć,
gdy nagle ciszę zakłócił głośny dźwięk dzwonka. Pani Allen ma
niewielkie problemy ze słuchem, być może dlatego nie usłyszała
wystrzału. Tak czy inaczej gabinet był dość daleko od jej pokoju.
Przypomniała sobie, że słyszała jakiś dźwięk, który, jak sądziła,
był odgłosem zatrzaskiwanych drzwi. Ale to wydarzyło się sporo
wcześniej. Co najmniej pół godziny przed tym, nim usłyszała
dzwonek. Pobiegła wraz z kamerdynerem. Ujrzała, jak pan
Barker, bardzo blady i podenerwowany, wychodzi z gabinetu.
Zatrzymał panią Douglas, która właśnie schodziła po schodach.
Zaklinał ją, by zawróciła, potem ona coś mu odpowiedziała, lecz
gospodyni nie dosłyszała jej słów.

– Proszę ją zabrać na górę! Niech pani z nią zostanie –
powiedział do pani Allen.

Tak więc zaprowadziła ją do sypialni i starała się jakoś
pocieszyć. Pani Douglas była bardzo zdenerwowana, cała drżała,
nie próbowała jednak zejść na dół. Po prostu usiadła przy
kominku w szlafroku i schowała twarz w dłoniach. Pani Allen
została z nią przez większą część nocy. Pozostali służący już
wcześniej udali się na spoczynek i nie słyszeli alarmu;
dowiedzieli się o wszystkim dopiero tuż przed przyjazdem policji.
Spali na tyłach domu i raczej nie mogli niczego słyszeć.

Gdy gospodyni znalazła się w krzyżowym ogniu pytań, nie
była w stanie dodać nic więcej prócz lamentów i wyrazów
zdumienia.

Kolejnym świadkiem był Cecil Barker. Jeśli chodzi
o wydarzenia ubiegłej nocy, miał bardzo niewiele do dodania
prócz tego, co już powiedział policji. Osobiście był przekonany,
że morderca uciekł przez okno. Jego zdaniem, świadczyła o tym
jednoznacznie plama krwi na parapecie. Poza tym most
zwodzony był podniesiony, nie było więc innej drogi ucieczki.
Nie potrafił wyjaśnić, co się stało z zabójcą ani dlaczego nie
zabrał swojego roweru, o ile rzeczywiście ten rower do niego



należał. Nie mógł się utopić w fosie, której głębokość nigdzie nie
przewyższała trzech stóp.

Pan Barker miał bardzo dokładną i sprecyzowaną teorię
na temat popełnionego morderstwa. Douglas był bardzo
powściągliwym człowiekiem, nigdy nie mówił o niektórych
zdarzeniach ze swego życiu. Wyemigrował do Ameryki jako
młody człowiek. Dobrze mu się tam powodziło. Poznali się
w Kalifornii, gdzie jako wspólnicy kierowali rentowną kopalnia
w Benito Canyon. Wiodło im się bardzo dobrze, jednak Douglas
nagle sprzedał swoje udziały i wyjechał do Anglii. Wtedy był już
wdowcem. Po jakimś czasie Barker spieniężył własne udziały
i zamieszkał w Londynie. W ten sposób odnowili swą przyjaźń.

Barkerowi od dawna wydawało się, że nad głową Douglasa
wisi jakieś niebezpieczeństwo. Zawsze uważał, że jego nagły
wyjazd z Kalifornii, podobnie zresztą jak wynajęcie domu
w takim zakątku Anglii, były powiązane z tym zagrożeniem.
Domyślał się, że jakieś tajne stowarzyszenie, jakaś
nieprzejednana organizacja, deptała Douglasowi po piętach, nie
zamierzając spocząć, póki ten będzie żył. Doszedł do takiego
wniosku na podstawie kilku uwag zmarłego. Douglas nigdy mu
jednak nie zdradził, co to było za stowarzyszenie ani czym
zasłużył sobie na jego zemstę. Mógł jedynie przypuszczać,
że napis na kartce był w jakiś sposób związany z tą tajną
organizacją.

– Jak długo znał pan Douglasa w Kalifornii? – spytał inspektor
MacDonald.

– Jakieś pięć lat.
– Był kawalerem?
– Wdowcem.
– Słyszał pan może kiedyś, skąd pochodziła jego pierwsza

żona?
– Nie, nie wiem, gdzie się urodziła, ale mówił,

że z pochodzenia była Niemką. Widziałem jej portret. Niezwykle



piękna kobietą, zmarła na tyfus rok przed tym, nim poznałem
Douglasa.

– Nie łączy pan jego przeszłości z jakimś szczególnym
miejscem w Ameryce?

– Wspominał o Chicago. Dobrze znał to miasto, bo kiedyś tam
pracował. Mówił też o zagłębiach węglowych i kopalniach rud
żelaza. W swoim czasie sporo podróżował.

– Był politykiem? Czy to tajne stowarzyszenie mogło mieć coś
wspólnego z polityką?

– Nie. Polityka go nie interesowała.
– Nie miał powodów, by sądzić, że ta organizacja mogła mieć

przestępczy charakter?
– Wręcz przeciwnie. Nie spotkałem porządniejszego człowieka.
– Czy zauważył pan coś niezwykłego w jego życiu

w Kalifornii?
– Najbardziej lubił przebywać w naszej kopalni w górach, dużo

pracował. Stronił od ludnych miejsc. To właśnie dlatego
pomyślałem najpierw, że ktoś go ściga. Potem, gdy tak nagle
wyjechał do Europy, byłem już tego pewien. Sądzę, że dostał
jakieś ostrzeżenie. W ciągu tygodnia od jego wyjazdu
dopytywało się o niego paru ludzi.

– Jacy to byli ludzie?
– Wyglądali na twardzieli. Przyjechali do kopalni i chcieli się

dowiedzieć, gdzie przebywa. Powiedziałem im, że wyjechał
do Europy i nie mam pojęcia, gdzie go szukać. Nie mieli wobec
niego dobrych zamiarów. Łatwo to było zauważyć.

– Czy ci ludzie byli Amerykanami, Kalifornijczykami?
– Nie wiem, czy byli z Kalifornii, a na pewno Amerykanami.

Tylko nie górnikami.
Nie wiem, kim byli, ale bardzo się ucieszyłem, kiedy wreszcie

sobie odjechali.
– To było sześć lat temu?
– Raczej siedem.



– Skoro byliście wspólnikami w Kalifornii przez pięć lat, to
znaczy, że rozpoczęliście działalność co najmniej jedenaście lat
temu?

– Dokładnie.
– Był to jakiś bardzo poważny zatarg, skoro usiłowano go

wyśledzić przez tak długi czas. Przyczyną nie mogła być jakaś
błaha sprawa.

– Sądzę, że to rzuciło cień na całe jego życie. Nigdy tak
do końca o tym nie zapomniał.

– Ale skoro zdawał sobie sprawę, że wisi nad nim jakieś
niebezpieczeństwo, i wiedział, co to za niebezpieczeństwo, nie
sądzi pan, że zwróciłby się do policji o ochronę?

– Może to było jakieś niebezpieczeństwo, przed którym nie
można się było uchronić. Jest jedna rzecz, o której powinniście,
panowie, wiedzieć. Zawsze chodził uzbrojony, chociaż nigdy nie
wyjmował rewolweru z kieszeni. Nieszczęśliwym zbiegiem
okoliczności ubiegłej nocy był w szlafroku, a rewolwer zostawił
w sypialni. Myślę, że po podniesieniu mostu uznał, że jest
bezpieczny.

– Chciałbym sprecyzować daty – rzekł MacDonald. – Minęło
sześć lat, odkąd Douglas opuścił Kalifornię. Pan poszedł w jego
ślady rok później, prawda?

– Zgadza się.
– Od pięciu lat pański przyjaciel był żonaty. Musiał pan wrócić

do Anglii mniej więcej w tym czasie, kiedy on się żenił.
– Jakiś miesiąc wcześniej. Byłem jego drużbą.
– Znał pan panią Douglas przed jej ślubem?
– Nie. Od dziesięciu lat nie było mnie w Anglii.
– Jednak od tamtej pory dość często pan ją widywał?
Barker spojrzał surowo na detektywa.
– Często spotykałem się z NIM – odparł. – Jeśli widywałem

i ją, to tylko dlatego, że nie można odwiedzić mężczyzny w jego
domu, nie widząc się przy tym z jego żoną. Jeśli wyobraża pan



sobie, że jest jakiś związek...
– Nic sobie nie wyobrażam, panie Barker. Mam obowiązek

zapytać o wszystko, co może mieć jakiś wpływ na sprawę. Ale
nie chciałem pana urazić.

– Niektóre z pańskich pytań są jednak obraźliwe – odparł
gniewnie Barker.

– Chcemy jedynie poznać fakty. W pańskim interesie
i w interesie innych leży, aby wszystko wyjaśnić. Czy pan
Douglas całkowicie akceptował pańską przyjaźń z jego żoną?

Barker pobladł, a jego wielkie silne dłonie zacisnęły się
konwulsyjnie.

– Nie ma pan prawa zadawać takich pytań! – zawołał. – Co to
ma wspólnego ze sprawą, którą pan bada?!

– Muszę powtórzyć pytanie.
– Więc odmawiam odpowiedzi.
– Pańskie prawo, ale musi pan być świadom tego, że jego

odmowa sama w sobie jest odpowiedzią, ponieważ nie robiłby
pan tego, gdyby nie miał pan nic do ukrycia.

Barker stał przez chwilę z ponurą zaciętą twarzą, a jego grube
czarne brwi zmarszczyły się, gdy nad czymś intensywnie myślał.
Potem uśmiechnął się i podniósł wzrok.

– Wiem, panowie, chcecie po prostu jak najlepiej wykonać
swoje obowiązki, a ja nie mam prawa w tym przeszkadzać.
Poproszę was tylko, byście nie zadręczali tym panią Douglas. Już
i tak za dużo na nią spadło. Mogę panom powiedzieć tyle,
że biedny Douglas miał tylko jedną wadę, a była nią zazdrość.
Do mnie był ogromnie przywiązany. Żaden człowiek na świecie
nie mógłby bardziej lubić swojego przyjaciela. I był oddany
swojej żonie. Bardzo chciał, żebym tutaj przyjeżdżał,
i nieustannie wysyłał mi zaproszenia. Jednak kiedy
rozmawiałem z jego żoną lub wydawało mu się, że czujemy
do siebie jakąkolwiek sympatię, nie krył swej zazdrości. Wtedy
tracił panowanie nad sobą i wygadywał przedziwne rzeczy.



Nieraz się zdarzyło, że nie chciałem tu przyjechać z tego właśnie
powodu, ale wysyłał mi pełne skruchy listy i tak błagał,
że po prostu musiałem ustępować. Powiem szczerze, panowie,
tak, jakby to były ostatnie słowa w moim życiu. Żaden
mężczyzna na świecie nie miał bardziej kochającej i wierniej
żony... I zapewniam, że żaden przyjaciel nie mógłby być bardziej
lojalny niż ja!

Powiedział to z ogromnym przekonaniem, lecz inspektor
MacDonald jakoś nie mógł zakończyć tego tematu.

– Wie pan zapewne – rzekł – że z palca zmarłego zdjęto
obrączkę?

– Na to wygląda – odparł Barker.
– Co pan ma na myśli, mówiąc „na to wygląda”? Przecież pan

wie, że to fakt.
Mężczyzna wydawał się zdumiony i niezdecydowany.
– Chodzi mi o to, że nie można wykluczyć, iż zdjął ją sam.
– Ale czy fakt, że obrączka zniknęła, niezależnie od tego, kto ją

zdjął, nie nasuwa na myśl, że to małżeństwo i ta tragedia mają
ze sobą coś wspólnego?

Barker wzruszył swoimi szerokimi ramionami.
– Nie potrafię powiedzieć, co to oznacza – odparł – ale jeśli

chce pan zasugerować, że to mogłoby w jakikolwiek sposób
rzucić cień na cześć tej damy... – jego oczy na chwilę zapłonęły,
lecz z wyraźnym wysiłkiem zapanował nad swoimi uczuciami –
to podążacie niewłaściwym tropem, to wszystko.

– Na razie nie mam do pana więcej pytań – rzekł chłodno
MacDonald.

– Jeszcze jedna drobna kwestia – wtrącił Sherlock Holmes. –
Kiedy wszedł pan do tego pokoju, na stole paliła się tylko
świeca?

– Tak, tak było.
– I to w jej świetle dostrzegł pan, że doszło do jakiejś strasznej

tragedii?



– Oczywiście.
– Od razu zadzwonił pan po pomoc?
– Tak.
– I ta pomoc bardzo szybko przybyła?
– W ciągu jakiejś minuty.
– A jednak kiedy tu przybyli, odkryli, że świeca jest zgaszona,

a pali się tylko lampa. To wydaje się dość niezwykłe.
Na twarzy Barkera znów pojawił się wyraz niezdecydowania.
– Nie sądzę, żeby to było takie niezwykłe, panie Holmes –

odparł po chwili. – Świeca rzucała bardzo słabe światło. Moją
pierwszą myślą było to, żeby ten pokój lepiej oświetlić. Na stole
stała lampa, więc ją zapaliłem.

– I zdmuchnął pan świecę?
– Tak właśnie zrobiłem.
Holmes nie miał już też pytań. Barker rzucił nam, jak mi się

wydawało, dość wyzywające spojrzenie, odwrócił się i wyszedł
z pokoju.

Inspektor MacDonald wysłał na górę wiadomość, że będzie
chciał porozmawiać z panią Douglas w jej pokoju, odpowiedziała
jednak, że spotka się z nami na dole. Do jadalni weszła wysoka
piękna kobieta około trzydziestki, niezwykle powściągliwa
i opanowana, zupełnie nie pasująca do obrazu tej tragicznej,
pogrążonej w rozpaczy postaci, jaką sobie wyobrażałem. Choć jej
twarz była blada i zmęczona, jak u kogoś, kto przeżył ogromny
szok, zachowywała się spokojnie, a jej piękna kształtna dłoń
oparta na krawędzi stołu drżała nie bardziej niż moja. Jej smutne
oczy spoglądały na nas po kolei w dziwnie pytający sposób.

– Dowiedzieliście się już czegoś?! – spytała.
Czy to wyobraźnia podpowiedziała mi, że w tym pytaniu

pobrzmiewał raczej lęk niż nadzieja?
– Podjęliśmy wszelkie możliwe kroki, pani Douglas – rzekł

inspektor. – Może się pani nie obawiać, niczego nie zaniedbamy.
– Nie szczędźcie pieniędzy – powiedziała martwym obojętnym



tonem. – Pragnę, by podjęto wszelkie możliwe starania.
– Może mogłaby nam pani powiedzieć coś, co rzuciłoby więcej

światła na sprawę?
– Obawiam się, że nie. Ale odpowiem na wszystkie pytania.
– Dowiedzieliśmy się od pana Cecila Barkera, że nie widziała

pani... że nie weszła pani do tego pokoju, gdzie wydarzyła się
tragedia.

– Nie. Zatrzymał mnie na schodach. Błagał, żebym wróciła
do siebie na górę.

– Właśnie. Usłyszała pani strzał i natychmiast zeszła na dół?
– Włożyłam szlafrok i potem zeszłam na dół.
– Jak długo po tym, gdy usłyszała pani strzał, pan Barker

zatrzymał panią na schodach?
– To mogło być kilka minut. W takich chwilach człowiek traci

poczucie czasu. Zaklinał mnie, żebym tam nie wchodziła.
Zapewniał, że nic nie mogę zrobić. Potem pani Allen
zaprowadziła mnie na górę. To wszystko było jak jakiś
koszmarny sen.

– Czy może nam pani powiedzieć, jak długo pani mąż mógł
być na dole, nim usłyszała pani strzał?

– Nie, nie potrafię. Nie słyszałam, jak wyszedł ze swojej
garderoby. Co wieczór robił obchód domu, bo obawiał się
pożaru. Z tego, co wiem, była to jedyna rzecz, jakiej się lękał.

– Pani Douglas, poznała pani męża w Anglii?
– Tak. Byliśmy małżeństwem od pięciu lat.
– Czy słyszała pani kiedyś, by wspominał o czymś,

co wydarzyło się w Ameryce i mogło się wiązać z jakimś
niebezpieczeństwem?

Pani Douglas poważnie się zastanowiła, nim udzieliła
odpowiedzi.

– Tak – odparła wreszcie. – Zawsze czułam, że wisi nad nim
jakieś niebezpieczeństwo. Nie chciał o tym ze mną rozmawiać.
Nie dlatego, że mi nie ufał, bo całkowicie sobie ufaliśmy i bardzo



się kochaliśmy, lecz dlatego, że pragnął, bym niczym się nie
zamartwiała. Sądził, że gdybym wiedziała o wszystkim,
dręczyłoby mnie to, więc wolał milczeć.

– Jak się w takim razie pani dowiedziała, że coś mu zagraża?
Twarz pani Douglas na chwilę rozjaśnił uśmiech.
– Czyż mąż jest w stanie nosić w sercu przez całe życie jakiś

sekret, tak by kobieta, która go kocha, niczego się nie domyśliła?
Wiedziałam o tym, ponieważ nie chciał mówić o niektórych
epizodach ze swojego życia w Ameryce. Wiedziałam,
bo podejmował pewne środki ostrożności. Domyślałam się
ze słów, jakie mu się niekiedy wyrywały, lub ze sposobu, w jaki
przyglądał się nieznajomym. Nie miałam żadnych wątpliwości,
że miał jakichś potężnych wrogów i był świadom tego, iż są
na jego tropie. Zawsze miał się na baczności. Byłam tego pewna
do tego stopnia, że przez wiele lat, gdy zjawiał się w domu
później niż powinien, byłam kompletnie przerażona.

– Czy mogę spytać – wtrącił Holmes – jakie to słowa przykuły
pani uwagę?

– „Dolina strachu” – odparła kobieta. – Takich słów użył, gdy
go o to spytałam. „Byłem w Dolinie strachu. I jeszcze się z niej
nie wydostałem” – brzmiała odpowiedź. „Czy nigdy nie
wydostaniemy się z tej Doliny strachu?” – pytałam go, gdy był
poważniejszy i smutniejszy niż zazwyczaj. „Czasami myślę,
że nigdy” – odpowiadał.

– Na pewno pytała go pani, co to jest ta Dolina strachu?
– Tak, ale wtedy stawał się bardzo poważny i potrząsał głową:

„Wystarczy, że jedno z nas żyje pod presją związanych z niej
wspomnień. Niech Bóg broni, by kiedykolwiek spadło to
na ciebie!”. To była jakaś prawdziwa dolina, w której kiedyś żył
i gdzie przydarzyło mu się coś strasznego. Tego jestem pewna.
Nie potrafię jednak powiedzieć niczego więcej.

– I nigdy nie wymieniał żadnych nazwisk?
– Owszem. Po wypadku na polowaniu trzy lata temu miał



wysoką gorączkę i majaczył. Pamiętam, że wtedy nieustannie
powtarzał jedno nazwisko. Wypowiadał je z gniewem i jakimś
przerażeniem. Brzmiało ono McGinty. Mistrz McGinty. Gdy
doszedł już do siebie, zapytałam go, kto to McGinty i czyim jest
mistrzem. „Nie moim, dzięki Bogu” – odparł ze śmiechem. I to
było wszystko, co udało mi się z niego wydobyć. Istnieje jednak
jakiś związek pomiędzy mistrzem McGinty’m a Doliną strachu.

– Chciałbym jeszcze o coś zapytać – rzekł inspektor
MacDonald. – Poznała pani swego przyszłego męża
w pensjonacie w Londynie i zaręczyła się z nim. Czy ze ślubem
wiązały się jakieś romantyczne wydarzenia, coś tajemniczego lub
ukrytego?

– Tak, to było romantyczne wydarzenie. One są zawsze
romantyczne, ale nie było w tym nic tajemniczego.

– Nie było żadnego rywala?
– Nie. Byłam wolna.
– Słyszała pani zapewne, że mężowi zabrano obrączkę. Czy

w związku z tym nasuwa się coś pani na myśl? Zakładając, że to
jakiś dawny wróg odnalazł go i popełnił tę zbrodnię, jakie
miałby powody, by zabierać mu tę obrączkę?

Mógłbym przysiąc, że na ustach kobiety pojawił się ledwo
dostrzegalny cień uśmiechu.

– Naprawdę nie potrafię na to odpowiedzieć – odparła. – To
z pewnością bardzo niezwykłe.

– Nie będziemy pani dłużej zatrzymywać. Przepraszamy,
że musieliśmy panią fatygować w takiej chwili – rzekł inspektor.
– Gdy będziemy mieli jeszcze jakieś pytania, wówczas poprosimy
panią o chwilę rozmowy.

Pani Douglas wstała, i znów zdałem sobie sprawę z tego,
że obrzuca nas szybkim pytającym spojrzeniem, jakby chciała się
dowiedzieć: „Jakie wrażenie zrobiło na was to,
co powiedziałam?”. Równie dobrze mogłaby zadać to pytanie
na głos. Dygnęła lekko i wyszła z pokoju.



– Jest piękną kobietą. Wyjątkowo piękną – rzekł z namysłem
MacDonald, gdy drzwi się za nią zamknęły. – Ten Barker
na pewno długo tutaj przesiadywał. Jest mężczyzną, który może
się podobać kobietom. Przyznaje, że zamordowany był zazdrosny
i może sam wie najlepiej, co było tego przyczyną. No i zniknęła
obrączka. Trudno jest pominąć ten fakt. Człowiek, który zdziera
obrączkę z palca zmarłego... Co pan o tym sądzi, panie Holmes?

Mój przyjaciel siedział z głową opartą na rękach, całkowicie
pogrążony w myślach. Teraz wstał i zadzwonił dzwonkiem.

– Ames – powiedział, gdy wszedł kamerdyner. – Gdzie jest
teraz pan Cecil Barker?

– Zaraz sprawdzę, sir.
Powrócił po chwili, by oznajmić, że Barker jest w ogrodzie.
– Pamięta pan, Amesie, co miał na nogach pan Barker ubiegłej

nocy, gdy przybiegł pan do gabinetu i go tam zastał?
– Tak, panie Holmes. Domowe pantofle. Przyniosłem mu buty,

gdy wybierał się na posterunek.
– Gdzie są teraz te pantofle?
– Pod krzesłem w holu.
– Bardzo dobrze, Ames. To bardzo ważne, byśmy się

dowiedzieli, które ślady należały do pana Barkera, a które
pozostawił ktoś inny.

– Tak, sir. Mogę dodać, że te pantofle były poplamione krwią.
Tak samo jak moje własne.

– To dość naturalne, biorąc pod uwagę, w jakim stanie był
cały pokój. Bardzo dobrze, Amesie. Jeśli będziemy pana
potrzebowali, damy znać dzwonkiem.

Kilka minut później byliśmy z powrotem w gabinecie. Holmes
wziął ze sobą pantofle z holu. Jak zauważył Ames, obie
podeszwy były ciemne od krwi.

– Dziwne – mruknął Sherlock, skrupulatnie je badając
w padającym od okna świetle. – Doprawdy, bardzo dziwne!

Pochylając się tym swoim szybkim kocim ruchem, postawił



pantofel na krwawym śladzie na parapecie. Ślad i podeszwa były
identyczne. Uśmiechnął się w milczeniu do swych kolegów
po fachu.

Inspektora ogarnęło podniecenie. Jego szkocki akcent
zagrzechotał niczym kij przeciągany po balustradzie.

– O rany! – zawołał. – Nie ma cienia wątpliwości. Barker sam
zostawił ten ślad na oknie. Jest sporo szerszy niż odcisk
jakiegokolwiek buta! Mówił pan, że ten człowiek musiał mieć
płaskostopie, no i oto mamy wyjaśnienie. Ale o co tu chodzi,
panie Holmes... O co tu chodzi?

– Właśnie. O co chodzi? – powtórzył z namysłem mój
przyjaciel.

White Mason roześmiał się cicho i zatarł z satysfakcją swoje
pulchne dłonie.

– Mówiłem wam, że to twardy orzech do zgryzienia! –
zawołał. – I to naprawdę twardy.



Rozdział szósty

Brzask

Trzech detektywów zajęło się omawianiem szczegółów
dotyczących śledztwa, a ja zdecydowałem się powrócić do naszej
skromnej kwatery w wiejskiej karczmie. Po drodze
postanowiłem pospacerować po tym osobliwym staroświeckim
ogrodzie przylegającym do domu. Otaczały go szeregi
wiekowych cisów o dziwnych kształtach. Pośrodku znajdował
się trawnik ze starym słonecznym zegarem. Całe to miejsce
działało tak kojąco i uspokajająco, że ucieszyłem się na myśl,
iż przywróci nieco spokoju moim zszarpanym nerwom.

W tej błogiej i cichej atmosferze można było zapomnieć
o ponurym gabinecie z ciałem rozciągniętym na podłodze
w kałuży krwi lub wyobrazić sobie, że wszystko to było tylko
jakimś koszmarnym snem. A jednak gdy przechadzałem się
po ogrodzie, próbując ukoić moją duszę łagodnym balsamem
tego miejsca, doszło do dziwnego zdarzenia, które znów
skierowało moje myśli ku tej tragedii i pozostawiło mroczny ślad
w mojej głowie.

Wspominałem już, że ogród otaczały ozdobnie przycięte cisy.
W miejscu najbardziej oddalonym od domu drzewa utworzyły
bardzo gęsty żywopłot. Po jego drugiej stronie znajdowała się
kamienna ławka, ukryta przed wzrokiem kogokolwiek, kto
nadchodził tu od strony domu. Kiedy zbliżyłem się do tego



miejsca, usłyszałem czyjeś głosy. Niski męski głos wypowiedział
jakąś uwagę, na którą odpowiedzią był lekki kobiecy śmiech.
Obszedłem skraj żywopłotu i ujrzałem panią Douglas i Barkera,
zanim oni zobaczyli mnie. Byłem zszokowany, gdy ujrzałem
panią Douglas. W jadalni była skromna i przygaszona. Teraz
znikły wszelkie pozory smutku. Była rozradowana, jej oczy lśniły
radością, a na twarzy wciąż malowało się rozbawienie
po wypowiedzi rzuconej przez jej towarzysza. Pan Barker siedział
pochylony do przodu z założonymi rękoma, opierając łokcie
na kolanach, a na jego zuchwałej przystojnej twarzy gościł
uśmiech. W tej samej chwili dostrzegli moją obecność i znów
przybrali poważne maski. Pośpiesznie zamienili kilka słów,
po czym Barker wstał i podszedł do mnie.

– Przepraszam, sir – powiedział. – Czy mam przyjemność
z doktorem Watsonem?

Skłoniłem się chłodno, co, ośmielę się powiedzieć, doskonale
odzwierciedlało wrażenie, jakie wywarła na mnie ta scena.

– Tak właśnie myśleliśmy, bo jest pan bardzo znany jako
przyjaciel pana Sherlocka Holmesa. Mógłby pan porozmawiać
chwilę z panią Douglas?

Poszedłem za nim z ponurą miną. Oczyma duszy bardzo
wyraźnie ujrzałem ciało z roztrzaskaną głową leżące na podłodze.
I oto w kilka godzin po tragedii żona zabitego i najlepszy
przyjaciel śmieją się za krzakiem w jego własnym ogrodzie.
Z rezerwą przywitałem się z damą. W jadalni przeżywałem jej
smutek razem z nią. Teraz odpowiedziałem obojętnym wzrokiem
na jej błagalne spojrzenie.

– Boję się, że uzna mnie pan za gruboskórną i nieczułą –
powiedziała.

Wzruszyłem ramionami.
– To nie moja sprawa – odparłem.
– Może pewnego dnia oceni mnie pan sprawiedliwiej. Gdyby

tylko zdawał pan sobie sprawę...



– Nie ma takiej potrzeby, by doktor Watson zdawał sobie
z tego sprawę – rzekł szybko Barker. – Jak sam powiedział, to nie
jego sprawa.

– Tak powiedziałem – odparłem. – A więc proszę mi wybaczyć,
ale pragnę kontynuować mój spacer.

– Niech pan chwileczkę zaczeka, doktorze Watson – krzyknęła
błagalnym tonem kobieta. – Chcę zadać panu pytanie, na które
tylko pan potrafi odpowiedzieć, a to może być dla mnie bardzo
ważne. Zna pan swego przyjaciela pana Sherlocka Holmesa i jego
relacje z policją lepiej niż ktokolwiek inny. Zakładając,
że przedstawiono mu poufnie jakąś sprawę, czy uzna
za konieczne przekazać to policji?

– Tak, tak – podchwycił z zapałem Barker. – Pan Holmes działa
samodzielnie czy współpracuje z przedstawicielami prawa?

– Nie sądzę, żebym był upoważniony rozmawiać o takich
rzeczach.

– Błagam... Zaklinam pana, doktorze! Zapewniam, że bardzo
by nam... mnie pan pomógł, gdyby udzielił jakiejkolwiek
wskazówki.

W glosie kobiety brzmiała taka szczerość, że na chwilę
zapomniałem o jej beztrosce i zapragnąłem spełnić jej życzenie.

– Pan Holmes jest niezależnym detektywem – powiedziałem. –
Jest sam sobie panem i działa tak, jak podpowiada mu jego
własne sumienie. Z drugiej strony jest lojalny wobec policjantów
i nie zatai przed nimi niczego, co mogłoby im pomóc
w prowadzonym śledztwie. Więcej niczego nie mogę powiedzieć.
Jeśli zależy pani na dokładniejszych informacjach, proszę zwrócić
się do samego Holmesa.

Wypowiedziawszy te słowa, uniosłem kapelusz i poszedłem
swoją drogą, pozostawiając ich w kryjówce za żywopłotem. Gdy
dotarłem do jego najdalszego krańca, obejrzałem się. Wciąż byli
pogrążeni w poważnej rozmowie, a rzucane w moim kierunku
spojrzenia zdradzały, że dyskutowali nad tym, co im



powiedziałem.
– Nie życzę sobie, aby mi się zwierzali – rzekł Holmes, gdy

opowiedziałem mu, co się wydarzyło. Spędził całe popołudnie
we dworze ze swymi kolegami po fachu. Wrócił około piątej,
głodny jak wilk, więc zamówiłem mu porządny posiłek. –
Żadnych zwierzeń, Watsonie... Będzie wyjątkowo niezręcznie,
gdy dojdzie do aresztowania za morderstwo z premedytacją.

– Myślisz, że do tego dojdzie?
Był w wyjątkowo radosnym i beztroskim humorze.
– Mój drogi Watsonie, kiedy skończę to czwarte jajko,

przedstawię ci całą sytuację.
Nie twierdzę, że do końca zgłębiliśmy tę sprawę, bo daleko

nam do tego, ale gdy już znajdziemy ten brakujący ciężarek...
– Ciężarek?!
– Watsonie! Czy nie rozumiesz jeszcze, że cała ta sprawa kręci

się wokół zaginionego ciężarka? No, nie martw się. Mówiąc
między nami, nie sądzę, żeby inspektor Mac czy ten wspaniały
miejscowy detektyw rozumieli, jak ogromne znaczenie ma
zniknięcie tego jednego ciężarka! Jeden ciężarek! Wyobraź sobie
atletę z jednym ciężarkiem. Pomyśl o ryzyku skrzywienia
kręgosłupa. To szokujące, Watsonie, szokujące!

Siedział z ustami pełnymi jedzenia, a jego oczy błyszczały, gdy
obserwował moje intelektualne katusze. Sam widok tego, z jakim
apetytem pochłaniał swój posiłek, był dla mnie gwarancją
sukcesu. Bardzo dobrze pamiętałem te dni i noce, jakie spędzał,
nie myśląc nawet o jedzeniu, gdy jego umysł zmagał się z jakimś
problemem, a szczupłe rysy wyostrzały się jeszcze bardziej przy
tej umysłowej koncentracji. W końcu zapalił fajkę i, usiadłszy
w niszy kominka starej wiejskiej karczmy, zaczął powoli
i chaotycznie opowiadać o sprawie, zachowując się raczej jak
człowiek, który myśli na głos, niż ktoś, kto wygłasza
przemyślaną opinię.

– Kłamstwo, Watsonie. Wielkie, kompletne, wierutne,



absolutne kłamstwo. Z tym właśnie mamy do czynienia
od samego początku! To nasz punkt wyjścia. Cała historia
opowiedziana nam przez Barkera jest jednym wielkim
kłamstwem. Jednak pani Douglas potwierdza jego historię, a to
oznacza, że ona również kłamie. Oboje kłamią i współdziałają
ze sobą. Tak więc teraz wyraźnie rysuje się przed nami problem.
Dlaczego kłamią, i jaka jest prawda, którą tak bardzo usiłują
ukryć? Spróbujmy, Watsonie, we dwóch. Czy uda nam się
przejrzeć ich kłamstwa i odtworzyć fakty?

Skąd wiem, że kłamią? Bo to wszystko niezręczne wymysły,
które po prostu nie mogą być prawdą. Zastanów się tylko!
Według historii, jaką nam opowiedzieli, zabójca miał niecałą
minutę od popełnienia morderstwa na zdjęcie z palca ofiary
obrączki, która była poniżej innego pierścienia, ponowne
założenie pierścienia (czyli coś, czego z pewnością nigdy by nie
zrobił) i zostawienie tej dziwacznej kartki przy zwłokach.
Uważam, że było to w oczywisty sposób niemożliwe. Możesz
twierdzić, Watsonie, choć za bardzo szanuję twój trzeźwy osąd,
by pomyśleć, że będziesz przy tym obstawał, iż pierścień został
zdjęty z palca, zanim mężczyzna został zabity. Fakt, że świeca
paliła się tylko przez krótką chwilę, wskazuje, iż nie doszło
pomiędzy nimi do dłuższej rozmowy. Czy Douglas, o którego
nieustraszoności tyle słyszeliśmy, oddałby tak szybko i bez
sprzeciwu swoją obrączkę? I czy w ogóle możemy zakładać,
że by ją oddał? Nie, nie, Watsonie. Zabójca był przez jakiś czas
sam na sam ze zmarłym, a wtedy paliła się już lampa. Co do tego
nie mam żadnych wątpliwości.

Jednak najwyraźniej przyczyną zgonu był strzał ze śrutówki.
A to oznacza, że musiał paść nieco wcześniej, niż nam się to
wmawia. W tej kwestii jednak nie ma miejsca na pomyłkę.
Mamy więc do czynienia ze świadomą współpracą tych dwojga
ludzi, którzy słyszeli strzał: Barkera i żony Douglasa. Potrafię
oprócz tego wykazać, że ten krwawy ślad na parapecie



pozostawił Barker z rozmysłem, aby sprowadzić policję
na fałszywy trop. Zgodzisz się ze mną zapewne, że kolejne fakty
w tej sprawie coraz bardziej go obciążają.

Teraz musimy się zastanowić, o której godzinie faktycznie
doszło do morderstwa. Do wpół do jedenastej po domu kręcili
się służący, na pewno więc nie zostało popełnione wcześniej.
Za piętnaście jedenasta wszyscy udali się do swoich pokoi
z wyjątkiem Amesa, który był w spiżarni. Po tym, jak opuściłeś
nas dzisiaj po południu, przeprowadziłem kilka eksperymentów.
MacDonald narobił hałasu w gabinecie, a ja byłem wówczas
w spiżarni i przekonałem się, że gdy wszystkie drzwi są
pozamykane, rzeczywiście niczego nie słychać.

Jeśli chodzi o pokój gospodyni, sprawa wygląda inaczej. Nie
jest położony aż tak daleko w korytarzu, i stamtąd można
usłyszeć niewyraźne dźwięki, gdy ktoś prowadzi bardzo głośną
rozmowę. Wystrzał ze śrutówki jest stłumiony, kiedy strzela się
z bardzo bliskiej odległości, tak jak niewątpliwie miało to
miejsce w naszym przypadku. Hałas nie mógł być zbyt głośny,
jednak w nocnej ciszy można było bez problemu go usłyszeć
w pokoju pani Allen. Gospodyni wspominała nam, że jest
przygłucha, niemniej przyznała, że słyszała jakby trzaśnięcie
drzwi pół godziny przed wszczęciem alarmu, czyli za piętnaście
jedenasta... Nie mam wątpliwości, że był to właśnie strzał
i w rzeczywistości to wtedy doszło do morderstwa.

Jeśli tak jest w istocie, to musimy teraz ustalić, co Barker i pani
Douglas – zakładając, że to nie oni są mordercami – mogli robić
od za piętnaście jedenasta, gdy odgłos wystrzału sprowadził ich
na dół, do kwadrans po jedenastej, gdy dali sygnał dzwonkiem
i przywołali służących. Co robili i dlaczego od razu nie wszczęli
alarmu? Nad tym musimy się teraz zastanowić. A gdy już uda
nam się znaleźć odpowiedź na to pytanie, z całą pewnością
poczynimy postępy na drodze do rozwiązania naszej zagadki.

– Jestem przekonany, że tych dwoje działa w porozumieniu –



powiedziałem. – Pani Douglas jest istotą bezduszną, skoro śmiała
się z jakiegoś żartu zaledwie w kilka godzin po tak tragicznej
śmierci jej męża.

– Masz rację. Nawet jej własna relacja o tym, co się
wydarzyło, sprawiła bardzo niekorzystne wrażenie. Wiesz,
Watsonie, że nie przepadam zbytnio za kobietami, ale nie
spotkałem jeszcze takiej, która nie pobiegłaby do zwłok męża
tylko dlatego, że powstrzymały ją czyjeś słowa. Gdybym
kiedykolwiek się ożenił, Watsonie, to mam nadzieję, że wzbudzę
w mojej żonie choć tyle uczucia, że nie pozwoli się odprowadzić
do pokoju przez gospodynię, gdy moje ciało będzie leżało
na podłodze kilka metrów od niej. Kiepsko to wyreżyserowali,
bo nawet najgorszy śledczy musi zauważyć brak kobiecych
lamentów, tak normalnych w podobnych sytuacjach. Nawet
gdyby w tej sprawie nie było żadnych innych wątpliwości, sam
ten incydent nasunąłby mi na myśl jakiś zaplanowany spisek.

– A więc jesteś przekonany, że to Barker i pani Douglas są
mordercami?

– Twoje pytania są przeraźliwie bezpośrednie, Watsonie – rzekł
Holmes, wskazując na mnie swoją fajką. – Trafiają we mnie
niczym kule. Jeślibyś mnie spytał o to, czy pani Douglas i Barker
znają prawdę i współdziałają ze sobą, by ją ukryć, mógłbym
z pełnym przekonaniem udzielić ci twierdzącej odpowiedzi.
Jestem pewien, że tak. Ale jeśli chodzi o twój zarzut
morderstwa, to sprawa nie jest już taka prosta. Zastanówmy się
przez chwilę nad trudnościami, które stoją nam na drodze.
Załóżmy, że tę parę połączyła grzeszna miłość i zapragnęli pozbyć
się mężczyzny, który stał pomiędzy nimi. To dość ryzykowne
założenie, bo moje dyskretne pytania kierowane do służących
i innych ludzi w żaden sposób go nie potwierdziły. Wręcz
przeciwnie, wiele przemawia za tym, że państwo Douglas byli
do siebie bardzo przywiązani.

– Jestem pewien, że to nie może być prawdą – odparłem,



wciąż mając świeżo w pamięci tę piękną uśmiechniętą twarz
w ogrodzie.

– Cóż, przynajmniej sprawiali takie wrażenie. Załóżmy jednak,
że Barker i pani Douglas stanowią niezwykle przebiegłą parę,
której udało się wszystkich oszukać i uknuć spisek,
by zamordować jej męża. Tak się składa, że nad panem
Douglasem wisi jakieś niebezpieczeństwo.

– Na potwierdzenie tego mamy tylko ich słowa.
Holmes wyglądał na zamyślonego.
– Rozumiem, Watsonie. Przedstawiasz mi zarys teorii, według

której wszystko, co mówią, od samego początku jest kłamstwem.
Według ciebie nigdy nie było żadnego ukrytego zagrożenia,
żadnego tajnego stowarzyszenia, Doliny strachu czy jakiegoś
mistrza McCośtam. To dość duże uogólnienie. Zobaczmy, dokąd
nas to zaprowadzi. Wymyślają historię, która mogłaby wyjaśnić
zbrodnię. Chcą ją uwiarygodnić, porzucając w parku rower
na dowód istnienia kogoś z zewnątrz. O tym samym ma
świadczyć plama na parapecie, podobno jak i karteczka
znaleziona obok ciała, która mogła zostać sfabrykowana w domu.
Wszystko to pasuje do twojej hipotezy, Watsonie. Teraz jednak
natrafiamy na paskudne kanciaste elementy tej układanki, które
nie chcą wskoczyć na swoje miejsca. Dlaczego ze wszystkich
możliwych rodzajów broni użyto przyciętej śrutówki, i to
w dodatku amerykańskiej? Jak mogli być tacy pewni, że huk
wystrzału nie sprowadzi do gabinetu kogoś, kto ich nakryje?
Wtedy zdaliby się na czysty przypadek... Bo przecież to był
czysty przypadek, że pani Allen nie poszła sprawdzić tego
trzaśnięcia drzwiami. Czemu ta twoja para winowajców,
Watsonie, miałaby się tak bez potrzeby narażać?

– Muszę przyznać, że nie potrafię tego wyjaśnić.
– Poza tym jeśli kobieta i jej kochanek spiskują,

by zamordować męża, czemu mieliby to ostentacyjnie rozgłaszać,
zdejmując mu po śmierci obrączkę? Czy wydaje ci się to



prawdopodobne, Watsonie?
– Nie, bynajmniej.
– A z kolei gdyby przyszło ci na myśl zostawić rower

schowany gdzieś na zewnątrz, to czy natychmiast nie
zrezygnowałbyś z tego zamiaru? Przecież nawet najbardziej tępy
detektyw na świecie od razu by się zorientował, że zrobiono to
dla zmyłki, ponieważ rower jest bardzo przydatny zbiegowi
podczas ucieczki.

– Nie mam żadnego wytłumaczenia.
– A jednak nie może mieć miejsce kombinacja zdarzeń, której

ludzki umysł nie jest w stanie wytłumaczyć. Pozwól, że wskażę
ci możliwe rozwiązanie. Potraktujmy to po prostu jako ćwiczenie
intelektualne, zupełnie abstrahując od tego, czy jest to prawdą,
czy nie. Przyznaję, że to tylko moje wyobrażenia, lecz z drugiej
strony jakże często wyobraźnia jest matką prawdy.

Załóżmy, że Douglas miał jakiś wstydliwy i ponury sekret,
który sprowadza do niego mściciela, osobę z zewnątrz. Z jakiegoś
powodu, którego, przyznaję, wciąż nie jestem w stanie
wytłumaczyć, ten mściciel zabrał obrączkę zmarłego. Zemsta
może sięgać czasów pierwszego małżeństwa Douglasa,
a obrączkę zabrano z jakiegoś powodu, związanego z tym samym
okresem.

Zanim morderca uciekł, Barker i pani Douglas wbiegli
do pokoju. Zabójca przekonał ich, że jakiekolwiek próby
aresztowania go doprowadzą do wyjawienia pewnego
haniebnego wydarzenia. Dali się przekonać i woleli puścić go
wolno. Prawdopodobnie opuścili w tym celu most zwodzony,
co można zrobić bezgłośnie, a następnie znów go podnieśli.
Z jakiegoś powodu morderca doszedł do wniosku, że będzie
bezpieczniejszy, poruszając się pieszo, a nie na rowerze. Dlatego
pozostawił swój pojazd w miejscu, gdzie nikt by go nie znalazł,
póki sam nie ucieknie. Jak do tej pory wszystko, o czym
powiedzieliśmy, byłoby możliwe, prawda?



– Tak, bez wątpienia – odparłem dość powściągliwie.
– Musimy pamiętać, Watsonie, że cokolwiek się wydarzyło,

z całą pewnością było to coś bardzo niezwykłego. Rozwińmy
nasze hipotetyczne wydarzenie. Po ucieczce mordercy para,
niekoniecznie para winowajców, zdaje sobie sprawę, że znaleźli
się w sytuacji, w której trudno będzie im udowodnić, że ani sami
nie popełnili tej zbrodni, ani nie byli w nią zamieszani.
Spróbowali szybko i dość niezgrabnie poradzić sobie z tym
problemem. Barker zrobił krwawy ślad na parapecie swoim
pantoflem, aby zasugerować, w jaki sposób morderca się
wydostał. Oczywiście, obydwoje musieli słyszeć wystrzał, więc
wszczęli alarm, dokładnie tak, jak by to normalnie zrobili, jednak
dopiero dobre pół godziny po całym wydarzeniu.

– A jak zamierzasz to wszystko udowodnić?
– Jeśli w sprawę zamieszany jest człowiek z zewnątrz, można

go wyśledzić i aresztować. To byłby najskuteczniejszy
ze wszelkich możliwych dowodów. Jednak jeśli nie... Hm, nie
wyczerpałem jeszcze bynajmniej wszystkich zdolności mojego
umysłu. Sądzę, że samotne spędzenie wieczoru w tym gabinecie
mogłoby nam bardzo pomóc.

– Wieczór w samotności!
– Teraz zamierzam tam się udać. Zorganizowałem to z naszym

szacownym Amesem, który bynajmniej nie pała sympatią
do Barkera. Posiedzę w tym pokoju, może jego atmosfera
natchnie mnie jakimś pomysłem. Wierzę w genius loci.
Uśmiechasz się, mój przyjacielu? Zobaczymy. À propos, wziąłeś
ze sobą ten swój wielki parasol?

– Mam go tutaj.
– Chciałbym go pożyczyć, pozwolisz?
– Naturalnie. Ale cóż za beznadziejna broń! Jeśli natrafisz

na jakieś niebezpieczeństwo...
– To nic poważnego, mój drogi Watsonie. W przeciwnym razie

z całą pewnością poprosiłbym cię o pomoc. Wezmę jednak ten



parasol. Poczekam już tylko na powrót naszych kolegów
z Tunbridge Wells, gdzie właśnie próbują wytropić właściciela
znalezionego roweru.

Nim inspektor MacDonald i White Mason powrócili ze swej
wyprawy, zapadł zmierzch. Zjawili się w szampańskim nastroju,
mówiąc o ogromnym postępie w śledztwie.

– Panowie, muszę przyznać, że miałem pewne wątpliwości,
czy faktycznie był w to zamieszany ktoś z zewnątrz – rzekł
MacDonald. – Ale wszystko się potwierdziło. Udało nam się
zidentyfikować ten rower, i mamy rysopis naszego
poszukiwanego. A to ogromny krok naprzód.

– Brzmi jak początek końca – rzekł Holmes. – Gratuluję panom
z całego serca.

– Faktem jest, że pan Douglas wydawał się zaniepokojony
po powrocie z Tunbridge Wells. W takim razie to tam zdał sobie
sprawę z jakiegoś niebezpieczeństwa. Było więc jasne, że nasz
podejrzany przyjechał tu rowerem właśnie z Tunbridge Wells.
Wzięliśmy rower ze sobą i pokazywaliśmy go w różnych
hotelach. Kierownik Eagle Commercial od razu go rozpoznał.
Twierdził, że należał do człowieka o nazwisku Hargrave, który
dwa dni wcześniej wynajął u nich pokój. Jego bagaż składał się
z roweru i niewielkiej torby podróżnej. Meldując się, powiedział,
że przybywa z Londynu, adresu jednak nie podał. Torba została
wykonana w Londynie, jej zawartość była brytyjskiej produkcji,
jednak sam Hargrave bez wątpienia był Amerykaninem.

– Proszę, proszę – rzekł radośnie Holmes. – Naprawdę
wykonaliście, panowie, kawał dobrej roboty, kiedy ja tu
siedziałem, snując teorie z moim przyjacielem. To dla mnie lekcja
praktyczności, panie Mac.

– Tak, panie Holmes, żeby pan wiedział – rzekł z satysfakcją
inspektor.

– Ale to wszystko może pasować do twoich teorii –
zauważyłem.



– Może tak, a może nie. Posłuchajmy najpierw, jak zakończyła
się ta wyprawa. Panie Mac, nie było tam nic, co pozwoliłoby
zidentyfikować tego człowieka?

– Tak niewiele, że było jasnym, iż bardzo się starał być
niezauważalnym. Nie było żadnych dokumentów ani listów,
żadnych inicjałów na odzieży. Na stole w jego sypialni leżała
mapa rowerowa hrabstwa. Wczoraj rano po śniadaniu opuścił
hotel i wyruszył gdzieś na rowerze, a później już o nim nie
słyszano aż do chwili, gdy się pojawiliśmy.

– To właśnie nie daje mi spokoju, panie Holmes – rzekł White
Mason. – Gdyby ten człowiek nie chciał wzbudzać żadnych
podejrzeń, to powinien był chyba wrócić i pozostać przez jakiś
czas w tym hotelu, udając zwykłego turystę. Musiał zdawać
sobie sprawę z tego, że kierownik hotelu powiadomi policję
i że jego zniknięcie zostanie powiązane z dokonanym
morderstwem.

– Tak, ma pan rację. Jednak jak na razie wszystko wskazuje
na to, że nie jest głupi, bo do tej pory nie został pojmany. A jego
rysopis? Jak wygląda?

MacDonald wyciągnął swój notes.
– Zapisaliśmy wszystko, co obsługa hotelu była w stanie

powiedzieć o jego wyglądzie zewnętrznym. Nie zwrócili
na niego szczególnej uwagi. Zeznania portiera, recepcjonisty
i pokojówki raczej się zgadzają. Miał około pięciu stóp
i dziewięciu cali wzrostu. Był w wieku mniej więcej
pięćdziesięciu lat. Jego włosy i wąsy były lekko przyprószone
siwizną. Miał orli nos i twarz, którą wszyscy określili jako
okrutną i odpychającą.

– Poza tym ostatnim określeniem mógłby to być niemal opis
samego Douglasa – rzekł Holmes. – Był tuż po pięćdziesiątce,
miał posiwiałe włosy i wąsy, a wzrost też się mniej więcej
zgadza. Dowiedzieliście się czegoś jeszcze?

– Ubrany był w ciężki szary garnitur, krótki żółty płaszcz oraz



wełnianą czapkę.
– A co ze śrutówką?
– Mierzy niecałe dwie stopy. Bez problemu zmieściłaby się

w tej jego torbie. Mógł ją wnieść do środka pod płaszczem, nie
wzbudzając żadnych podejrzeń.

– Sądzicie, panowie, że ma to związek z naszą sprawą?
– Panie Holmes – rzekł MacDonald – dopiero gdy złapiemy

naszego uciekiniera, będziemy mogli lepiej to ocenić. W ciągu
pięciu minut po otrzymaniu rysopisu rozesłałem telegramy.
Zrobiliśmy ogromny krok naprzód. Wiemy, że jakiś Amerykanin
o imieniu Hargrave przybył dwa dni temu do Tunbridge Wells.
Miał ze sobą rower i torbę podróżną. W torbie była śrutówka
z odpiłowaną lufą, przyjechał więc z zamiarem popełnienia
zbrodni. Wczoraj rano wyjechał na rowerze z Tunbridge Wells
ze śrutówką ukrytą pod płaszczem. Z tego, co wiemy, nikt go nie
widział, jak tu przyjechał. Jednak żeby dotrzeć do bramy parku,
nie musiał przejeżdżać przez wioskę, a drogą jeździ wielu
rowerzystów. Pewnie od razu ukrył swój rower w zaroślach
wawrzynu, gdzie go później znaleziono, i tam też się przyczaił,
obserwując dom i czekając, aż pan Douglas wyjdzie. Śrutówka to
dość dziwna broń, by strzelać z niej wewnątrz domu, ale nasz
przybysz planował użyć jej na zewnątrz. Zaletą takiej broni jest
to, że nie można z niej chybić, a ponieważ są to okolice
łowieckie, nikt nie zwróciłby szczególnej uwagi na odgłos
wystrzału.

– Brzmi to przekonująco – rzekł Holmes.
– Ale pan Douglas się nie pojawił. I co wtedy zrobił morderca?

Zostawił swój rower i o zmierzchu zbliżył się do domu. Most
zwodzony był opuszczony, nikogo w pobliżu nie było. Skorzystał
z tej okazji, na wszelki wypadek przygotował wymówkę, gdyby
kogoś spotkał. Szczęśliwie, na nikogo się nie natknął. Wślizgnął
się do pierwszego z rzędu pokoju i ukrył się za zasłoną. Stamtąd
dostrzegł, jak podnoszono most zwodzony, i już wiedział,



że jedyna droga ucieczki wiedzie przez fosę. Kwadrans
po jedenastej pan Douglas wszedł do pokoju podczas swego
codziennego obchodu domu. Zabójca zastrzelił go i uciekł, tak jak
sobie zaplanował. Zdawał sobie sprawę, że ludzie z hotelu
rozpoznają rower, który może być poszlaką. Zostawił go więc
w zaroślach i udał się do Londynu lub do jakiejś bezpiecznej
kryjówki, którą wcześniej sobie zapewnił. I co pan o tym sądzi,
panie Holmes?

– Panie Mac, bardzo zgrabnie i przejrzyście przedstawił pan
i wytłumaczył całe zdarzenie. Ja natomiast obstaję przy tym,
że zbrodnię popełniono pół godziny wcześniej, niż nam o tym
doniesiono, że pani Douglas i Barker wspólnie spiskują, żeby coś
ukryć, i dopomogli mordercy w ucieczce, fabrykując dowody
mające świadczyć o tym, że wydostał się przez okno, choć
najprawdopodobniej to oni sami umożliwili mu wyjście,
opuszczając most. Tak ja to widzę.

Dwóch detektywów potrząsnęło głowami.
– Panie Holmes, jeśliby miało być to prawdą, to z jednej

tajemnicy wpadamy w kolejną – rzekł inspektor z Londynu.
– I to pod pewnymi względami gorszą – dodał White Mason.

– Pani Douglas nigdy w życiu nie była w Ameryce. Co mogłoby
ją łączyć z amerykańskim zabójcą, i dlaczego miałaby go
ukrywać?

– Przyznaję, że są pewne trudności – rzekł Holmes. –
Zamierzam dziś w nocy przeprowadzić niewielkie śledztwo, które
może wniesie coś nowego do sprawy.

– Czy potrzebuje pan pomocy, sir?
– Nie, nie! Moje potrzeby są niewielkie: ciemność i parasol

doktora Watsona. A nasz wierny Ames niewątpliwie zatroszczy
się o mnie. Moje rozważania powracają ciągle do tego samego
pytania: jak sportowiec wyrabia swoje mięśnie przy pomocy
tylko jednego ciężarka?

Była już późna noc, gdy Holmes powrócił ze swej samotnej



wyprawy. Sypialiśmy w pokoju, w którym stało podwójne
łóżko, bo tylko takie warunki była w stanie nam zapewnić mała
wiejska gospoda. Spałem już, ale się obudziłem, gdy usłyszałem
kroki mojego przyjaciela.

– No i co, Holmesie? – wymamrotałem. – Dowiedziałeś się
czegoś?

Stał przy mnie w milczeniu, trzymając w dłoni świecę.
W odpowiedzi jego wysoka szczupła sylwetka pochyliła się
ku mnie.

– Posłuchaj, Watsonie – szepnął. – Czy bałbyś się spać
w jednym pokoju z lunatykiem? Człowiekiem, któremu rozmięka
mózg? Szaleńcem, który stracił kontrolę nad własnym umysłem?

– Absolutnie nie – odrzekłem, zdumiony.
– To dobrze – odparł i tej nocy nie wypowiedział już ani

słowa.



Rozdział siódmy

Rozwiązanie

Następnego ranka po śniadaniu zastaliśmy inspektora
MacDonalda i White’a Masona w niewielkim gabinecie
miejscowego sierżanta policji, pogrążonych w rozmowie.
Dyskutowali o sprawie, którą się zajmowaliśmy. Na stole przed
nimi leżała sterta listów i telegramów, które starannie sortowali
i katalogowali. Trzy odłożyli na bok.

– Wciąż jesteście, panowie, na tropie tego nieuchwytnego
rowerzysty? – spytał wesoło Holmes. – Jakie są najświeższe
wieści o tym łotrze?

MacDonald z żałosną miną wskazał na stertę korespondencji.
– Doniesiono nam, że w tej chwili przebywa w Leicester,

w Nottingham, w Southampton, w Derby, w East Ham,
w Richmond i w czternastu innych miejscach. W trzech z tych
miejsc, czyli w East Ham, Leicester i Liverpoolu, postawiono tym
ludziom zarzuty i nawet ich aresztowano. Wygląda na to,
że w całym kraju roi się od zbiegów w żółtych płaszczach.

– Ojej – rzekł współczująco Holmes. – A teraz, panie Mac
i panie Mason, chciałbym udzielić panom pewnej rady. Gdy
zaangażowałem się w tę sprawę, ustaliłem z wami, jak bez
wątpienia pamiętacie, że nie będę wam przedstawiał na wpół
dowiedzionych teorii, lecz zachowam swe przemyślenia dla
siebie i będę nadal nad nimi pracował, dopóki się nie upewnię



co do ich słuszności. Z tego właśnie powodu nie powiem panom
teraz wszystkiego, co chodzi mi po głowie. Z drugiej strony
obiecałem, że będę wobec was uczciwy, więc nie mogę pozwolić
wam choć przez chwilę marnować czas i energię. I oto moja rada,
którą można zawrzeć w trzech słowach: zostawcie ten problem.

MacDonald i White Mason wpatrywali się, zaskoczeni,
w swojego słynnego kolegę po fachu.

– Według pana, jest to beznadziejne?! – wykrztusił inspektor.
– Uważam, że wasz pogląd na sprawę nie rokuje żadnych

nadziei. Nie sądzę natomiast, by dotarcie do prawdy było
sprawą beznadziejną.

– Ale ten rowerzysta... On nie jest jakimś wymysłem. Mamy
jego rysopis, wiemy, jaki był jego bagaż i że miał rower. Ten
człowiek musi gdzieś być. Dlaczego nie mielibyśmy go złapać?

– Owszem, bez wątpienia gdzieś jest i bez wątpienia go
złapiemy, nie chciałbym jednak, byście marnowali swoją energię
w East Ham czy w Liverpoolu. Jestem pewien, że możemy
rozstrzygnąć problem, idąc na skróty.

– Coś pan przed nami ukrywa, panie Holmes? To nieuczciwe. –
Inspektor był najwyraźniej poirytowany.

– Zna pan moje metody pracy, panie Mac. Już niedługo
wszystko opowiem. Chciałbym tylko sprawdzić pewne szczegóły,
uczynię to bez problemu, a potem pożegnam się z panami
i wrócę do Londynu, przekazując im wyniki mojej pracy. Zbyt
wiele panom zawdzięczam, by postąpić inaczej, bo w całej mojej
karierze nie przypominam sobie dziwniejszej i ciekawszej
sprawy.

– To mnie przerasta, panie Holmes. Widzieliśmy się z panem
wczoraj wieczorem, gdy wróciliśmy z Tunbridge Wells, i zgodził
się pan z naszym tokiem rozumowania. Co takiego się
wydarzyło, że całkowicie zmienił pan pogląd na sprawę?

– Spędziłem w nocy kilka godzin we dworze.
– No dobrze. I co się tam wydarzyło?



– Mogę tylko bardzo ogólnie odpowiedzieć na to pytanie.
A nawiasem mówiąc, przeczytałem krótką, lecz bardzo ciekawą
historię tego starego budynku. Można ją nabyć za jednego pensa
w miejscowym sklepie tytoniowym.

Mówiąc to, Holmes wyciągnął z kieszeni kamizelki niewielką
broszurę, ozdobioną prymitywnym drzeworytem starego dworu.

– Mój drogi panie Mac, to naprawdę dodaje smaku śledztwu,
gdy wczuwamy się w historyczną atmosferę naszego otoczenia.
Niech pan tak na mnie nie patrzy. Zapewniam pana, że nawet
tak skromna relacja jak ta sprawia, iż w umyśle pojawia się
pewna wizja przeszłości. Proszę przez chwilę posłuchać:
„Wzniesiony w piątym roku panowania Jakuba I i usytuowany
w miejscu, w którym kiedyś stał znacznie starszy budynek, dwór
Birlstone stanowi jeden z najpiękniejszych przykładów otoczonej
fosą jakobickiej rezydencji, jaki zachował się do naszych
czasów...”.

– Niech pan nie robi z nas głupców, panie Holmes!
– Hola, hola, panie Mac. To pierwsza oznaka nerwowości, jaką

u pana zauważyłem. Skoro ma pan w tej kwestii tak
zdecydowany pogląd, nie będę czytał całego tekstu. A jest tu
wzmianka o przejęciu dworu przez pułkownika ze stronnictwa
parlamentarzystów w 1644 roku, o tym, że Karol ukrywał się tu
przez kilka dni podczas wojny domowej, a wreszcie o wizycie
Jerzego II. Zgodzi się pan ze mną, że ten stary dom nasuwa
pewne ciekawe skojarzenia.

– Nie wątpię, panie Holmes. Ale to nie nasza sprawa.
– Doprawdy? Rzeczywiście? Szerokie horyzonty, mój drogi

panie Mac, to podstawa w naszym zawodzie. Wzajemne
powiązania różnych idei i niebezpośrednie zastosowanie wiedzy
często okazują się niezwykle korzystne. Proszę przyjąć te uwagi
od zwykłego amatora, ale starszego i bardziej doświadczonego.

– Ma pan rację – rzekł szczerze detektyw. – I muszę przyznać,
że trafia pan w sedno. Jednak robi to niezwykle okrężną drogą.



– Dobrze, zostawię historię i przejdę do współczesności. Jak już
mówiłem, wczoraj w nocy udałem się do dworu. Nie spotkałem
ani Barkera, ani pani Douglas. Nie chciałem im przeszkadzać,
z przyjemnością jednak dowiedziałem się, że pani domu nie jest
pogrążona w rozpaczy, że zjadła smaczną kolację. Złożyłem
wizytę naszemu dobremu Amesowi, wymieniliśmy z nim
grzeczności, zgodził się, bym spędził jakiś czas samotnie
w znanym panom gabinecie i obiecał nikomu o tym nie
wspominać.

– Co takiego?! Sam ze zwłokami? – zawołałem.
– Nie, nie. Wszystko zostało uporządkowane. Dał pan na to

swoją zgodę, panie Mac, jak mnie powiedziano. Spędziłem
w gabinecie bardzo pouczający kwadrans.

– Co pan tam robił?
– To nie tajemnica. Szukałem brakującego ciężarka. Od samego

początku miał on dla mnie najistotniejsze znaczenie. No i go
znalazłem.

– Gdzie?
– Ha, tu dochodzimy do granicy niewyjaśnionego. Pozwólcie

mi, panowie, zrobić jeszcze jeden krok, jeden niewielki krok,
a obiecuję, że podzielę się z wami całą mą wiedzą.

– Zgodziliśmy się na to, że pracuje pan na własnych
warunkach, więc musimy na to przystać – rzekł inspektor. – Ale
powiedział pan, żebyśmy zostawili tę sprawę... Dlaczego?

– Z tego prostego powodu, mój drogi panie Mac, że nie macie,
panowie, zielonego pojęcia o tym, nad czym pracujecie.

– Badamy okoliczności śmierci pana Johna Douglasa z dworu
Birlstone!

– Tak, tak. Niewątpliwie. Jednak nie fatygujcie się śledzeniem
tego tajemniczego dżentelmena na rowerze. Zapewniam was,
panowie, że w niczym wam to nie pomoże.

– To co nam pan sugeruje?
– Powiem wam, co powinniście zrobić, oczywiście, o ile



zechcecie tak postąpić.
– Nieraz się przekonałem, że pana niecodzienne postępowanie

miało jakieś uzasadnienie. Uczynię tak, jak mi pan powie.
– A pan, panie Mason?
Wiejski detektyw spoglądał bezradnie to na jednego, to

na drugiego. Metody Holmesa były dla niego nowością.
– Cóż, skoro inspektor na to przystał, to ja postąpię tak samo –

powiedział wreszcie.
– Doskonale – rzekł Holmes. – W takim razie zaproponuję

panom przyjemny miły spacer po okolicy. Słyszałem, że widok
z Birlstone Ridge na Weald jest doprawdy przepiękny. Możecie
też zjeść lunch w jakiejś miłej oberży. Niestety, nie znam tych
stron, więc nie mogę panom żadnej polecić. Wieczorem,
zmęczeni, ale szczęśliwi...

– Proszę pana, to już przekracza wszelkie granice – krzyknął
gniewnie MacDonald, zrywając się z miejsca.

– No cóż, możecie spędzić ten dzień tak, jak sobie życzycie –
rzekł Holmes, klepiąc go wesoło po ramieniu. – Róbcie,
co chcecie, i idźcie sobie tam, gdzie macie ochotę, ale wróćcie
tutaj do mnie przed zmierzchem. Tylko przyjdźcie koniecznie.
Koniecznie, panie Mac.

– To już brzmi rozsądniej.
– Dobrze wam radzę, ale nie będę się przy tym upierał, o ile

zjawicie się tutaj, gdy będę was potrzebował. Jednak teraz, zanim
się rozstaniemy, chciałbym, by napisał pan wiadomość dla pana
Barkera.

– Jaką wiadomość?
– Jeśli pan pozwoli, mogę ją panu podyktować. Jest pan

gotów?

Mój drogi Panie, doszedłem do wniosku, że naszym
obowiązkiem jest osuszyć fosę w nadziei, że możemy tam
odnaleźć coś...



– To niemożliwe – rzekł inspektor. – Już się o to
dowiadywałem.

– Hola, hola, mój panie, proszę zrobić to, o co go proszę.
– Dobrze, proszę kontynuować.

...w nadziei, że możemy tam odnaleźć coś, co będzie miało
znaczenie dla naszego śledztwa. Dokonałem już stosownych
ustaleń, i robotnicy stawią się do pracy jutro rano, aby
zmienić bieg strumienia...

– To niemożliwe!

...zmienić bieg strumienia; uznałem więc, że najlepiej będzie,
jeśli wcześniej poinformuję Pana o tej sprawie.

A teraz proszę to podpisać i wysłać około czwartej; wiadomość
ma być doręczona do rąk własnych. O tej samej godzinie znów
się spotkamy w tym pokoju. Do tej pory każdy może robić,
co chce, ponieważ, zapewniam panów, nasze śledztwo znajduje
się w takim punkcie, kiedy musimy zrobić sobie krótką przerwę.

Gdy spotkaliśmy się ponownie, zbliżał się wieczór. Holmes
był bardzo poważny, mnie zżerała ciekawość, a obaj detektywi
byli wyraźnie poirytowani i nastawieni raczej krytycznie.

– Panowie – rzekł uroczyście mój przyjaciel. – Teraz poproszę
was, abyście razem ze mną sprawdzili moją teorię i sami ocenili,
czy obserwacje, które poczyniłem, uzasadniają wnioski, do jakich
doszedłem. Wieczór jest chłodny, nie wiem, jak długo potrwa
nasza wyprawa, ubierzcie się w najcieplejsze płaszcze, jakie
macie. Jest bardzo ważne, żebyśmy byli na miejscu, nim zrobi się
ciemno, więc, za panów pozwoleniem, powinniśmy wyruszyć
natychmiast.

Minęliśmy najdalszy kraniec parku rozciągającego się wokół
dworu i dotarliśmy do miejsca, gdzie w otaczającym posiadłość



ogrodzeniu była dziura. Prześlizgnęliśmy się przez nią, a potem
podążyliśmy w zapadających ciemnościach za Holmesem,
aż dotarliśmy do zarośli położonych niemal naprzeciwko
głównego wejścia i zwodzonego mostu. Ten ostatni nie został
jeszcze podniesiony. Holmes przykucnął za osłoną wawrzynów,
a my trzej poszliśmy za jego przykładem.

– I co mamy teraz robić? – spytał nieco szorstkim tonem
MacDonald.

– Uzbroić się w cierpliwość i zachowywać się bardzo cicho –
odparł Holmes.

– Po co tu w ogóle jesteśmy? Naprawdę sądzę, że mógłby pan
taktować nas trochę poważniej.

Holmes roześmiał się.
– Watson uparcie twierdzi, że mam zamiłowanie

do dramatyzmu – odparł. – Cóż, mam w sobie artystyczną duszę,
która nieustannie domaga się dobrze wyreżyserowanych
przedstawień. Panie Mac, nasz zawód z całą pewnością ma już
taki charakter, że wydawałby się szary i bezbarwny, gdybyśmy
nie mogli czasami tak wszystkiego wyreżyserować, by móc się
cieszyć końcowym efektem. Oskarżenie kogoś w otwarty sposób,
brutalne położenie ręki na ramieniu przestępcy! Jakąż radość
można mieć z takiego rozwoju sprawy? Proszę tylko pomyśleć!
Błyskawiczne wyciąganie wniosków, zastawienie subtelnej
pułapki, inteligentne przewidywanie wydarzeń, które dopiero
mają mieć miejsce, triumfalne potwierdzenie śmiałych teorii...
Czyż nie to jest kwintesencją i sensem życia w naszym zawodzie?
W tej chwili jesteście niczym czatujący myśliwi
i z niecierpliwością czekacie, aż zacznie się polowanie. Gdyby
wszystko było znane i sprecyzowane niczym w rozkładzie jazdy,
nie byłoby miejsca na dreszczyk emocji. Proszę tylko o odrobinę
cierpliwości, panie Mac, a wkrótce wszystko stanie się dla panów
jasne.

– Mam nadzieję że ta duma, sens życia i cała reszta pojawią



się, zanim zamarzniemy tu wszyscy na śmierć – odparł londyński
detektyw z komicznie zrezygnowaną miną.

Wszyscy mieliśmy powody, by podzielać jego obawy,
bo nasze czuwanie ciągnęło się w nieskończoność i bynajmniej
nie należało do przyjemnych. Nad długą posępną fasadą starego
dworu powoli gęstniały cienie. Chłodny wilgotny powiew
od fosy z cuchnącą wodą sprawiał, że byliśmy przemarznięci
do szpiku kości, a zęby dzwoniły nam z zimna. Nad wejściem
wisiała lampa, światło paliło się też w feralnym gabinecie. Poza
tym wszystko było pogrążone w ciemności i ciszy.

– Jak długo to jeszcze potrwa? – spytał wreszcie inspektor. –
I na co właściwie czekamy?

– Wiem na ten temat tyle samo co pan – odparł nieco cierpko
Holmes. – Gdyby przestępcy zawsze działali według jakiegoś
rozkładu, tak jak pociągi, z całą pewnością byłoby to dla nas
wygodniejsze. A jeśli chodzi o to, na co czekamy... O, NA TO
właśnie czekamy!

Gdy wypowiadał te słowa, na tle jasnej żółtej plamy światła
w gabinecie pojawiła się jakaś sylwetka. Zarośla wawrzynu,
w których się przyczailiśmy, znajdowały się dokładnie
naprzeciwko okna, nie dalej niż sto stóp od niego. Widzieliśmy,
jak człowiek chodził po pokoju tam i z powrotem. Skrzypnęły
zawiasy, okno otworzyło się, ujrzeliśmy niewyraźny zarys głowy
i ramion mężczyzny, który wpatrywał się w ciemność. Przez kilka
minut rozglądał się niepewnie, ukradkiem, jak ktoś, kto pragnie
się upewnić, że nikt go nie obserwuje. Następnie pochylił się
naprzód, i w absolutnej ciszy usłyszeliśmy plusk wody.
Wydawało się, że mężczyzna rzucił coś do wody, a potem nagle,
niczym rybak chwytający rybę, wyciągnął jakiś duży okrągły
przedmiot, który przysłonił światło płynące z pokoju, gdy
mężczyzna wciągał go przez otwarte okno.

– Teraz! – zawołał Holmes. – Teraz!
Zerwaliśmy się wszyscy na nogi i podążyliśmy za nim,



zesztywniali i zziębnięci, gdy rzucił się pędem przez most
i z całych sił pociągnął za dzwonek. Po drugiej stronie drzwi
rozległ się dźwięk odsuwanej zasuwy, i w wejściu pojawił się
zdumiony Ames. Sherlock bez słowa odsunął go na bok i pognał
do pokoju, w którym znajdował się obserwowany przez nas
mężczyzna. Pobiegliśmy za nim.

Blask, który widzieliśmy z zewnątrz, pochodził od stojącej
na stole lampy naftowej. Teraz trzymał ją w ręku Cecil Barker,
i w chwili gdy weszliśmy, wyciągnął ją w naszą stronę. Światło
padało na jego stanowczą gładko ogoloną twarz i groźnie
błyszczące oczy.

– Co to, u diabła, ma znaczyć?! – zawołał. – Czego tu szukacie?
Holmes szybko rozejrzał się wokół i rzucił się na mokre

brudne zawiniątko obwiązane sznurkiem i ciśnięte pod stół.
– Tego właśnie szukamy, panie Barker! Tego zawiniątka

obciążonego ciężarkiem, które właśnie wydobył pan z dna fosy.
Barker w osłupieniu wpatrywał się w Holmesa.
– Jak, u diabła, się pan o tym dowiedział? – spytał.
– To proste. To ja je tam umieściłem.
– Pan je tam umieścił? Pan?
– Powinienem raczej powiedzieć, że po raz drugi je tam

umieściłem – odparł Holmes. – Pamięta pan, inspektorze, jak
uderzyło mnie to, że brakowało jednego ciężarka. Zwróciłem
panu na ten fakt uwagę, jednakże inne wydarzenia zaprzątały
pański umysł, i nie mógł pan się nad tym dogłębnie zastanowić,
żeby wyciągnąć odpowiednie wnioski. Gdy w pobliżu znajduje
się woda i brakuje jednego ciężarka, nie wydaje się zbyt śmiałym
przypuszczenie, że coś nim obciążono, aby utopić to w wodzie.
Ten pomysł należało sprawdzić. Ames wpuścił mnie do tego
pokoju. Przy pomocy zakrzywionej rączki parasola doktora
Watsona udało mi się zeszłej nocy wyłowić to zawiniątko
i zbadać jego zawartość.

Kluczowe znaczenie miało jednak to, byśmy byli w stanie



udowodnić, kto je tam umieścił. Udało nam się osiągnąć ten cel
bardzo prostą metodą. Ogłosiliśmy, że jutro fosa zostanie
osuszona, co oczywiście sprawiło, że osoba, która ukryła tam
zawiniątko, musiała je stamtąd zabrać, kiedy tylko zapadnie
zmrok. Mamy nie mniej niż czterech świadków mogących
potwierdzić, kto skorzystał z tej okazji. A teraz, panie Barker,
oddajemy panu głos.

Sherlock Holmes położył przemoknięte zawiniątko na stole
przy lampie i rozwiązał sznurek, którym było obwiązane.
Ze środka wyciągnął ciężarek, który cisnął w kąt pokoju, gdzie
leżał ten drugi, a potem parę butów. „Amerykańskie, jak
panowie widzą – zauważył, wskazując na noski”. Następnie
położył na stole długi nóż w pochwie i wreszcie wyciągnął
ubranie: komplet bielizny, skarpety, szarą tweedową marynarkę
i krótki żółty płaszcz.

– To zwykła odzież – zauważył Holmes – natomiast na płaszcz
należy zwrócić szczególną uwagę. – Delikatnie przysunął okrycie
do światła. – Tutaj, jak panowie widzą, znajduje się wewnętrzna
głęboka kieszeń, wpuszczona w podszewkę, by było
wystarczająco miejsca na myśliwską strzelbę z odpiłowaną lufą.
Przy kołnierzyku jest metka: „Neal, sprzedawca odzieży,
Vermissa, USA”. Spędziłem bardzo owocne popołudnie
w bibliotece proboszcza. Dowiedziałem się, że Vermissa to ładne
miasteczko usytuowane w jednym z najlepiej znanych zagłębi
górniczo-hutniczych w Stanach Zjednoczonych. Jak sobie
przypominam, panie Barker, łączył pan zagłębia węglowe
z pierwszą żoną pana Douglasa. Z całą pewnością nie byłoby
więc zbyt naciąganym założenie, że litery „V.V.” na kartce
znalezionej przy zwłokach mogą oznaczać „Vermissa Valley”,
czyli „Dolina Vermissy”, oraz że dolina, z której pochodzą
emisariusze zbrodni, musi być zapewne Doliną strachu, o której
słyszeliśmy. Jak do tej pory wszystko jest dość jasne. A teraz,
panie Barker, sądzę, że nadszedł czas, by pan nam to wszystko



wyjaśnił sam.
Obserwowanie wyrazistej twarzy Cecila Barkera podczas tej

przemowy wielkiego detektywa było doprawdy niezwykłym
widokiem. Przemknęły po niej kolejno gniew, zdumienie,
konsternacja i niezdecydowanie. Wreszcie przyjął maskę czegoś,
co przypominało gorzką ironię.

– Skoro tyle pan wie, panie Holmes, może najlepiej będzie,
jeśli sam nam pan to wyjaśni – rzekł z szyderczym uśmiechem.

– Bez wątpienia mógłbym powiedzieć o wiele, wiele więcej,
panie Barker. Sądzę jednak, że byłoby dla pana lepiej, gdybyśmy
usłyszeli to z pańskich ust.

– Och, doprawdy? Tak pan sądzi? Mogę powiedzieć tylko tyle,
że jeśli i jest tu jakiś sekret, to nie jest on moim sekretem, i nie
jestem upoważniony, by go wyjawić.

– Cóż, skoro tak, panie Barker – rzekł cicho inspektor – nie
spuścimy pana z oczu, póki nie otrzymamy nakazu aresztowania.

– A róbcie sobie, co wam się podoba! – rzucił zuchwale Barker.
Jeśli o niego chodzi, to najwyraźniej śledztwo definitywnie

dobiegło końca. Wystarczyło tylko spojrzeć na tę kamienną
twarz, by przekonać się, że nawet najgorsze tortury nie
zmusiłyby go do wyjawienia czegoś więcej. Ciszę przerwał
jednak kobiecy głos. Pani Douglas stała już od jakiegoś czasu
za uchylonymi drzwiami, słuchając naszej rozmowy. Teraz weszła
do środka.

– Dość już na razie zrobiłeś, Cecilu – rzekła. – Cokolwiek
wyniknie z tego w przyszłości, zrobiłeś już wystarczająco dużo.

– Więcej niż dosyć – zauważył poważnie Sherlock Holmes. –
Bardzo pani współczuję. Chciałbym panią zachęcić, by zaufała
pani naszemu zdrowemu rozsądkowi i z własnej woli
opowiedziała całą tę historię policji. Być może popełniłem błąd,
nie korzystając z sugestii, którą przekazała mi pani przez mojego
przyjaciela doktora Watsona. Wówczas jednak miałem wszelkie
powody, by wierzyć, że była pani bezpośrednio zamieszana w to



morderstwo. Teraz jestem już pewien, że tak nie było, ale wiele
kwestii pozostaje niewyjaśnionych. Radziłbym, by pani
poprosiła pana Douglasa, aby opowiedział nam całą historię.

Słuchając Holmesa, pani Douglas nagle krzyknęła. Obaj
detektywi i ja byliśmy nie mniej zdumieni, gdy uświadomiliśmy
sobie obecność mężczyzny, który pojawił się tak
niespodziewanie, jakby oderwał się od ściany i ukazał się
w mroku panującego w kącie pokoju. Pani Douglas odwróciła
się i w jednej chwili oplotła go ramionami. Barker ujął jego
wyciągniętą dłoń.

– Tak będzie najlepiej, John – powiedziała jego żona. –
Na pewno tak będzie najlepiej.

– Tak, panie Douglas – rzekł Sherlock Holmes. – Ja też jestem
pewien, że sam pan to uzna za najlepsze wyjście.

Mężczyzna stał, mrugając oczyma odwykłymi od światła.
Miał wyrazistą twarz, śmiałe szare oczy, krótko przycięte
i przyprószone siwizną wąsy, wystający kwadratowy podbródek
i wydatne usta. Przyjrzał nam się wszystkim, a potem,
ku mojemu zdumieniu, podszedł do mnie i podał plik papierów.

– Słyszałem o panu – powiedział ze specyficznym akcentem.
Jego wymowa nie była ani angielska, ani amerykańska, ale
miękka i miła dla ucha. – Jest pan kronikarzem, doktorze Watson.
Postawiłbym mojego ostatniego dolara, że jeszcze nigdy nie
dostał pan w swoje ręce historii takiej jak ta. Proszę opowiedzieć
ją po swojemu, znajdzie pan tu jednak pewne ciekawe fakty,
i jeśli zamieści je pan w swojej opowieści, z pewnością
zainteresują one pańskich czytelników. Przez ostatnie dwa dni
siedziałem zamknięty w mojej kryjówce. W słabym świetle dnia
(które docierało do szczurzej nory) spisywałem swe
wspomnienia. Chętnie przekażę je panu i pańskim czytelnikom.
Oto historia Doliny strachu.

– To przeszłość, panie Douglas – rzekł cicho Sherlock Holmes. –
Teraz chcielibyśmy od pana usłyszeć, co się wydarzyło



w ostatnim czasie.
– Opowiem panu, sir – rzekł Douglas. – Mogę zapalić?

Dziękuję, panie Holmes. O ile dobrze pamiętam, pan pali
i zapewne może sobie wyobrazić, jak to jest nie móc zapalić przez
dwa dni, mając tytoń w kieszeni, z obawy, że jego woń zdradzi
twoją kryjówkę. – Oparł się o gzyms kominka i głęboko
zaciągnął cygarem, które podał mu Sherlock. – Słyszałem o panu,
panie Holmes, nigdy jednak nie przypuszczałem, że poznam pana
osobiście. Ale zanim pan to wszystko przeczyta – skinął głową
w moim kierunku, wskazując na papiery, które trzymałem
w ręku – dojdzie pan do wniosku, że ma pan do czynienia
z czymś zupełnie nowym.

Inspektor MacDonald gapił się na nowo przybyłego
w najwyższym zdumieniu.

– No, no. To mnie powaliło. Skoro pan jest Johnem
Douglasem z dworku Birlstone, to w takim razie okoliczności
czyjej śmierci badaliśmy przez ostatnie dwa dni? I skąd u licha
pan się teraz wziął? Wydawało mi się, że wyskoczył pan
z podłogi jak diabełek z pudełka.

– Panie Mac – rzekł Holmes, z dezaprobatą grożąc mu palcem.
– Nie chciał pan przecież przeczytać tej wspaniałej broszury,
w której opisywano kryjówkę króla Karola. W tamtych czasach
ludzie nierzadko się ukrywali w wyśmienitych kryjówkach, a już
raz użytą kryjówkę, można wykorzystać ponownie. Doszedłem
więc do wniosku, że odnajdziemy pana Douglasa pod tym
dachem.

– I jak długo pan nas tak nabierał, panie Holmes? – spytał
ze złością inspektor. – Jak długo pozwalał nam pan marnować
siły na poszukiwania, o których pan wiedział, że są absurdalne?

– Ani jednej chwili, mój drogi panie Mac. Mój pogląd na tę
sprawę wykrystalizował się dopiero ubiegłej nocy. Ponieważ
aż do dzisiejszego wieczoru nie byłem w stanie dowieść jego
słuszności, powiedziałem, że pan i pański kolega mogą dziś



odpocząć. Co więcej mogłem zrobić? Gdy znalazłem te ubrania
w fosie, natychmiast stało się dla mnie oczywistym, że ciało,
które znaleźliśmy, nie mogło być ciałem pana Johna Douglasa,
lecz że muszą to być zwłoki rowerzysty z Tunbridge Wells. To
było jedyne wytłumaczenie. Dlatego musiałem się dowiedzieć,
gdzie jest pan John Douglas. Najbardziej prawdopodobnym było
to, że za cichą zgodą swej żony i przyjaciela ukrył się w swoim
domu, gdzie miał doskonałą kryjówkę, i czekał na odpowiedni
moment, by zniknąć stąd na dobre.

– Bardzo słuszne rozumowanie – rzekł z aprobatą Douglas. –
Myślałem, że uda mi się uniknąć brytyjskiego wymiaru
sprawiedliwości. Nie byłem pewien, jak w świetle prawa
brytyjskiego wygląda moja sytuacja, ponadto pojawiła się
nareszcie szansa, by te psy, które mnie ścigały, w końcu zgubiły
mój trop. Niech pan zwróci jednak uwagę, że nie zrobiłem
niczego, czego musiałbym się wstydzić. Gdybym miał taką
sposobność, uczyniłbym to jeszcze raz. Ocenicie, panowie, sami,
gdy poznacie moją historię. Nie ma sensu, by mnie pan
ostrzegał, inspektorze. Zamierzam opowiedzieć całą prawdę.

Nie zacznę jednak od początku. Wszystko jest opisane tutaj –
wskazał ręką na plik papierów w moim ręku. – Dowiecie się
niezwykle dziwnej historii. Są pewni ludzie, którzy mają ważne
powody, by mnie nienawidzić, i oddaliby ostatniego dolara,
by mnie dopaść. Dopóki oni żyją, nie mam bezpiecznego miejsca
na ziemi. Ścigali mnie z Chicago do Kalifornii, a potem musiałem
uciec z Ameryki. Gdy się ożeniłem i osiadłem w tym ustronnym
miejscu, wydawało mi się, że spokojnie spędzę tu ostatnie lata
życia.

Nigdy nie wyjaśniłem mojej żonie całej prawdy. Po cóż
miałem ją w to wszystko wciągać? Wtedy już nigdy nie miałaby
spokoju. Zawsze bałaby się, że za chwilę nadejdą kłopoty.
Wydaje mi się, że czegoś się domyślała, bo kilka razy coś mi się
wyrwało, ale aż do wczoraj, do chwili, gdy panowie z nią



rozmawiali, nie miała pojęcia, jak się sprawy mają. Opowiedziała
wam o wszystkim, co wiedziała, podobnie zresztą jak Barker. Tej
nocy, kiedy wydarzyła się tragedia, było bardzo mało czasu
na wyjaśnienia. Teraz moja żona wie już o wszystkim;
postąpiłbym o wiele mądrzej, gdybym opowiedział jej o tym
wcześniej. Ale to było bardzo trudne, kochanie – ujął na chwilę
jej dłoń – i wydawało mi się, że postępuję tak, jak będzie
najlepiej dla wszystkich.

Poprzedniego dnia udałem się do Tunbridge Wells i tam
na ulicy ujrzałem pewnego człowieka. Widziałem jego twarz
tylko przez chwilę, ale natychmiast go poznałem. Nie miałem
wątpliwości, że był to mój najgorszy wróg, który ścigał mnie
niczym głodny wilk polujący na jelenia. Wiedziałem, że szykują
się kłopoty, wróciłem więc do domu i poczyniłem odpowiednie
przygotowania. Doszedłem do wniosku, że poradzę sobie z tym
wszystkim sam. W Ameryce miałem bardzo dużo szczęścia
w 1876 roku i nawet przez chwilę nie zwątpiłem, że teraz też
będzie mi sprzyjało.

Cały następny dzień miałem się na baczności, ani razu nie
wyszedłem do parku. Musiałem tak postąpić, bo w przeciwnym
razie mógłby mnie dosięgnąć z tej swojej śrutówki, zanim
zdążyłbym go zauważyć. Gdy podniesiono most, trochę się
uspokoiłem i postarałem się o wszystkim zapomnieć. Nawet nie
przyszło mi do głowy, że mógł dostać się do środka i tu zaczaić.
Jednak gdy robiłem wieczorem obchód domu, tak jak to miałem
w zwyczaju, natychmiast po wejściu do gabinetu wyczułem
atmosferę grozy. Wydaje mi się, że u człowieka, który w życiu
tyle ryzykował, na którego wielokrotnie czyhało
niebezpieczeństwo, wykształca się coś w rodzaju szóstego
zmysłu. W razie zagrożenia natychmiast daje sygnał
ostrzegawczy czerwoną chorągiewką. Bardzo wyraźnie
zobaczyłem tę czerwoną chorągiewkę, choć nie byłbym w stanie
wam wyjaśnić, w jaki sposób. W następnej chwili ujrzałem but



wystający spod zasłony i wszystko natychmiast zrozumiałem.
W gabinecie płonęła tylko ta świeca, którą trzymałem w dłoni.
Jednak przez otwarte drzwi do środka wpadało sporo światła
rzucanego przez lampę w korytarzu. Odstawiłem świecę
i rzuciłem się do kominka po młotek, który zostawiłem
na gzymsie. W tej samej chwili mój wróg skoczył na mnie.
Ujrzałem błysk noża i uderzyłem młotkiem. Musiałem go trafić
w jakieś czułe miejsce, bo nóż z brzękiem upadł na podłogę.
Uciekał przede mną dookoła stołu, szybko i zwinnie jak węgorz,
a chwilę później wyciągnął spod płaszcza broń. Usłyszałem, jak
odciąga kurek, jednak schwyciłem ją, nim zdążył wystrzelić.
Złapałem za lufę, i przez jakiś czas szamotaliśmy się, starając się
tę broń sobie wyszarpnąć. Wypuszczenie broni z ręki przez
któregoś z nas oznaczałoby jego śmierć.

Chwytu nie zwolnił, jednak o chwilę za długo trzymał
śrutówkę kolbą w dół. Może to ja pociągnąłem za spust? Może
zrobiliśmy to razem, gdy się szarpaliśmy? Tak czy inaczej dostał
w twarz z obu luf, a ja, spojrzawszy w dół, zobaczyłem,
co pozostało z Teda Baldwina. Rozpoznałem go w miasteczku
i w chwili, gdy się na mnie rzucił, jednak w tym momencie nie
poznałaby go nawet jego rodzona matka. Jestem przyzwyczajony
do brudnej roboty, ale zrobiło mi się niedobrze.

Stałem, trzymając się stołu, gdy do pokoju wbiegł Barker.
Usłyszałem kroki swojej żony i podbiegłem do drzwi, aby ją
zatrzymać. To nie był widok dla kobiety. Obiecałem, że niedługo
do niej przyjdę. Powiedziałem parę słów Barkerowi (wystarczyło
jedno spojrzenie, by wszystko zrozumiał), i czekaliśmy,
aż zbiegnie się reszta, ale nie pojawiła się żadna osoba. Wtedy
zrozumieliśmy, że nikt niczego nie usłyszał i że o tym, co się
stało, wiemy tylko my.

Wówczas przyszedł mi do głowy pewien pomysł. Wydał mi
się tak genialny, że aż mnie oszołomił. Zabitemu podwinął się
rękaw, i na jego przedramieniu zobaczyłem wypalony znak.



Spójrzcie tylko tutaj!
Pan Douglas podwinął rękaw płaszcza i odwinął mankiet

koszuli. Ujrzeliśmy brązowy trójkąt wpisany w koło, dokładnie
taki sam, jaki widzieliśmy na ręce zabitego.

– Po tym, jak zobaczyłem ten znak, wiedziałem, co robić.
W jednej chwili wszystko wydało mi się bardzo proste. Wzrost,
włosy, sylwetka były podobne do moich. Twarzy natomiast nikt
by nie rozpoznał. Biedaczysko! Przyniosłem tutaj odzież, w ciągu
piętnastu minut przebraliśmy go razem z Barkerem w mój
szlafrok i ułożyliśmy tak, jak panowie go znaleźli. Wszystkie
rzeczy przybysza spakowaliśmy w tobołek, do którego włożyłem
ciężarek, jaki miałem pod ręką, i cisnąłem przez okno. Kartka,
którą chciał położyć obok mojego ciała, znalazła się teraz przy
jego własnych zwłokach. Włożyliśmy mu na palec moje
pierścienie, ale jeśli chodzi o obrączkę – wyciągnął swą
muskularną rękę – zobaczcie sami. Nie zdejmowałem jej od dnia
ślubu, i mógłby ją zdjąć chyba tylko przy pomocy pilnika. Nie
wiem, czy żal by mi było się z nią rozstać, ale nawet gdybym
chciał, nie byłbym w stanie. Musieliśmy więc ten szczegół
pozostawić losowi. Przyniosłem plaster i przykleiłem go w tym
samym miejscu, w którym sam go mam. Panie Holmes, jest pan
bardzo sprytny, jednak w tym przypadku coś pan przeoczył.
Gdyby przyszło panu do głowy odkleić plaster, odkryłby, że nie
ma pod nim żadnego skaleczenia.

Tak się to wszystko odbyło. Gdybym przez jakiś czas
pozostawał w ukryciu, a potem wyjechał gdzieś, gdzie
dołączyłaby do mnie żona, mielibyśmy szansę spokojnie przeżyć
resztę życia. Te diabły nie dałyby mi spokoju, dopóki bym
chodził po ziemi. Gdyby jednak wyczytali w gazetach,
że Baldwin dorwał swojego wroga, wszystkie moje kłopoty
wreszcie by się skończyły. Niewiele miałem czasu, żeby wyjaśnić
to w szczegółach Barkerowi i mojej żonie, zrozumieli jednak
wystarczająco dużo. Wiedziałem o kryjówce, podobnie jak



i Ames. Nigdy jednak nie przyszło mu do głowy, by połączyć ją
z tą sprawą. Schroniłem się tam, a resztę pozostawiłem
Barkerowi.

Domyślacie się zapewne, co zrobił. Otworzył okno i odcisnął
ślad swego buta na parapecie, by zasugerować policji, jak
morderca stąd uciekł. Było to dosyć naciągane, ale ponieważ
most był podniesiony, nie było innej drogi ucieczki. Potem
zaalarmował wszystkich dzwonkiem. Wiecie, co było później.
A teraz, panowie, zróbcie to, co uważacie za słuszne. Ja
wyjawiłem całą prawdę, tak mi dopomóż Bóg. Powiedzcie tylko,
jaka jest moja sytuacja w świetle angielskiego prawa?

Zapadła cisza, którą przerwał wreszcie Sherlock Holmes.
– Angielskie prawo jest sprawiedliwe, panie Douglas. Otrzyma

pan to, na co zasłużył. Chciałbym jednak zapytać, skąd ten
człowiek wiedział, gdzie pan mieszka, jak dostać się
do pańskiego domu albo gdzie się ukryć, aby pana zaskoczyć?

– Nic mi o tym nie wiadomo.
Twarz Holmesa była bardzo blada i poważna.
– Obawiam się, że ta historia jeszcze się nie skończyła –

powiedział. – Czyhają na pana gorsze niebezpieczeństwa niż
angielskie prawo, gorsze nawet niż pańscy wrogowie z Ameryki.
Czekają pan kłopoty, panie Douglas. Proszę posłuchać mojej rady
i mieć się na baczności.

A teraz, moi cierpliwi czytelnicy, proponuję, żebyśmy zostawili
na czas jakiś dwór Birlstone w Sussex i udali się w daleką
podróż, cofając się w czasie mniej więcej o dwadzieścia lat
i przenosząc się kilka tysięcy mil na zachód. Opowiem wam tak
dziwną i straszną historię, że trudno będzie w nią uwierzyć, choć
wydarzyła się naprawdę. Pod koniec naszej podróży będziemy
wiedzieli wszystko o dziwnych losach człowieka znanego jako
John Douglas.

Nie sądźcie, że pragnę opowiedzieć jakąś drugą historię, nim
pierwsza dobiegnie końca. Sami przekonacie się, że wcale tak nie



jest. A gdy już szczegółowo opiszę te odległe wydarzenia,
i poznacie tajemnicę przeszłości, ponownie spotkamy się
w mieszkaniu na Baker Street, gdzie historia ta, podobnie jak
wiele innych niezwykłych wydarzeń, odnajdzie swoje
zakończenie.



Część druga

Wykonawcy wyroków



Rozdział pierwszy

Mężczyzna

Miało to miejsce czwartego lutego 1875 roku. Zima była surowa,
i w wąwozach Gilmerton Mountains leżał głęboki śnieg.
Jednakże dzięki pługom parowym linie kolejowe zostały
odśnieżone i wieczorny pociąg, łączący szereg górniczych
i hutniczych osad, powoli, stękając, piął się w górę po stromych
stokach wiodących ze Stagville na równinach do Vermissy,
głównego miasta w tej okolicy, leżącego na drugim końcu doliny
Vermissy. Stamtąd szlak biegł w dół do Bartons Crossing,
Helmdale i rolniczego hrabstwa Merton. Była to jednotorowa
linia kolejowa. Na każdej z wielu bocznic stały długie sznury
wagonów wypełnionych węglem i rudą żelaza, świadczące
o bogactwie, które sprowadziło rzesze ludzi do tego niegdyś
przygnębiającego, a obecnie tętniącego życiem zakątka Stanów
Zjednoczonych.

Kiedyś to naprawdę było bezludzie. Pionier, który tu dotarł,
nie miał pojęcia, że najpiękniejsze prerie i najbujniejsze
pastwiska nad wodami były nic niewarte w porównaniu z tą
ponurą ziemią z czarnymi urwiskami i gęstą puszczą. Pośród
wysokich jałowych szczytów i postrzępionych skał ukrytych pod
białym śniegiem, których zbocza porastały ciemne, niemal
nieprzebyte lasy, wiła się, otoczona ze wszystkich stron górami,
długa kręta dolina. Wzdłuż tej właśnie doliny wspinał się



powoli mały pociąg.
W pierwszym wagonie dopiero co zapalono lampy naftowe.

Był to zwykły długi wagon, w którym mieściło się dwadzieścia –
trzydzieści osób. Większość z nich stanowili robotnicy wracający
po całodziennej harówce w niżej położonej części doliny.
Co najmniej z tuzin z nich było górnikami, o czym świadczyły
ubrudzone twarze i górnicze lampy. Siedzieli zbici w grupkę,
paląc papierosy, i rozmawiali cichymi głosami, od czasu do czasu
zerkając na dwóch mężczyzn w drugiej części wagonu, których
mundury i odznaki świadczyły, iż byli policjantami.

Resztę tej grupy stanowiło kilka kobiet z klasy robotniczej
i paru podróżnych, którzy byli zapewne właścicielami
niewielkich miejscowych sklepików. W kącie wagonu siedział
samotnie młody człowiek, któremu bardzo dokładnie się
przyjrzymy. Młodzieniec miał świeżą cerę, był średniego wzrostu
i, oceniając na oko, zbliżał się do trzydziestki. W jego dużych
bystrych wesołych oczach pojawiał się od czasu do czasu błysk
zaciekawienia, gdy rozglądał się wokół i obserwował zza swych
okularów współpasażerów. Te spojrzenia utwierdzały
w przekonaniu, że był człowiekiem towarzyskim;
powierzchowny obserwator powiedziałby, że jest to prostak.
Pragnął być miłym dla wszystkich, często się uśmiechał. Jednak
bardziej dokładne przyjrzenie się jego twarzy pozwoliłoby
dostrzec w wydatności szczęki i ponurym wyrazie zaciętych ust
głębię i siłę, które kryły się pod zewnętrzną łagodnością i mogły
świadczyć o tym, że ten miły młody Irlandczyk o kasztanowych
włosach był w stanie zmienić na dobre lub złe losy każdej
społeczności, w której przyszłoby mu żyć. Zagadnąwszy
niepewnie parę razy najbliższego górnika i otrzymawszy tylko
krótkie gburowate odpowiedzi, zrezygnowany podróżny
zaakceptował ponurą ciszę i wyglądał melancholijnie przez okno
na zblakły krajobraz.

Ten widok nie napawał radością. W gęstniejącym zmierzchu



na zboczach wzgórz pulsowały czerwone łuny palenisk. Po obu
stronach majaczyły wielkie sterty żużlu i hałdy popiołu, a nad
nimi piętrzyły się wysokie szyby kopalni. Nędzne drewniane
domy zbite w ciasne grupki, w których oknach właśnie
zaczynały zapalać się światła, stały porozrzucane wzdłuż torów,
na stacyjkach czekali, stłoczeni, brudni od sadzy robotnicy.

Zagłębie górniczo-hutnicze w rejonie Vermissy nie było
miejscem dla ludzi wykształconych czy pragnących odpocząć.
Tutaj toczyła się okrutna walka o życie.

Młody podróżny przyglądał się tym ponurym okolicom,
a na jego twarzy malowały się odraza i zainteresowanie,
co świadczyło o tym, że cała ta sceneria była dla niego czymś
nowym. Co jakiś czas wyciągał z kieszeni długi list, w którym coś
sprawdzał i notował na marginesach. Raz wyjął zza pasa coś,
czego trudno byłoby oczekiwać u człowieka o tak łagodnym
usposobieniu. Był to rewolwer największego kalibru. Gdy
obrócił go ukośnie do światła, błysnęły obwódki miedzianych
łusek w bębenku: broń była naładowana. Szybko schował
rewolwer do ukrytej kieszeni, ale nie na tyle prędko, żeby nie
zauważył tego pewien robotnik, który zajmował sąsiednią
ławkę.

– Hej, kolego! – powiedział. – Wygląda na to, że jesteś gotowy
na wszystko.

Młody mężczyzna uśmiechnął się z zakłopotaniem.
– Tak – powiedział. – W miejscu, z którego pochodzę,

potrzebujemy czasem takiej broni.
– Czyli skąd?
– Ostatnio mieszkałem w Chicago.
– A więc jesteś obcy w tych stronach?
– Tak.
– Jeszcze się przekonasz, że on ci się tutaj przyda.
– Doprawdy? – młody człowiek sprawiał wrażenie

zaciekawionego.



– Nic nie słyszałeś o tym, co się tutaj wyrabia?
– Nie. Nie słyszałem niczego niezwykłego.
– Myślałem, że w całym kraju o tym mówią. Wkrótce się

dowiesz. Co cię tutaj sprowadza?
– Słyszałem, że dla chętnego zawsze znajdzie się tu praca.
– Należysz do związku?
– Jasne.
– W takim razie pewnie dostaniesz pracę. Masz tu jakichś

przyjaciół?
– Jeszcze nie, ale potrafię ich sobie zdobyć.
– Niby jak?
– Należę do Prześwietnego zakonu wolnych ludzi. Nie ma

takiego miasta, w którym nie mieliby swojej loży, a wszędzie
tam, gdzie jest loża, znajdę przyjaciół.

Ta uwaga wywarła przedziwny wpływ na jego towarzysza.
Rozejrzał się wokół podejrzliwie, przyglądając się innym
podróżnym w wagonie. Górnicy wciąż cicho szeptali coś między
sobą. Dwaj policjanci drzemali. Przeszedł na drugą stronę, usiadł
przy młodym podróżnym i wyciągnął rękę.

– Przybij – powiedział.
Wymienili pewien gest.
– Jak widzę, mówisz prawdę – rzekł robotnik. – Ale dobrze jest

się upewnić. – Uniósł prawą dłoń do prawej brwi. Podróżny
natychmiast uniósł lewą dłoń do lewej brwi.

– Ciemne noce są nieprzyjemne – rzekł robotnik.
– Tak, dla podróżnych znajdujących się w drodze – odparł ten

drugi.
– To wystarczy. Jestem brat Scanlan z loży 341 w dolinie

Vermissy. Witam w naszych stronach.
– Dziękuję. Jestem brat John McMurdo z loży 29 w Chicago.

Mistrzem loży jest J. H. Scott. Dopisało mi szczęście, że tak
szybko spotkałem brata.

– Sporo nas tutaj. Przekonasz się, że nasz zakon nigdzie



w Stanach nie funkcjonuje równie wspaniale, jak tutaj, w dolinie
Vermissy. Ale przydałoby nam się paru takich chłopaków jak ty.
Nie potrafię zrozumieć, jak taki energiczny człowiek, należący
do związku, nie mógł znaleźć sobie pracy w Chicago.

– Nie miałem problemu ze znalezieniem pracy – rzekł
McMurdo.

– W takim razie dlaczego wyjechałeś?
McMurdo wskazał głową na policjantów i uśmiechnął się.
– Myślę, że oni chętnie by się tego dowiedzieli – powiedział.
Scanlan jęknął ze współczuciem.
– Masz kłopoty? – spytał szeptem.
– Poważne.
– Więzienie?
– I cała reszta.
– Ale nikogo nie zabiłeś?!
– Za wcześnie, by mówić o takich rzeczach – rzekł chłodno

McMurdo, jak ktoś, kto już żałuje, że powiedział więcej, niż
zamierzał. – Miałem bardzo poważne powody, by opuścić
Chicago, i ta wiedza powinna ci wystarczyć. Kim jesteś,
że ośmielasz się pytać o takie rzeczy? – nagle jego szare oczy
zapłonęły zza okularów gwałtownym niebezpiecznym gniewem.

– W porządku, kolego! Bez urazy. Chłopaki nie będą o tobie źle
myśleli niezależnie od tego, co zrobiłeś. Dokąd jedziesz?

– Do Vermissy.
– To jeszcze trzy stacje. Gdzie się chcesz zatrzymać?
McMurdo wyjął kopertę i zbliżył ją do niezbyt jasnej lampy

naftowej.
– Tu mam adres. Jacob Shafter, Sheridan Street. To pensjonat.

Polecił mi go pewien znajomy z Chicago.
– Nie znam go. Ale Vermissa to nie mój teren. Mieszkam

w Hobson’s Patch. Tam się pożegnamy. Ale zanim wysiądę,
chciałbym ci jeszcze udzielić jednej rady. Jeśli będziesz miał
kłopoty w Vermissie, idź do Union House i porozmawiaj



z mistrzem McGintym. Jest mistrzem tamtejszej loży, i nic nie ma
prawa wydarzyć się w tej okolicy, jeśli Czarny Jack McGinty
sobie tego nie życzy. Na razie, kolego. Pewnie spotkamy się
któregoś wieczoru w loży. Ale zapamiętaj sobie moje słowa: jeśli
masz problemy, idź do mistrza McGinty’ego.

Scanlan wysiadł, a McMurdo znów został sam ze swoimi
myślami. Zapadła noc. Płomienie wielu palenisk drżały i huczały
w ciemności. Na ich jaskrawym tle można było dostrzec ciemne
sylwetki poruszające się w rytm pracy wyciągarki lub kołowrotu,
w niekończącym się dudnieniu i łoskocie.

– Chyba tak właśnie musi wyglądać piekło – powiedział czyjś
głos.

McMurdo odwrócił się i zobaczył, że jeden z policjantów
podniósł się ze swojego miejsca i wyglądał przez okno.

– Co do mnie – powiedział drugi policjant – uważam tak samo.
I diabły, które mieszkają tam na dole, na pewno nie są gorsze
od tych miejscowych. Przypuszczam, jesteś w tych stronach
nowy, młody człowieku?

– A jeśli tak, to co? – odparł opryskliwie McMurdo.
– A tylko to, mój panie, że radziłbym mu staranniej dobierać

przyjaciół. Gdybym był na pańskim miejscu, nie śpieszyłbym się
zawierać znajomość z Mikiem Scanlanem czy z kimś z jego
gangu.

– A co cię, u diabła, obchodzi, z kim się zadaję?! – ryknął
McMurdo takim głosem, że głowy wszystkich obecnych
w wagonie zwróciły się w jego stronę. – Pytałem cię o coś?
A może uważasz mnie za takiego nieudacznika, który sam sobie
nie poradzi? Nie odzywaj się, póki ktoś cię o to nie poprosi.
I na Boga, gdybym tym kimś miał być ja, to musiałbyś długo
czekać! – Wykrzywił twarz w złowrogim uśmiechu, obnażając
zęby niczym warczący pies.

Dwóch dość otyłych i dobrodusznych policjantów zaskoczyła
niezwykła gwałtowność, z jaką odrzucono ich przyjazne słowa.



– Bez urazy, panie nieznajomy – powiedział jeden. –
Ostrzegliśmy pana dla jego własnego dobra, widząc, że jest pan
tutaj nowy.

– Może tutaj i jestem nowy, ale za to doskonale znam was
i wam podobnych! – zawołał z zimną furią McMurdo. –
Wszędzie jesteście tacy sami! Wtykacie ludziom na siłę swoje
rady, chociaż nikt was o to nie prosi.

– Może już wkrótce poznamy się bliżej – powiedział jeden
z policjantów z szerokim uśmiechem. – Na moje oko, niezły
z ciebie gagatek.

– Też tak pomyślałem – zauważył jego towarzysz. – Chyba
niedługo znów się spotkamy.

– Nie boję się was. Nie myślcie sobie! – krzyknął McMurdo. –
Nazywam się John McMurdo. Jeżeli będę wam potrzebny,
znajdziecie mnie w Vermissie u Jacoba Shaftera przy Sheridan
Street. Nie kryję się przed wami. We dnie czy w nocy śmiało
patrzę w oczy takim jak wy. Nie myślcie sobie, że jest inaczej.

Nieustraszona postawa przybysza wywołała szmer sympatii
i podziwu wśród górników. Dwaj policjanci wzruszyli ramionami
i powrócili do swojej rozmowy.

Kilka minut później pociąg wjechał na kiepsko oświetloną
stację, i większość pasażerów zaczęła zbierać się do wyjścia.
Vermissa była najwyraźniej największym miastem na tej linii.
McMurdo wziął swą skórzaną torbę podróżną i już miał ruszyć
w ciemność, gdy zagadnął go jeden z górników.

– Na Boga, kolego, wiesz jak rozmawiać z glinami – powiedział
pełnym podziwu głosem. – Aż miło było słuchać, jak im
wygarnąłeś. Pozwól, że poniosę twoją torbę i pokażę ci drogę.
Pensjonat Shaftera jest mi po drodze.

Rozległ się chór przyjaznych głosów powtarzających słowo
„dobranoc”, gdy górnicy opuszczali peron. Zanim McMurdo
postawił stopę w Vermissie, już stał się tutaj znaną postacią.

W tej okropnej okolicy samo miasto było jeszcze bardziej



przygnębiające. Płomienie i chmury dymu w dolinie poniżej
potęgowały jeszcze ogrom tego ponurego miejsca, a ludzka siła
i pracowitość same wznosiły sobie pomniki w postaci hałd
powstających przy monstrualnych wykopach. Miasto było
natomiast potwornie szpetne i plugawe. Szeroka rozjeżdżona
ulica zamieniła się we wstrętną, poznaczoną koleinami masę
śniegu z błotem. Chodniki były wąskie i nierówne. Liczne lampy
gazowe służyły chyba tylko temu, by można było wyraźniej
zobaczyć długi szereg zaniedbanych i brudnych drewnianych
domów, zwróconych werandami w stronę ulicy.

Gdy zbliżyli się do centrum miasta, scenerię tę rozjaśnił nieco
rząd dobrze oświetlonych sklepów oraz parę barów i kasyn,
w których górnicy wydawali swoje ciężko zarobione, ale duże
pieniądze.

– To jest Union House – rzekł przewodnik, wskazując na jeden
z barów, który wyglądał jak hotel. Mistrzem jest Jack McGinty.

– A co to za jeden? – zapytał McMurdo.
– Co takiego?! Nigdy nie słyszałeś o szefie?
– Jak mogłem o nim słyszeć, skoro, jak wiesz, jestem nowy

w tych stronach?
– Myślałem, że jego imię jest znane w całym kraju. Często

pisali o nim w gazetach.
– Dlaczego?
– No wiesz – górnik ściszył głos. – Chodziło o te sprawy.
– Jakie sprawy?
– Wielkie nieba, człowieku! Bez urazy, ale straszny z ciebie

dziwak. W tych stronach jest tylko jeden rodzaj spraw, o jakich
można usłyszeć: są to sprawy wykonawców wyroków.

– Chyba czytałem coś o nich w Chicago. To banda morderców,
tak?

– Cicho, jeśli ci życie miłe! – zawołał górnik, zamierając
z przerażenia i wpatrując się zdumionym wzrokiem w swojego
towarzysza. – Człowieku, nie pożyjesz za długo w tych stronach,



jeśli będziesz mówił takie rzeczy na ulicy. Już wielu ludzi zatłukli
na śmierć, choć narazili im się mniej.

– Nic o nich nie wiem. Tylko tyle, co przeczytałem.
– A ja nie twierdzę, że to, co czytałeś nie było prawdą. –

Mówiąc to, mężczyzna rozejrzał się nerwowo wokół, wpatrując
się w cienie, jakby się obawiał, że gdzieś tam może czaić się
niebezpieczeństwo. – Jeśli zabicie człowieka to morderstwo, to
Bóg wie, że akurat morderstw mamy tutaj aż nadto. Ale nie waż
się wymienić w związku z nimi nazwiska Jacka McGinty’ego.
Tutaj każdy szept sięga jego uszu, a on nie jest z tych,
co puszczają takie rzeczy płazem. A teraz posłuchaj. Oto dom,
którego szukasz. Stoi trochę dalej od ulicy. Przekonasz się,
że stary Jacob Shafter, który prowadzi pensjonat, to jeden
z najuczciwszych ludzi w tym mieście.

– Dziękuję – rzekł McMurdo i, uścisnąwszy dłoń nowemu
znajomemu, ruszył ścieżką z torbą w ręce we wskazanym
kierunku.

Podszedł do domu, przystanął przy drzwiach i z całej siły
zapukał. Drzwi się otworzyły, i McMurdo ujrzał
niespodziewanie młodą i wyjątkowo piękną kobietę, sądząc
z wyglądu, Niemkę: była blondynką o jasnych włosach,
z którymi cudnie kontrastowały jej piękne ciemne oczy.
Przyglądała się nieznajomemu, zdziwiona i przyjemnie
zaskoczona, co sprawiło, że jej jasna twarz oblała się rumieńcem.
Na tle jaskrawego światła, które padało przez otwarte drzwi,
wydała się Jackowi McMurdo pięknym obrazem, tym
cudowniejszym, że tak bardzo się różnił od ponurego
i obskurnego otoczenia. Piękny fiołek rosnący na jednej z tych
czarnych hałd żużlu nie mógłby bardziej zaskoczyć. Mężczyzna
był tak oczarowany, że stał bez słowa i patrzył na nią, w końcu
dziewczyna przerwała milczenie.

– Myślałam, że to ojciec – powiedziała z lekkim, miłym dla
ucha niemieckim akcentem. – Przyszedł pan do niego? Jest



w mieście, ale powinien wrócić za chwilę.
McMurdo dalej wpatrywał się w nią, nie kryjąc podziwu, aż,

zmieszana, spuściła oczy pod jego władczym spojrzeniem.
– Nie, panienko – powiedział w końcu. – Nie śpieszy mi się,

by go zobaczyć. Polecono mi wasz dom, teraz jestem pewien,
że będzie mi odpowiadał.

– Szybko się pan decyduje. – Roześmiała się.
– Każdy by tak uczynił, no chyba że byłby ślepy – odparł.
Uśmiechnęła się, słysząc komplement.
– Proszę wejść, sir – powiedziała. – Jestem Ettie Shafter, córka

pana Shaftera. Moja matka nie żyje, a ja zajmuję się
prowadzeniem domu. Może pan usiąść tam w salonie przy piecu
i poczekać, aż wróci mój ojciec... Ach! Oto i on. A więc może pan
z nim od razu wszystko załatwić.

Ścieżką wiodącą do domu wlókł się krępy starszy mężczyzna.
McMurdo wyjaśnił mu w kilku słowach, z jaką sprawą
przybywa. Pewien człowiek o nazwisku Murphy podał mu
w Chicago adres pana Shaftera; Murphy natomiast dostał go
od kogoś innego. Stary Shafter długo się nie zastanawiał.
Nieznajomy nie targował się, od razu się zgodził na wszystkie
warunki. Najwyraźniej miał sporo pieniędzy. Uzgodnili,
że będzie miał pokój z wyżywieniem za siedem dolarów
tygodniowo, płatne z góry.

I w ten właśnie sposób McMurdo, który sam przyznawał,
że uciekał przed wymiarem sprawiedliwości, zamieszkał pod
dachem Shafterów. Był to pierwszy krok, który miał
doprowadzić do długiej i mrocznej serii wydarzeń, jakie znalazły
swoje zakończenie w dalekim kraju.



Rozdział drugi

Mistrz loży

McMurdo umiał robić wrażenie. Gdziekolwiek się pojawił,
ludzie szybko się o nim dowiadywali. Po tygodniu stał się
zdecydowanie najważniejszą osobą w domu Shafterów.
Mieszkało tam około tuzina innych gości; byli to uczciwi
sztygarze i zwykli sprzedawcy, a więc ludzie zupełnie innego
pokroju niż ten młody Irlandczyk. Kiedy wszyscy się zbierali
wieczorami, zawsze opowiadał najlepsze dowcipy, prowadził
najbardziej błyskotliwie rozmowy i najpiękniej śpiewał. Był
typem serdecznego przyjaciela, obdarzonym magnetyzmem,
który wprawiał w dobry humor wszystkich wokół niego.

Od czasu do czasu jednak, podobnie jak w wagonie
kolejowym, wpadał nagle w gniew, budząc respekt, a nawet
strach wśród tych, z którymi obcował. Okazywał też
ostentacyjną pogardę dla prawa i jego przedstawicieli, co bardzo
cieszyło niektórych spośród gości hotelowych, innych zaś
napawało lękiem.

Od początku nie ukrywał, że córka właściciela domu zdobyła
jego serce, gdy zobaczył ją po raz pierwszy i dostrzegł jej wdzięk
i urodę. Spoglądał na nią, nie kryjąc podziwu. Był też
zalotnikiem, któremu nie brakowało tupetu. Już drugiego dnia
wyznał dziewczynie, że ją kocha, i od tego czasu ciągle
zapewniał o swoim uczuciu, absolutnie nie zwracając uwagi



na to, co mówiła, by go zniechęcić.
– Ktoś inny? – wykrzykiwał. – Tym gorzej dla niego! Niech

uważa! Czy mam przez kogoś stracić moją życiową szansę
i wszystko, czego pragnie moje serce?! Możesz mi dalej
odmawiać, Ettie, ale przyjdzie taki dzień, kiedy wreszcie powiesz
„tak”, jestem młody i mogę poczekać.

Był również niebezpiecznym uwodzicielem ze swą gładką
irlandzką mową i czarującymi pochlebstwami. Wyczuwały się
w nim doświadczenie i tajemniczość, które zwykle przyciągają
kobiety, wzbudzając najpierw zainteresowanie, a potem miłość.
Potrafił mówić o łagodnych dolinach hrabstwa Monagham, skąd
pochodził, o pięknej dalekiej wyspie, niewysokich wzgórzach
i zielonych łąkach, które wydawały się jeszcze piękniejsze, gdy
patrzyło się na nie oczyma wyobraźni, żyjąc w tym brudnym,
zasypanym śniegiem miejscu.

Dobrze poznał życie w miastach na północy, w Detroit,
w obozach drwali w Michigan i w Chicago, gdzie pracował
w tartaku. Napomykał przy tym o czymś tak romantycznym,
o tak dziwnych i osobistych rzeczach, które przytrafiły mu się
w tym wielkim mieście, że otwarcie nie można było o nich
mówić.

Opowiadał smutnym głosem, że musiał stamtąd nagle
wyjechać, zerwać wszystkie więzi, uciec w świat, który był mu
obcy, i o tym, jak dotarł do tej ponurej doliny. Ettie słuchała go,
a jej ciemne oczy błyszczały, pełne współczucia i sympatii; te
dwa uczucia potrafią bardzo szybko i w naturalny sposób
przerodzić się w miłość.

McMurdo był człowiekiem wykształconym, otrzymał więc
pracę tymczasową jako księgowy. Przez większą część dnia
przebywał poza pensjonatem i jak do tej pory nie znalazł jeszcze
okazji, by zgłosić się do mistrza loży Prześwietnego zakonu
wolnych ludzi. O tym uchybieniu przypomniał jednak Mike
Scanlan, człowiek poznany w pociągu, który pewnego wieczoru



złożył mu wizytę. Scanlan, niski nerwowy mężczyzna o czarnych
oczach i ostrych rysach, wydawał się zadowolony, że znów widzi
Johna. Po paru szklankach whisky wyłuszczył mu, z czym
przyszedł.

– Posłuchaj, McMurdo – powiedział. – Zapamiętałem sobie
twój adres, więc pomyślałem, że wpadnę. Dziwi mnie, że do tej
pory nie przedstawiłeś się mistrzowi loży. Dlaczego nie spotkałeś
się jeszcze z mistrzem McGintym?

– Musiałem znaleźć sobie pracę. Byłem zajęty.
– Dla niego musisz znaleźć czas, nawet jeśli zabraknie ci go

na wszystko inne. Wielkie nieba, człowieku! Byłeś głupcem,
że pierwszego ranka, jak tylko przyjechałeś, nie poszedłeś od razu
do Union House i nie zgłosiłeś się do loży. Jeśli mu się narazisz...
Nie wolno ci! To wszystko.

McMurdo zdziwił się nieco.
– Należę do loży od ponad dwóch lat, Scanlan, ale nigdy nie

słyszałem, by wynikały z tego tak pilne obowiązki.
– Może w Chicago tego nie ma.
– Przecież tutaj też to samo towarzystwo.
– Tak uważasz?
Scanlan utkwił wzrok w swym rozmówcy i długo mu się

przyglądał. Spojrzenie miał złowrogie.
– A tak nie jest?
– Odpowiesz mi na to za miesiąc. Słyszałem, że po tym, jak

wysiadłem z pociągu, pogadałeś z gliniarzami.
– A jak się tego dowiedziałeś?
– Obiło mi się o uszy. W tych stronach wszystko szybko staje

się wiadomym, i dobre, i złe.
– Cóż, owszem, wygarnąłem tym psom, co o nich myślę.
– Na Boga, spodobasz się McGinty’emu!
– A co, on też nienawidzi policji?
Scanlan wybuchnął śmiechem.
– Idź się z nim zobaczyć, chłopcze – rzekł, zbierając się



do wyjścia. – Jak tego nie zrobisz, to on zacznie nienawidzić
ciebie, a nie policję. Posłuchaj przyjacielskiej rady i pójdź tam
natychmiast.

Tak się złożyło, że jeszcze tego samego wieczoru McMurdo
odbył podobną rozmowę ze swym gospodarzem. Czy doszło
do niej dlatego, że młody człowiek stał się bardziej natarczywy
w stosunku do Ettie, czy też ojciec dziewczyny o powolnym, lecz
dobrodusznym niemieckim umyśle wreszcie to zauważył,
właściciel pensjonatu zaprosił Johna do swego pokoju i zaczął
bez ogródek:

– Wydaje mi się, mój panie, że podoba ci się moja Ettie. Czy
nie tak? A może się mylę?

– To prawda – odparł młody człowiek.
– Powiem panu od razu, że to nie ma żadnego sensu. Ktoś

pana już ubiegł.
– Mówiła mi o tym.
– I to jest prawda. A powiedziała panu, kto to jest?
– Nie. Pytałem ją o to, ale nie chciała wymienić jego nazwiska.
– No myślę, że nie. Ta mała szelma! Może nie chciała pana

wystraszyć.
– Wystraszyć?! – McMurdo w jednej chwili się zacietrzewił.
– Tak, tak, mój przyjacielu. To żaden wstyd się go bać. To

Teddy Baldwin.
– A kim on, u diabła, jest?
– Szefem wykonawców wyroków.
– Już o nich słyszałem! Tu wykonawcy, tam wykonawcy,

i zawsze powtarzacie to szeptem. Czego wy się wszyscy boicie?
Kim oni są?

Właściciel pensjonatu instynktownie ściszył głos, jak każdy,
kto opowiadał o tym straszliwym stowarzyszeniu.

– Wykonawcy wyroków – powiedział – to Prześwietny zakon
wolnych ludzi!

Młody człowiek wbił w niego pełne zdumienia spojrzenie.



– Jak to? Sam należę do tego zakonu.
– Pan?! Nigdy by pan nie przekroczył progu mojego domu,

gdybym o tym wiedział! Nawet gdyby chciał mi pan płacić sto
dolarów na tydzień!

– A co jest złego w zakonie? Utworzono go w tym celu,
by przyjaciele mogli sobie pomagać. Takie są jego zasady.

– Może gdzie indziej tak jest, ale nie tutaj!
– A jak jest tutaj?
– To banda morderców. Zajmują się zabijaniem.
McMurdo roześmiał się z niedowierzaniem.
– Może pan to udowodnić? – spytał.
– Udowodnić?! A pięćdziesiąt morderstw nie starczy, żeby to

udowodnić? A co z Milmanem i Van Shorstem? A z rodziną
Nicholsonów i ze starym panem Hyamem? I z młodym Billym
Jamesem i z innymi? Udowodnić?! Czy w tej dolinie jest ktoś,
kto by o tym nie wiedział?

– Proszę posłuchać – rzekł poważnie McMurdo. – Chcę,
by cofnął pan to, co właśnie powiedział, albo podał mi jakieś
konkretne dowody. Musi pan uczynić albo jedno, albo drugie,
nim wyjdę z tego pokoju. Proszę się postawić na moim miejscu.
Jestem obcy w tym mieście. Należę do towarzystwa, o którym
wiem, że nie robi nic złego. Jego członków można spotkać
w całej Ameryce, nikt nikomu nie szkodzi. Teraz, gdy
zastanawiam się, czy nie przystąpić do niego tutaj, mówi mi pan,
że jest tym samym co banda morderców zwana „wykonawcami
wyroków”. Uważam, panie Shafter, że albo jest mi pan winny
przeprosiny, albo jakieś wyjaśnienie.

– Mogę panu powiedzieć tyko to, o czym wiedzą tu wszyscy.
Szefowie jednego są jednocześnie szefami drugiego. Jeśli narazi
się pan jednemu, dorwie pana to drugie. Mamy na to aż nazbyt
wiele dowodów.

– To tylko plotki. Domagam się konkretnych dowodów! – rzekł
McMurdo.



– Jak pożyje pan tu trochę dłużej, dostanie pan te swoje
dowody. Ale zapomniałem, że pan jest jednym z nich. Wkrótce
stanie się pan równie zły, jak cała reszta. Musi pan sobie znaleźć
inną kwaterę. Nie chcę go tutaj. Nie wystarczy, że jeden z tych
ludzi przychodzi zalecać się do mojej Ettie, a ja się boję go
odprawić? Muszę mieć jeszcze kolejnego, który wynajmuje ode
mnie pokój? Nie! To ostatnia noc, jaką pan tu spędzi.

McMurdo poczuł się tak, jakby dostał podwójny wyrok.
Pozbawiono go wygodnego mieszkania i odsunięto
od dziewczyny, którą kochał. Tego samego wieczoru zastał ją
samą w salonie i opowiedział jej o swoich kłopotach.

– Wiesz, Ettie, twój ojciec właśnie wypowiedział mi pokój –
rzekł. – Nie przejmowałbym się tym, gdyby chodziło tylko
o kwaterę, ale choć znam cię dopiero od tygodnia, jesteś mi tak
bardzo droga, że nie potrafię żyć bez ciebie.

– Och, niech pan przestanie, panie McMurdo. Niech pan tak
nie mówi – odparła dziewczyna. – Przecież mówiłam, że się pan
spóźnił. Jest ktoś inny, i choć nawet jeszcze mu nie obiecałam,
że za niego wyjdę, nie mogę tego powiedzieć nikomu innemu.

– A gdybym, Ettie, byłbym tym pierwszym, czy wtedy
miałbym u ciebie jakąś szansę?

Dziewczyna ukryła twarz w dłoniach.
– Boże, jak ja bym chciała, żeby to pan był tym pierwszym! –

wyszlochała.
McMurdo w jednej chwili padł przed nią na kolana.
– Na Boga, Ettie, niech tak właśnie będzie! – zawołał. – Chcesz

zniszczyć życie sobie i mnie z powodu tej jednej obietnicy?
Posłuchaj swego serca, acushla4 jest ono bardziej prawdziwe
od słów obietnicy, którą złożyłaś, nie wiedząc do końca,
co mówisz.

Chwycił białą dłoń Ettie w swoje silne smagłe ręce.
– Powiedz, że będziesz moja i że razem stawimy temu czoła!
– Gdzieś daleko?



– Nie, tutaj. – Otoczył ją ramionami.
– Ale John! Nie możemy tutaj zostać. Mógłbyś mnie gdzieś

stąd zabrać?
Przez chwilę twarz McMurdo wyrażała jakąś wewnętrzną

walkę. Zaraz jednak zesztywniała.
– Nie – odparł. – Będę cię miał, Ettie, nawet gdybym musiał

stawić czoło całemu światu. Zostaniemy tu.
– Nie możemy stąd razem wyjechać?
– Nie, Ettie. Nie możemy.
– Ale dlaczego?
– Bo jeśli dam się stąd wypędzić, już nigdy nie będę mógł

spojrzeć nikomu w oczy. Poza tym, czego się mamy bać? Czy nie
jesteśmy wolnymi ludźmi w wolnym kraju? Skoro się kochamy,
kto się ośmieli stanąć pomiędzy nami?

– John, ty nic nie rozumiesz. Za krótko tu mieszkasz. Nie znasz
Baldwina ani McGinty’ego i jego ludzi.

– Owszem, nie znam ich, ale się ich nie boję, i nic mnie oni nie
obchodzą! – powiedział McMurdo. – Żyłem wśród twardych
ludzi, moja ukochana, ale nigdy się ich nie bałem, wręcz
przeciwnie, po jakimś czasie mnie zaczynali się lękać. I tak było
zawsze. To jakieś szaleństwo! Ettie, powiedz mi, skoro ci ludzie
popełnili tak wiele zbrodni w tej dolinie, jak mówił twój ojciec,
i wszyscy znają ich nazwiska, to dlaczego nigdy nie trafili przed
sąd?

– Bo wszyscy boją się zeznawać przeciwko nim. Gdyby ktoś
odważył się coś takiego zrobić, nie przeżyłby miesiąca. Oni też
mają swoich ludzi gotowych przysiąc, że oskarżony był daleko
od miejsca zbrodni. Ale, John, na pewno czytałeś coś na ten
temat! Myślę, że pisały o tym wszystkie gazety w Stanach.

– Czytałem to i owo, ale byłem przekonany, że to jakieś
wymysły. Może ci ludzie mają jakieś powody, by robić to,
co robią? Może zostali skrzywdzeni i nie mogą pomóc sobie
w inny sposób?



– Och, John, nie mów takich rzeczy! On mówi tak samo.
– Kto, ten Baldwin? On ci tak powiedział?
– Tak, i dlatego nie cierpię go. Powiem ci prawdę! Nienawidzę

go z całego serca, ale się go boję. Boję się, że mnie skrzywdzi, ale
jeszcze bardziej boję się, że wyrządzi krzywdę memu ojcu. Wiem,
że gdybym odważyła się powiedzieć, co naprawdę czuję,
spadłoby na nas jakieś straszne nieszczęście. To dlatego zbyłam
go połowicznymi obietnicami. Tak naprawdę to była nasza
jedyna nadzieja. Ale gdybyś ze mną uciekł, John, moglibyśmy
zabrać ze sobą ojca i zamieszkać daleko stąd, gdzie podli ludzie
dzierżą władzę.

Przez chwilę McMurdo znów toczył wewnętrzną walkę, ale
zaraz rysy jego twarzy skamieniały.

– Nic ci się nie stanie, Ettie. Ani tobie, ani twojemu ojcu.
A jeśli chodzi o tych nikczemników, to nim skończę z nimi,
przekonasz się, że nie jestem lepszy od najgorszego z nich.

– Nie, nie, John! Cokolwiek robiłeś, wiem, że i tak mogę ci
zaufać.

McMurdo roześmiał się gorzko.
– Dobry Boże, jak mało o mnie wiesz. Ty z tą swoją niewinną

duszą, moja ukochana, nie jesteś w stanie odgadnąć, co się dzieje
w mojej duszy. Ale chwileczkę... Kim jest ten gość?

Drzwi otworzyły się nagle, i do środka wszedł młody
mężczyzna. Poruszał się pewnym, władczym krokiem człowieka,
który uważa, że jest panem wszystkiego. Był przystojny
i energiczny, w tym samym mniej więcej wieku i tej samej
budowy co McMurdo. Spod czarnego filcowego kapelusza
z szerokim rondem, którego nawet nie pofatygował się zdjąć,
widać było przystojną twarz o dzikich władczych oczach i orlim
nosie. Spojrzał gniewnie na parę siedzącą przy piecu.

Ettie zerwała się na nogi, zmieszana i przestraszona.
– Cieszę się, że pana widzę, panie Baldwin – powiedziała. –

Przyszedł pan wcześniej, niż myślałam. Proszę wejść i się



rozgościć.
Baldwin stał z rękoma opartymi na biodrach, patrząc

na McMurdo.
– Kto to jest? – spytał szorstko.
– To mój przyjaciel. Nowy gość w naszym pensjonacie. Panie

McMurdo, chciałabym przedstawić pana Baldwina.
Młodzieńcy niechętnie skłonili głowy.
– Sądzę, że panna Ettie opowiadała panu, jak to z nami jest? –

spytał Baldwin.
– Nie słyszałem, żeby coś was łączyło.
– Doprawdy? To zaraz pan usłyszy. Mówię panu, że ta młoda

dama jest moja, więc może pan pójść sobie teraz na spacer.
Wieczór doprawdy jest wspaniały.

– Dziękuję, ale nie mam ochoty na spacer.
– Tak? – w dzikich oczach mężczyzny płonął gniew. – A może

ma pan ochotę się bić, panie gościu?
– Tak, mam! – zawołał McMurdo, zrywając się na równe nogi.

– Nic nie sprawiłoby mi większej przyjemności.
– Na boga, John! Na Boga! – zawołała nieszczęsna zrozpaczona

Ettie. – Och John, John! On ci zrobi krzywdę!
– A więc mówisz do niego John, tak? – spytał Baldwin, klnąc

pod nosem. – Już przeszliście na ty?!
– Och Ted, bądź rozsądny. Bądź miły. Ze względu na mnie,

Ted, jeśli kiedykolwiek mnie kochałeś. Okaż trochę serca
i wybacz mu.

– Myślę, Ettie, że gdybyś zostawiła nas samych, moglibyśmy
załatwić to miedzy sobą – rzekł cicho McMurdo. – A może, panie
Baldwin, przejdzie się pan ze mną za róg? Mamy dziś piękny
wieczór, a za następną przecznicą jest trochę wolnego miejsca.

– Załatwię cię i nawet sobie rąk nie pobrudzę – odparł
Baldwin. – Zanim z tobą skończę, będziesz żałował, że twoja noga
postała kiedykolwiek w tym domu.

– No to załatwmy to od razu! – krzyknął McMurdo.



– Sam wybiorę właściwy czas, mój panie. Zostaw to mnie.
Patrz! – Nagle podwinął rękaw i pokazał dziwny znak
na przedramieniu, który wyglądał jak wypalone znamię. Był to
trójkąt wpisany w koło. – Wiesz, co to znaczy?

– Nie wiem, i nic mnie to nie obchodzi.
– No to się dowiesz. Obiecuję ci to. I nie będziesz miał okazji

się zestarzeć. Może panna Ettie opowie ci o tym co nieco.
A co do ciebie, Ettie, wrócisz do mnie na kolanach. Słyszysz,
dziewczyno, na kolanach! I wtedy powiem ci, jaka będzie twoja
kara. Zasiałaś ziarno i sama zbierzesz swoje plony, już ja tego
dopilnuję. – Rzucił obojgu wściekłe spojrzenie, po czym odwrócił
się na pięcie, i chwilę później drzwi zatrzasnęły się za nim.

Przez moment dziewczyna i McMurdo stali w milczeniu.
Następnie Ettie objęła go.

– Och, John, jaki ty byłeś odważny! Ale to na nic. Musisz
uciekać! Dziś w nocy, jeszcze dziś w nocy! To twoja jedyna
nadzieja. On cię zabije. Wyczytałam to w tych jego strasznych
oczach. Jaką będziesz miał szansę, jeśli napadnie cię ich tuzin?
Co zdziałasz przeciw mistrzowi McGinty’emu i całej potędze
loży, która za nim stoi?

McMurdo uwolnił się z jej objęć, pocałował ją i łagodnie
popchnął na krzesło.

– Siądź, acushla, siądź. Nie martw się o mnie i się nie bój. Sam
jestem członkiem loży. Właśnie powiedziałem o tym twojemu
ojcu. Wcale nie jestem lepszy od innych, więc nie rób ze mnie
świętego. Może teraz, kiedy tyle o mnie wiesz, też mnie
znienawidzisz?

– Nienawidzić cię, John? Nigdy w życiu nie mogłabym cię
znienawidzić! Słyszałam, że jeśli się należy do loży w innych
miejscach, nie ma w tym nic złego. Tylko tutaj tak jest. Dlaczego
miałabym źle o tobie myśleć? Ale skoro należysz do loży, John,
dlaczego nie pójdziesz i nie zaprzyjaźnisz się z mistrzem
McGintym? Och, pośpiesz się, John, pośpiesz się! Porozmawiaj



z nim pierwszy, bo inaczej te psy będą cię ścigać.
– Myślałem o tym – rzekł McMurdo. – Pójdę tam od razu

i załatwię to. Powiedz swemu ojcu, że dziś jeszcze tu przenocuję,
a jutro rano znajdę sobie jakąś inną kwaterę.

Bar McGinty’ego, ulubione miejsce rozrywki dla wszystkich
twardzieli w mieście, był zatłoczony jak zwykle. Sam McGinty
wydawał się jowialnym człowiekiem, co przysparzało mu
popularności. W rzeczywistości była to tylko maska, która
skrywała bardzo wiele. Aby jednak przyciągnąć klientów
do swego baru, wystarczyła nie jego sława, lecz lęk, jaki
McGinty wzbudzał w całym mieście i w całej, długiej
na trzydzieści mil dolinie, a nawet za górami po obu jej stronach.
Nikt nie mógł bowiem pozwolić sobie na to, by nie spróbować
pozyskać jego przychylności.

Oprócz owej tajemnej władzy, którą, jak powszechnie
wierzono, wykorzystywał w tak bezwzględny sposób, był
również wysokim urzędnikiem, radnym miejskim i komisarzem
do spraw dróg, wybranym na to stanowisko głosami łotrów
i cwaniaków, którzy w zamian za poparcie liczyli na korzyści.
Koszty wyceny gruntów i podatki były ogromne, prace
publiczne notorycznie zaniedbywane, przekupieni rewidenci nie
sprawdzali zbyt dokładnie ksiąg rachunkowych, a przyzwoici
obywatele byli tak sterroryzowani, że gotowi byli znosić ten
publiczny szantaż, płacić i trzymać język za zębami, inaczej
przytrafiłoby im coś złego.

I tak z roku na rok diamentowe spinki mistrza McGinty’ego
stawały się coraz większe, złote łańcuszki na wspaniałej
kamizelce – coraz cięższe, a jego zakład ciągle się rozrastał;
wydawało się, że lada chwila zajmie całą stronę rynku.

McMurdo pchnął wahadłowe drzwi prowadzące do baru
i wkroczył w tłum mężczyzn. Powietrze było tu gęste od dymu
i ciężkich oparów alkoholu, wnętrze jasno oświetlone, a wielkie
lustra na każdej ze ścian w bogato pozłacanych ramach odbijały



i wzmacniały jaskrawe światło lamp. Kilku barmanów w samych
koszulach ciężko pracowało, mieszając drinki dla gości, którzy
otaczali szeroką, obitą mosiądzem ladę.

Przy samym jej końcu stał wysoki potężny, mocno
zbudowany mężczyzna. Opierał się plecami o bar, a w kąciku ust
tkwiło cygaro. Był to sam McGinty: olbrzym o czarnej grzywie,
z brodą sięgającą aż do kości policzkowych i bujną czupryną
kruczoczarnych włosów opadającą mu aż na kołnierzyk. Skórę
miał śniadą jak Włosi, a jego dziwne czarne oczy bez blasku
w połączeniu z lekkim zezem nadawały mu szczególnie złowrogi
wygląd.

Wszystko w tym mężczyźnie – doskonałe proporcje ciała,
przyjemne rysy i bezpośredniość – pasowały do tej jowialnej
serdeczności, którą promieniował. Ktoś, kto przyjrzałby mu się
uważniej, mógłby powiedzieć, że to bezceremonialny, szczery
człowiek o dobrym sercu, choć jego słowa mogły się wydawać
nieco obcesowe. Dopiero w chwili, kiedy te martwe, ciemne
oczy, głębokie i bezlitosne, spojrzały na kogoś, ten kulił się,
czując, że właśnie stanął twarzą w twarz z uśpionym,
nieskończonym złem – i to tysiąckroć bardziej śmiercionośnym,
bo stała za nim siła, przebiegłość i odwaga.

Przypatrzywszy się dobrze temu człowiekowi, McMurdo
ze swą zwykłą beztroską zuchwałością ruszył w jego stronę,
rozpychając się łokciami, aż dotarł do małej grupki „dworzan”
przymilających się potężnemu mistrzowi i śmiejących się na całe
gardło z jego dowcipów. Śmiałe szare oczy młodego
nieznajomego bez lęku spojrzały zza okularów w nieruchome
ciemne oczy tego drugiego. McGinty wbijał w niego spojrzenie.

– Cóż, młody człowieku, nie przypominam sobie twojej
twarzy.

– Jestem tu nowy, panie McGinty.
– Nie jesteś na tyle nowy, by nie tytułować odpowiednio

dżentelmena, z którym rozmawiasz.



– To radny McGinty – dobiegł jakiś głos z grupki.
– Przepraszam, panie radny. Jeszcze nie wiem, jak tu się

sprawy mają. Poradzono mi jednak, bym się z panem spotkał.
– No więc spotkałeś się ze mną. Widzisz mnie. I co o mnie

myślisz?
– Za wcześnie o tym mówić. Jeśli pańskie serce jest równie

silne jak ciało, a dusza równie piękna jak twarz, to o nic lepszego
bym nie prosił – rzekł McMurdo.

– Na Boga, masz irlandzką gadkę! – zawołał właściciel baru,
nie do końca pewny, czy ma tolerować tego śmiałego gościa, czy
raczej traktować go z góry. – A więc podoba ci się mój wygląd?

– Jasne – rzekł McMurdo.
– I ktoś ci powiedział, że masz się ze mną spotkać?
– Tak.
– A kto?
– Brat Scanlan z loży 341 w Vermissie. Piję pańskie zdrowie,

panie radny, a także za to, żebyśmy się lepiej poznali.
Uniósł do ust kieliszek, który mu podano, i, pijąc, odchylił

nieco mały palec.
McGinty, który bardzo uważnie go obserwował, uniósł swe

grube czarne brwi.
– A więc to tak! – powiedział. – Musze się dokładniej przyjrzeć

temu panu...
– McMurdo.
– Panie McMurdo, w tych stronach nie wierzymy w to,

co nam się mówi. Proszę pójść na chwilę ze mną.
Było tam małe pomieszczenie, w którym przy każdej ze ścian

stały beczki. McGinty dokładnie zamknął drzwi, a następnie
usiadł na jednej z nich, w zamyśleniu gryząc cygaro i świdrując
towarzysza tymi swymi oczami, budzącymi niepokój. Przez kilka
minut milczał. McMurdo nie sprawiał wrażenia zaniepokojonego
tym badaniem. Stał z jedną ręką w kieszeni płaszcza, drugą
podkręcał swój rudy wąs. Nagle McGinty się pochylił



i wyciągnął rewolwer.
– Popatrz, mój żartownisiu! – powiedział. – Gdybym doszedł

do wniosku, że sobie z nami pogrywasz, to długo byś nie pożył.
– To dość dziwne powitanie – odparł z godnością McMurdo. –

Mistrz loży wita w taki sposób nieznajomego brata?
– Tak. Ale właśnie to musisz udowodnić. I niech Bóg ma cię

w swojej opiece, jeśli ci się nie uda. Gdzie zostałeś przyjęty?
– W loży 29 w Chicago.
– Kiedy?
– 24 czerwca 1872 roku.
– Kto był mistrzem loży?
– James H. Scott.
– Kto zarządzał twoim rejonem?
– Barholomew Wilson.
– Ha! Całkiem nieźle wypadłeś w tym teście. Co tutaj robisz?
– Pracuję tak samo jak pan. Tyle że mam gorszą robotę.
– Widzę, że na wszystko masz gotową odpowiedź.
– Tak. Zawsze byłem wygadany.
– A jesteś też szybki w działaniu?
– Tak mówią ci, którzy znają mnie najlepiej.
– Cóż, możemy cię sprawdzić szybciej, niż ci się wydaje.

Słyszałeś coś o tutejszej loży?
– Słyszałem, że trzeba być niezłym twardzielem, by zostać

przyjętym do miejscowego bractwa.
– I bardzo dobrze pan słyszał, panie McMurdo. Dlaczego

opuścił pan Chicago?
– Niech to szlag! Nie zamierzam nikomu o tym opowiadać.
McGinty szerzej otworzył oczy. Nie był przyzwyczajony

do takich odpowiedzi i najwyraźniej go to rozbawiło.
– A czemu nie chce mi pan tego powiedzieć?
– Ponieważ bratu nie wolno okłamywać drugiego brata.
– A więc prawda jest zbyt nieprzyjemna, by o niej mówić?
– Jeśli pan chce, może pan to tak ująć.



– Niech pan zrozumie, nie może pan oczekiwać, żebym ja jako
mistrz loży przyjął człowieka, za którego przeszłość nie mogę
ręczyć.

McMurdo wyglądał na zdumionego. Wyjął z wewnętrznej
kieszeni zmięty wycinek z gazety.

– Nie doniósłby pan na brata? – spytał.
– Spiorę cię po pysku, jeśli jeszcze raz to usłyszę – zawołał

ze złością McGinty.
– Ma pan rację, panie radny – rzekł potulnie McMurdo. –

Jestem panu winien przeprosiny. Powiedziałem to bez
zastanowienia. Wiem, że w pańskich rękach jestem bezpieczny.
Proszę spojrzeć na tę notatkę.

McGinty rzucił okiem na krótki artykuł o zastrzeleniu
niejakiego Jonasa Pinto w barze „Jezioro” przy Market Street
w Chicago w pierwszym tygodniu 1874 roku.

– To twoja robota? – spytał, oddając wycinek.
McMurdo kiwnął głową.
– Czemu go zastrzeliłeś?
– Pomagałem Wujowi Samowi robić dolary. Może moje nie

były takie „złote” jak jego, ale wyglądały równie dobrze
i łatwiej je było zarobić. Ten Pinto pomagał mi je opchnąć...

– Co robił?
– No, wprowadzać do obiegu fałszywe pieniądze. Powiedział,

że podzielimy się pół na pół. Może i rzeczywiście chciał się
podzielić, ale nie czekałem na to. Załatwiłem go i wyjechałem
do zagłębia węglowego.

– Dlaczego akurat tutaj?
– Bo czytałem, że w tych okolicach nie zadają zbyt dużo pytań.
McGinty się roześmiał.
– Najpierw byłeś fałszerzem, potem zostałeś mordercą

i wreszcie przyjechałeś w te strony w nadziei, że przywitają cię
tu z otwartymi ramionami?

– Coś w tym stylu – odparł McMurdo.



– Hm, wydaje mi się, że daleko zajdziesz. A powiedz, możesz
nadal robić te fałszywe dolary?

McMurdo wyjął z kieszeni z pół tuzina banknotów.
– Te nigdy nie opuściły mennicy w Filadelfii – powiedział.
– Co ty powiesz! – McGinty zbliżył pieniądze do światła,

trzymając je w swej ogromnej dłoni, owłosionej jak u goryla. –
Nie widzę żadnej różnicy. Na Boga! Wydaje mi się, że będziemy
mieli z ciebie pożytek! Poradzimy sobie, mając w swych
szeregach paru złych ludzi, przyjacielu McMurdo. Zawsze mogą
nadejść takie czasy, gdy każdy będzie musiał odegrać swoją rolę.
Gdybyśmy nie odgryzali się tym, którzy nas atakują, wkrótce
znaleźlibyśmy się pod ścianą.

– Wydaje mi się, że mogę wam w tym pomóc.
– Masz mocne nerwy. Nawet nie drgnąłeś, kiedy

wyciągnąłem ten rewolwer.
– To nie ja byłem w niebezpieczeństwie.
– A kto?
– Pan, panie radny – McMurdo wyciągnął odbezpieczony

pistolet z bocznej kieszeni kurtki. – Cały czas miałem pana
na muszce. Sądzę, że strzeliłbym równie szybko jak pan.

– Na Boga! – twarz McGinty’ego poczerwieniała ze złości,
a potem wybuchnął gromkim śmiechem. – Muszę przyznać,
że takiego diabła nie mieliśmy tu już od lat. Wydaje mi się,
że loża jeszcze będzie z ciebie dumna... A ty czego tu, u diabła,
chcesz? Nie mogę nawet pięć minut spokojnie pogadać
z dżentelmenem, bo zaraz musisz się tutaj pchać?

Barman stał, zmieszany.
– Przepraszam pana, panie radny, ale przyszedł Ted Baldwin.

Mówi, że musi się z panem natychmiast widzieć.
Przekazywanie tej wiadomości było niepotrzebne, bo znad

ramienia barmana wyglądała już zacięta, okrutna twarz samego
Teda Baldwina. Odepchnął pracownika i zamknął za nim drzwi.

– A więc to tak – rzekł, rzucając wściekłe spojrzenie McMurdo.



– Dotarłeś tu pierwszy, tak? Chciałbym powiedzieć panu parę
słów o tym człowieku, panie radny.

– To powiedz to teraz, przy mnie! – zawołał McMurdo.
– Powiem, kiedy będę chciał, i tak jak mi się spodoba!
– Hola, hola! – odezwał się McGinty, wstając ze swojej beczki.

– Tak nie będziemy gadać. Mamy nowego brata, Baldwin, i nie
godzi się witać go w ten sposób. No dalej, człowieku, podaj mu
rękę i się pogódźcie.

– Nigdy! – wrzasnął rozwścieczony Baldwin.
– Powiedziałem mu, że jeśli czuje się pokrzywdzony, możemy

się bić – rzekł McMurdo. – Mogę z nim walczyć albo na pięści,
albo taką bronią, jaką sam wybierze. Panie radny, pozostawiam
to panu do rozstrzygnięcia jako mistrzowi loży.

– A o co chodzi?
– O pewną młodą damę. Uważam, że może wybrać tego,

którego chce.
– Doprawdy?! – krzyknął Baldwin.
– Jako że obaj jesteście braćmi z loży, to uważam, że pani ma

wolny wybór – rzekł mistrz.
– A więc taka jest pańska decyzja?
– Tak, taka jest decyzja mistrza, Tedzie Baldwinie – rzekł

McGinty ze złośliwym uśmiechem. – A co? Chciałbyś ją może
podważyć?

– A więc tak pan traktuje kogoś, kto wiernie stał u pańskiego
boku przez pięć lat? I tylko po to, żeby zadowolić jakiegoś
przybłędę, którego nigdy w życiu pan nie widział? Nie będziesz
wiecznie mistrzem loży, Jacku McGinty! Na Boga, przy
następnym głosowaniu...

Radny skoczył na niego jak tygrys. Jego dłoń zacisnęła się
na gardle Baldwina. Rzucił go na beczki. W tej wściekłości
zadusiłby brata na śmierć, gdyby nie wtrącił się McMurdo.

– Spokojnie, panie radny! Spokojnie, na Boga! – krzyknął,
odciągając go do tyłu.



McGinty zwolnił chwyt, a Baldwin, przerażony i wstrząśnięty,
z trudem łapiąc oddech i drżąc na całym ciele, jak ktoś, kto
właśnie spojrzał śmierci w oczy, usiadł na beczce, na którą rzucił
go mistrz.

– Dawno się już o to prosiłeś, Tedzie Baldwinie! Dostałeś to,
na co zasłużyłeś! – wrzasnął McGinty. Jego ogromny tors unosił
się i opadał. – Może ci się wydaje, że gdybym przegrał
w głosowaniu na mistrza, zająłbyś moje miejsce? Loża o tym
zadecyduje. Ale dopóki ja tu jestem mistrzem, żaden człowiek nie
podniesie na mnie głosu i nie będzie kwestionował moich
decyzji.

– Nic do pana nie mam – wymamrotał Baldwin, macając się
po obolałym gardle.

– Dobrze. A więc w takim razie – stwierdził głośno ten drugi,
w jednej chwili znów wpadając w jowialny nastrój – znów
wszyscy jesteśmy przyjaciółmi. I niech tak się ta sprawa skończy.

Zdjął z półki butelkę szampana i odkręcił korek.
– A teraz – ciągnął, napełniając trzy wysokie kieliszki –

wypijmy na zgodę za naszą lożę. Nie może być między nami
żadnych waśni. Połóż lewą rękę na moim jabłku Adama.
Powiedz, Tedzie Baldwinie, co cię dręczy, bracie?

– Na niebie są ciemne chmury – odparł Baldwin.
– Ale rozwieją się na zawsze.
– Przysięgam, że tak będzie.
Trzej mężczyźni opróżnili swoje kieliszki. Następnie

przeprowadzono taką samą ceremonię pomiędzy Baldwinem
i McMurdo.

– No i proszę! – zawołał McGinty, zacierając ręce. – Nie ma już
między nami waśni. Jeśli posuniecie się dalej, loża was osądzi,
a w tych okolicach ma ona ciężką rękę, wie o tym dobrze brat
Baldwin... a ty się cholernie szybko o tym przekonasz, bracie
McMurdo, jeśli będziesz się prosił o kłopoty!

– Przysięgam, że nie śpieszno mi do tego – rzekł McMurdo



i wyciągnął rękę do Baldwina. – Jestem bardzo porywczy, ale też
szybko przebaczam. Mówią, że to przez moją gorącą irlandzką
krew. Co do mnie, sprawa jest zakończona, i nie żywię do ciebie
urazy.

Baldwin musiał uścisnąć wyciągniętą do niego dłoń,
bo patrzyły na niego złowrogie oczy straszliwego mistrza.
Jednakże z jego pochmurnej twarzy można było wyraźnie
wyczytać, że słowa McMurdo w ogóle go nie przekonały.

McGinty poklepał ich obu po ramieniu.
– No, no. Te dziewczyny, ach te dziewczyny! I pomyśleć tylko,

że jakaś baba miałaby stanąć pomiędzy moimi dwoma
chłopakami. To diabelska sprawka. No cóż, wygląda na to,
że sama dziewczyna musi rozstrzygnąć ten problem. A to już nie
należy do mistrza loży, i chwała Bogu! Mamy i bez tego
mnóstwo kłopotów. Bracie McMurdo, niniejszym zostajesz
przyjęty do loży 341. Mamy tu własne zwyczaje i metody, inne
niż w Chicago. Spotykamy się w sobotę w nocy. Jeśli przyjdziesz,
wtedy ostatecznie przyjmiemy cię do naszego bractwa w dolinie
Vermissy.

4 ze staroceltyckiego ‘kochanie’



Rozdział trzeci

Loża 341 w Vermissie

Następnego dnia po owym wieczorze, kiedy to wydarzyło się
tyle interesujących rzeczy, McMurdo wyprowadził się od starego
Jacoba Shaftera. Znalazł sobie nową kwaterę u wdowy
MacNamara na obrzeżach miasta. Scanlan, jego pierwszy
znajomy z pociągu, wkrótce potem przeprowadził się
do Vermissy, i zamieszkali razem. Byli jedynymi lokatorami,
a gospodyni – stara pogodna Irlandka – zostawiła ich samym
sobie. Mogli więc swobodnie rozmawiać i działać, co zawsze
bardzo cieszy mężczyzn mających wspólne sekrety.

McMurdo na tyle udobruchał Shaftera, że ten pozwolił mu
przychodzić do siebie na posiłki, kiedy tylko młody Irlandczyk
miał na to ochotę, tak więc jego związek z Ettie bynajmniej się
nie skończył. Wręcz przeciwnie, w miarę jak mijały kolejne
tygodnie, stawali się sobie coraz bliżsi.

W sypialni w swoim nowym mieszkaniu McMurdo poczuł się
na tyle bezpiecznie, że wyciągnął matryce do fałszowania
pieniędzy. Po złożeniu przysięgi o zachowaniu sekretu niektórzy
bracia z loży przyszli je obejrzeć. Każdy wyniósł w kieszeni
trochę fałszywych pieniędzy, wybitych tak umiejętnie, że nie
było problemów z ich upłynnieniem i nie wiązało się
praktycznie z żadnym ryzykiem. Towarzysze McMurdo zachodzili
w głowę, po co w ogóle podejmował jakąkolwiek pracę. On



jednak wyjaśniał wszystkim, którzy go o to pytali, że gdyby żył,
nie mając żadnych legalnych dochodów, bardzo szybko
ściągnąłby sobie na głowę policję.

I rzeczywiście. Pewien policjant już deptał mu po piętach,
jednak szczęśliwym zbiegiem okoliczności łowca przygód
wyszedł na tym raczej dobrze niż źle. Po wprowadzeniu do loży
rzadko się zdarzało, by McMurdo nie zjawił się wieczorem
w barze McGinty’ego. Przychodził tam, by bliżej się zapoznać
z „chłopakami”, jak jowialnie zwano ów niebezpieczny gang
rządzący całą okolicą. Był hardy, nie bał się mówić, co myśli,
wszyscy szybko go polubili. To, jak prędko i sprytnie poradził
sobie ze swym przeciwnikiem w pewnej bójce, zyskało mu
wśród braci szacunek. Kolejny incydent zaś sprawił, że zaczęli
cenić go jeszcze bardziej.

Pewnej nocy, gdy w barze było najtłoczniej, drzwi nagle się
otworzyły, i do środka wszedł mężczyzna w niebieskim
mundurze i spiczastej czapce policji kopalni. Była to specjalna
organizacja, utworzona przez koleje oraz właścicieli kopalń
do wspierania działań zwykłej policji, która była kompletnie
bezradna w obliczu zorganizowanej przestępczości, siejącej
postrach w całym okręgu. Gdy wszedł do baru, rozmowy
natychmiast ucichły. Obrzucono go zaciekawionymi
spojrzeniami. Układy pomiędzy policją a przestępcami są
w pewnych rejonach Stanów dość specyficzne, i sam McGinty,
który akurat stał za barem, bynajmniej nie okazał zaskoczenia,
gdy wśród jego klientów pojawił się przedstawiciel prawa.

– Whisky, bez lodu. Noc jest dzisiaj zimna – rzekł policjant. –
My się chyba jeszcze nie znamy, panie radny.

– A, to pan jest tym nowym kapitanem – powiedział McGinty.
– Właśnie. Mamy nadzieję, że pan, panie radny, i inni

wpływowi obywatele pomogą nam utrzymać praworządność
w tym mieście. Jestem kapitan Marvin.

– Lepiej by nam było bez pana, kapitanie Marvin – odparł



zimno McGinty. – Mamy naszą własną miejską policję i nie
potrzebujemy tu takiego towaru z importu jak pan. Jest on tylko
najemnym narzędziem kapitalistów, wynajętym, by tłuc
biedniejszych obywateli lub strzelać do nich.

– No, no... Nie będziemy się o to spierać – rzekł przyjaźnie
policjant. – Myślę, że wszyscy robimy to, co uważamy za swój
obowiązek, jednak nie możemy postrzegać go tak samo –
pociągnął ze swojej szklanki i odwrócił się, by wyjść, gdy nagle
jego wzrok spotkał się z ponurym spojrzeniem Johna. – No
proszę! – zawołał, mierząc go oczyma. – Widzę, że jest tu mój
stary znajomy.

McMurdo odsunął się od niego.
– Nigdy w życiu nie byłem twoim przyjacielem ani

przyjacielem żadnego przeklętego gliniarza – powiedział.
– Znajomy nie musi zaraz być przyjacielem – odrzekł kapitan

z szerokim uśmiechem. – Ty jesteś John McMurdo z Chicago.
Nawet nie próbuj zaprzeczać.

McMurdo wzruszył ramionami.
– Nie zaprzeczam – odparł. – Myślisz, że wstydzę się własnego

nazwiska?
– Masz ku temu wszelkie powody.
– Co, u diabła, chcesz przez to powiedzieć? – ryknął McMurdo,

unosząc zaciśnięte pięści.
– Spokojnie, John. Nie wystraszysz mnie tym wrzaskiem.

Byłem policjantem w Chicago, zanim trafiłem do tej przeklętej
kopalni. I kiedy widzę oszusta z Chicago, to dobrze wiem, z kim
mam do czynienia.

Jego rozmówcy zrzedła mina.
– Nie mów mi, że Marvin z głównej komendy w Chicago to

ty! – zawołał.
– Ten sam stary Teddy Marvin, do usług. Nie zapomnieliśmy,

że zastrzeliłeś Jonasa Pinto.
– Ja go nie zastrzeliłem.



– Doprawdy? I mówi to bezstronny świadek, co? Jego śmierć
była ci bardzo na rękę, bo inaczej przymknęliby cię
za fałszowanie pieniędzy. Cóż, było, minęło. A między nami,
choć być może nie powinienem ci tego mówić, i tak nie mogli ci
postawić niepodważalnych zarzutów, więc nawet jutro mógłbyś
wrócić do Chicago.

– Jest mi bardzo dobrze tu, gdzie jestem.
– Jak chcesz. Zamiast mi podziękować, pyskujesz.
– Mam wrażenie, że chciałeś dobrze. A więc dziękuję – rzekł

McMurdo tonem, w którym bynajmniej nie było słychać
wdzięczności.

– Będę trzymał gębę na kłódkę tak długo, jak długo będziesz
prowadził uczciwe życie – rzekł kapitan. – Ale, na Boga, jeśli
znów coś wywiniesz, to będzie już inna historia. Dobranoc,
McMurdo, dobranoc, panie radny.

Policjant wyszedł z baru, a całe zajście sprawiło, że McMurdo
stał się lokalnym bohaterem. Już wcześniej szeptano o tym,
co robił w dalekim Chicago. On jednak zbywał wszystkie pytania
uśmiechem jak ktoś, kto nie chciał być uważany za kogoś
ważnego. Teraz jednak sprawa została oficjalnie potwierdzona.
Bywalcy baru stłoczyli się wokół niego, by serdecznie uścisnąć
mu dłoń. Od tego czasu traktowali go jak swojego. McMurdo
potrafił bardzo dużo wypić, i nie było tego po nim widać, jednak
tego wieczoru, gdyby nie Scanlan, który zaprowadził go
do domu, nasz bohater z całą pewnością spędziłby noc pod
barem.

W sobotę w nocy McMurdo został oficjalnie przyjęty do loży.
Myślał, że stanie się jednym z nich bez żadnej ceremonii,
bo przeszedł już inicjację w Chicago. W Vermissie jednak
obowiązywały szczególne rytuały, z których miejscowe bractwo
było dumne i którym musiał być poddany. Zgromadzenie
odbywało się w wielkim pomieszczeniu w Union House, które
zarezerwowane było na takie okazje. Tej nocy zebrało się około



sześćdziesięciu członków bractwa, nie byli to jednak bynajmniej
wszyscy należący do tej organizacji, bo w dolinie
i za otaczającymi ją górami działały inne loże. Zawsze, kiedy
odbywało się coś ważnego, loże wysyłały swoich
przedstawicieli, aby przestępstwo popełniali ludzie, nie znani
w danej miejscowości. Ogólnie w okręgu węglowym było ich
nie mniej niż pięciuset.

W pustawej sali zgromadzeń mężczyźni siedzieli przy długim
stole. Z boku stał drugi stół, zastawiony butelkami i kieliszkami,
i niektórzy ze zgromadzonych już niecierpliwie na niego zerkali.
McGinty siedział u szczytu stołu. Na bujnej czarnej czuprynie
miał założoną płaską czapkę z czarnego aksamitu, a na szyi
zawieszoną fioletową stułą, co sprawiało, że wyglądał jak ksiądz
odprawiający jakiś osobliwy rytuał. Po jego prawej i lewej
stronie siedzieli wyżsi rangą członkowie loży. Wśród nich można
było dostrzec okrutną przystojną twarz Teda Baldwina. Każdy
z członków miał na sobie jakiś szal lub medalion, będący oznaką
pełnionej przez niego funkcji.

W większości byli to dojrzali mężczyźni, jednak pozostali
zgromadzeni byli młodzieńcami w wieku od osiemnastu
do dwudziestu pięciu lat, gotowymi wypełnić rozkazy swych
zwierzchników. Wśród starszych mężczyzn wielu było takich,
których rysy zdradzały drapieżną duszę i pogardę dla prawa.
Patrząc na tych ludzi, trudno było uwierzyć, że ci młodzieńcy
o pełnych zapału, szczerych twarzach rzeczywiście byli
niebezpiecznymi mordercami o kompletnie zdeprawowanych
charakterach, którzy szczycili się sprawnością i swymi
wyczynami. Teraz patrzyli z ogromnym szacunkiem na człowieka,
który miał reputację kogoś, kto wykonywał, jak to nazywali,
„czystą robotę”.

Ci ludzie byli zdeprawowani do tego stopnia, iż uważali
za rycerskie i godne pochwały zgłaszanie się na ochotnika,
by zabić człowieka, który nigdy ich nie skrzywdził i którego



w wielu przypadkach nigdy wcześniej nie widzieli.
Po wykonanej robocie kłócili się o to, który z nich zadał
śmiertelny cios, i zabawiali towarzystwo opowiadaniem
o krzykach i agonii ofiary.

Początkowo utrzymywali swoje działania w tajemnicy, jednak
w czasach, których dotyczy ta opowieść, ich poczynania stały się
całkowicie otwarte, bo ciągłe porażki wymiaru sprawiedliwości
pokazały im, że z jednej strony nikt nie odważy się przeciwko
nim zeznawać, zaś z drugiej mają do dyspozycji niezliczoną rzeszę
popleczników, których zawsze można wezwać na świadków, oraz
pełną po brzegi skrzynię ze skarbami, z jakiej można zaczerpnąć
fundusze, by zatrudnić najlepszego prawnika w całym stanie.
W ciągu dziesięciu lat ich przestępczej działalności nikogo nie
skazano, a jedynym niebezpieczeństwem grożącym
wykonawcom wyroków były same ofiary, które mimo przewagi
liczebnej przeciwnika i efektu zaskoczenia od czasu do czasu
któregoś raniły.

McMurdo został wcześniej ostrzeżony, że czeka go jakaś próba,
nikt jednak nie chciał mu powiedzieć, na czym miała polegać.
Dwóch pełnych powagi braci wyprowadziło go do innego
pomieszczenia. Zza przepierzenia z desek słyszał szmer wielu
głosów w sali zgromadzeń. Parę razy padło jego nazwisko,
wiedział, że dyskutują o nim. Potem pojawił się wewnętrzny
strażnik, przez pierś miał przewieszoną zielono-złotą szarfę.

– Mistrz loży rozkazuje, by go związać, przewiązać mu oczy
i wprowadzić do sali – powiedział.

We trzech zdjęli mu płaszcz, podwinęli prawy rękaw koszuli
i liną związali mocno ręce ponad łokciami. Następnie włożyli mu
na głowę gruby czarny kaptur i opuścili go na oczy. Po tych
przygotowaniach wprowadzili Johna do sali zgromadzeń.

McMurdo niczego nie widział, ledwie mógł oddychać i tylko
słyszał szmer rozmów dookoła. Z oddali dobiegł głęboki głos
McGinty’ego:



– Johnie McMurdo, czy jesteś już członkiem Prześwietnego
zakonu wolnych ludzi?

Skłonił się, by potwierdzić.
– Czy należysz do loży 29 w Chicago?
Znów się skłonił.
– Ciemne noce są nieprzyjemne – powiedział głos.
– Tak, dla podróżnych znajdujących się w drodze – odparł

McMurdo.
– Niebo pokrywają ciemne chmury.
– Tak, zbliża się burza.
– Jesteście usatysfakcjonowani, bracia? – spytał mistrz loży.
Rozległ się potakujący szmer głosów.
– Teraz wiemy, bracie, dzięki hasłu i odzewowi, że jesteś

rzeczywiście jednym z nas – rzekł McGinty. – Chcemy ci jednak
powiedzieć, że w tym hrabstwie tak samo jak w innych w tej
okolicy mamy pewne rytuały, jak również obowiązki, które
mogą wypełniać tylko odpowiedni ludzie. Czy jesteś gotów
na próbę?

– Tak.
– Czy twoje serce jest mężne?
– Tak.
– A więc wystąp krok naprzód, aby to udowodnić.
Gdy tylko to uczynił, poczuł dwa ostre przedmioty

przyciśnięte do oczu. Wydawało mu się, że jeśli postąpi jeszcze
krok, straci oczy. Zebrał się jednak w sobie i zdecydowanie
wystąpił naprzód, a wtedy ucisk ustąpił. Usłyszał pomruk
aprobaty ze strony zgromadzonych.

– Ma mężne serce – powiedział głos. – A czy potrafisz znieść
ból?

– Tak jak każdy inny człowiek – odpowiedział.
– Sprawdźcie go!
Gdy poczuł straszliwy rozdzierający ból w przedramieniu,

ledwo udało mu się powstrzymać od krzyku. Omal nie stracił



przytomności, zagryzł jednak wargi i zacisnął pięści, żeby stłumić
jęk.

– Potrafię znieść więcej niż to! – powiedział.
Tym razem pomruk aprobaty był o wiele głośniejszy. Jeszcze

nikt nie zrobił tak dobrego wrażenia, gdy przyjmowano go
do loży. Poczuł, że czyjeś ręce klepią go po plecach i zsuwają mu
z głowy kaptur. Stał, mrugając oczami i uśmiechając się, gdy
zebrani podchodzili do niego z gratulacjami.

– Jeszcze jedno, bracie McMurdo – rzekł McGinty. – Składałeś
już przysięgę, że dochowasz tajemnicy i będziesz wierny bractwu,
a więc musisz być świadom, że karą za jej złamanie jest
natychmiastowa i nieunikniona śmierć.

– Jestem tego świadom – powiedział McMurdo.
– I będziesz akceptował decyzje mistrza loży, niezależnie

od wszelkich okoliczności?
– Będę.
– W takim razie w imieniu loży 341 w Vermissie witam cię

wśród jej członków, byś mógł korzystać z jej przywilejów i brać
udział w obradach. Bracie Scanlan, podaj butelki, byśmy mogli
wypić za naszego godnego brata.

McMurdowi zwrócono płaszcz, lecz zanim go założył, przyjrzał
się swojej prawej ręce. Wciąż jeszcze czuł w niej piekący ból.
Na jego przedramieniu widniał trójkąt wpisany w koło, głęboki
i czerwony, taki, jakim pozostawiło go rozpalone żelazo. Paru
jego sąsiadów podciągnęło swoje rękawy i pokazało mu znak
loży na swoich rękach.

– Wszyscy to mamy – powiedział jeden z nich. – Ale nikt nie
zniósł tego tak odważnie jak ty!

– Ech, to nic takiego – powiedział, choć ramię rwało go
i paliło.

Gdy wypito toast po ceremonii inicjacji, rozpoczęły się zwykłe
obrady loży. McMurdo przyzwyczajony w Chicago do dość
prozaicznych tematów z zaciekawieniem nastawiał uszu i był



bardziej zaskoczony tym, co nastąpiło, niż mógł to po sobie
pokazać.

– Pierwszą sprawą w porządku obrad – rzekł McGinty – jest
odczytanie listu od mistrza wydziału z loży 249 w Merton
County. Pisze on:

Szanowny Panie!
Trzeba wykonać pewne zadanie związane z Andrew Rae

z firmy „Rae and Sturmash”, do której należą tutejsze
kopalnie. Pamięta pan zapewne, że pańska loża jest nam
winna przysługę po tym, gdy zeszłej jesieni przysłaliśmy
wam dwóch braci w sprawie pewnego policjanta. Wyślijcie
nam dwóch odpowiednich ludzi. Zajmie się nimi skarbnik
Higgins z tutejszej loży, którego adres jest panu znany.
Pokaże im, gdzie i kiedy mają działać.

Z braterskim pozdrowieniem
J. W. Windle, D. M. A. O. F.

Windle nigdy nam nie odmówił, gdy prosiliśmy, by przysłali
nam do pomocy paru ludzi, więc i nam się nie godzi mu
odmawiać – McGinty przerwał na chwilę i rozejrzał się po sali
swymi martwymi złymi oczyma. – Kto zgłasza się na ochotnika
do tej roboty?

Kilku młodzieńców uniosło w górę ręce. Mistrz loży spojrzał
na nich z pełnym aprobaty uśmiechem.

– Dobrze, Tygrysie Cormac. Jeśli poradzisz sobie tak dobrze jak
ostatnio, to nie będzie źle. I ty, Wilsonie.

– Nie mam pistoletu – rzekł ochotnik, który miał zaledwie
kilkanaście lat.

– To twój pierwszy raz, tak? Dobrze, będziesz miał swój chrzest
bojowy. Świetny początek! A co do broni, to jeśli się nie mylę,
już na ciebie czeka. Zgłoście się w poniedziałek. Kiedy wrócicie,
zgotujemy wam wspaniałe powitanie.



– A jest tym razem jakaś nagroda? – spytał Cormac, krępy
młodzieniec o smagłej twarzy i wyglądzie brutala, którego
przezwisko „Tygrys” świadczyło o jego krwiożerczych
instynktach.

– Nie myśl o nagrodzie. Zrób to dla samego zaszczytu. Może
kiedy już wykonasz swoją robotę, znajdzie się parę dolarów
na dnie skrzyni.

– A co ten człowiek zrobił? – spytał młody Wilson.
– To nie powinno ciebie obchodzić. Osądziła go tamtejsza loża.

To nie twoja sprawa. Wszystko, co mamy zrobić, to wykonać dla
nich robotę, tak samo, jak oni robią to dla nas. A skoro już o tym
mowa, dwóch braci z loży w Merton przyjeżdża do nas
w przyszłym tygodniu, by wykonać pewne zadanie w tej
okolicy.

– Co to za jedni? – zapytał ktoś z sali.
– Uwierz mi, bracie, lepiej nie pytać. Kiedy nic nie wiesz, nic

nie możesz zeznać i nie wynikną z tego żadne kłopoty. Ale to są
ludzie, którzy wykonają czystą robotę, gdy przyjdzie już
co do czego.

– Najwyższa pora! – krzyknął Ted Baldwin. – Ludzie w tych
stronach zaczynają się robić bezczelni. Nie dalej jak tydzień temu
brygadzista Blaker wywalił trzech naszych. Już od dawna mu się
zbierało, i tym razem dostanie to, na co sobie zasłużył.

– A co go spotka? – spytał szeptem McMurdo swego sąsiada.
– Cóż, zwykły koniec. Kulka z rewolweru – odpowiedział

mężczyzna, śmiejąc się głośno. – No i co o nas myślisz, bracie?
Wydawało się, że zdeprawowana dusza nowego członka loży

już się oswoiła z nowym położeniem, a sam McMurdo czuje się
świetnie w tym złym towarzystwie.

– Bardzo mi się podoba – odparł. – To właściwe miejsce dla
faceta z charakterem.

Kilku braci siedzących przy nim usłyszało te słowa
i przytaknęło z aprobatą.



– O co chodzi? – krzyknął czarnowłosy mistrz loży ze swojego
końca stołu.

– Naszemu nowemu bratu podoba się u nas, sir.
McMurdo natychmiast powstał.
– Chciałbym powiedzieć, czcigodny mistrzu, jeżeli będzie wam

potrzebny jakiś człowiek, uznam za zaszczyt, jeśli wybierzecie
mnie, bym mógł dopomóc bractwu.

Te słowa wywołały głośny aplauz. Można było odnieść
wrażenie, że nowe słońce pojawiało się nad horyzontem. Dla
niektórych spośród starszych członków loży wszystko to działo
się jednak nieco za szybko.

– Wnioskowałbym o to – rzekł sekretarz Harraway, starzec
z twarzą sępa i siwą brodą, siedzący tuż obok przewodniczącego
– że brat McMurdo powinien zaczekać, aż loża zechce skorzystać
z jego usług.

– Oczywiście, właśnie o to mi chodziło. Jestem do waszej
dyspozycji – powiedział McMurdo.

– Twój czas nadejdzie, bracie – rzekł przewodniczący. – Już
wiemy, że jesteś chętny, i wierzymy, że wykonasz dla nas dobrą
robotę. Dziś w nocy jest do załatwienia pewna drobna sprawa,
i jeśli ci to odpowiada, możesz się tym zająć.

– Poczekam na coś poważniejszego.
– I tak możesz przyjść dziś w nocy, bo wtedy zrozumiesz, czego

bronimy w tej społeczności. Później wszystko wyjaśnię.
A tymczasem – spojrzał na porządek obrad – mam jeszcze parę
spraw, które chciałbym przedstawić na tym zgromadzeniu.
Po pierwsze, chciałbym wiedzieć o stanie naszego konta
w banku. Jest jeszcze sprawa renty dla wdowy po Jimie
Carnawayu. Zginął, wykonując pracę dla loży, i musimy zadbać
o jego rodzinę.

– Jima zastrzelili w ubiegłym miesiącu, gdy próbowaliśmy
zabić Chestera Wilcoxa z Marley Creek – wyjaśnił sąsiad
McMurdo.



– Na chwilę obecną z funduszami wszystko jest w porządku –
rzekł skarbnik, zaglądając do leżącej przed nim na stole książeczki
bankowej. – Firmy były ostatnio hojne. Max Linder &
Co. zapłaciła pięćset, żebyśmy zostawili ich w spokoju. Z Walker
Brothers wysłali sto, uznałem jednak za stosowne, by im tę
kwotę zwrócić i poprosić ich o pięćset. Jeśli nie odezwą się
do środy, może się coś przytrafić ich wieży wyciągowej.
W ubiegłym roku musieliśmy spalić ich kruszarkę, nim
posłuchali głosu rozsądku. No i West Section Coaling Company
wpłaciła swój roczny wkład. Mamy w rękach dość, by wywiązać
się ze wszystkich zobowiązań.

– A co z Archie Swindonem? – spytał jeden z braci.
– Ten stary diabeł wszystko wyprzedał i wyjechał z okręgu.

Zostawił nam list, w którym napisał, że woli zamiatać ulice
w Nowym Jorku i być wolnym człowiekiem, niż mieć wielką
kopalnię i zginać kark przed bandą szantażystów. Na Boga, miał
szczęście, że już go tu nie było, kiedy dotarł do nas ten list. Nie
sądzę, by odważył się pokazać kiedykolwiek w tej dolinie.

Starszy, gładko ogolony mężczyzna o miłej twarzy
i krzaczastych brwiach wstał ze swego miejsca przy
przeciwległym końcu stołu, naprzeciw przewodniczącego.

– Panie skarbniku – powiedział – czy mogę spytać, kto kupił
majątek tego człowieka, którego wygnaliśmy z naszego okręgu?

– Tak, bracie Morris. Został wykupiony przez State & Merton
County Railroad Company.

– A kto kupił kopalnie Todmana i Lee, które w ubiegłym roku
w ten sam sposób trafiły na rynek?

– Ta sama firma, bracie Morris.
– A kto wykupił huty żelaza Mansona, Shumana, Van Dehera

i Atwooda?
– Wszystkie kupiła West Gilmerton General Mining Company.
– Nie rozumiem, bracie Morris – rzekł przewodniczący. –

Przecież nie ma znaczenia, kto je kupił, bo i tak nie mogą ich



wynieść z tej doliny.
– Z całym należnym panu szacunkiem, czcigodny mistrzu loży,

sądzę, że może to mieć dla nas ogromne znaczenie. Dzieje się to
już od dziesięciu długich lat. Stopniowo wypędzamy stąd
wszystkich drobnych przedsiębiorców. I jaki jest efekt? Na ich
miejsce powstają wielkie firmy, takie jak koleje, czy General
Iron, które mają swoich dyrektorów w Nowym Jorku czy
Filadelfii i nic sobie nie robią z naszych pogróżek. Możemy
załatwić ich lokalnych szefów, ale oznacza to jedynie tyle,
że przyślą kolejnych. No i poza tym staje się to dla nas
niebezpieczne. Drobne płotki nie mogą nam zrobić krzywdy. Nie
mają ani takich pieniędzy, ani takiej władzy. Dopóki nie
będziemy ich za bardzo cisnąć, nie sprzeciwią się naszej władzy.
Ale jeśli te wielkie firmy dojdą do wniosku, że stoimy im
na drodze do zysków, nie będą szczędzić kosztów ani wysiłków,
by nas dorwać i doprowadzić przed sąd.

Gdy tylko przebrzmiały te złowróżbne słowa, w sali
zapanowała cisza, wszystkie twarze pociemniały, a zgromadzeni
wymieniali ponure spojrzenia. Do tej pory organizacja była tak
wszechpotężna, że nikt nie ośmielił się rzucić jej wyzwania,
i ludzie zupełnie zapomnieli o tym, że być może kiedyś dosięgnie
ich zemsta. A jednak na samą tę myśl wzdrygnęli się nawet
najbardziej nieustraszeni z nich.

– Moja rada jest taka – podjął dalej mówca – nie ciśnijmy
zanadto drobnych przedsiębiorców. W dniu, kiedy ostatni z nich
ucieknie, skończy się władza stowarzyszenia.

Przykro jest słuchać prawdy. Gdy mówca ponownie zajął
swoje miejsce, w sali rozległy się gniewne okrzyki.

McGinty powstał ze swojego miejsca z zachmurzoną twarzą.
– Bracie Morris – powiedział – zawsze lubiłeś panikować.

Dopóki członkowie tej loży trzymają się razem, nie ma takiej siły
w całych Stanach Zjednoczonych, która mogłaby ich tknąć. Czyż
nie przekonywaliśmy się o tym podczas procesów sądowych?



Przypuszczam, że wielkie firmy uznają, że łatwiej im będzie
płacić niż z nami walczyć, tak jak ma to miejsce w przypadku
drobnych firm. A teraz, bracia – mówiąc to, McGinty, zdjął
czarną aksamitną czapkę i stułę – loża zakończyła na dziś swe
obrady wieczór. Została jedna drobna sprawa, o której
pomówimy, kiedy będziemy się rozchodzili. Teraz nadszedł czas
picia i wspólnej zabawy.

Doprawdy, przedziwna jest ludzka natura. Ci ludzie, którym
nieobce były morderstwa, którzy nie raz już zabili ojca rodziny –
zazwyczaj człowieka, do którego nie żywili żadnej osobistej urazy
– i nie czuli przy tym najmniejszych wyrzutów sumienia ani
współczucia dla jego łkającej wdowy czy bezbronnych dzieci,
potrafili wzruszyć się do łez, słuchając pięknej wzniosłej muzyki.
McMurdo obdarzony był wspaniałym tenorem, i nawet gdyby
wcześniej nie zaskarbił sobie łask loży, nikt nie potrafiłby już mu
się oprzeć, gdy poruszył zgromadzenie, śpiewając: „I’m sitting on
the Stile, Mary” i „On the Banks of Allan Water”.

Już pierwszego wieczoru nowy członek stał się jednym
z najpopularniejszych wśród braci, i było oczywistym, że szybko
awansuje i będzie pełnił wysokie stanowiska. Jednakże dobry
wolnomularz musiał posiadać jeszcze inne cechy prócz
umiejętności zaskarbiania sobie przyjaciół. Można było się o tym
przekonać jeszcze tego wieczoru. Butelki z whisky już
wielokrotnie obiegły stół, więc mężczyźni byli podpici i skorzy
do zabawy, gdy mistrz ponownie powstał, by do nich
przemówić.

– Posłuchajcie, chłopcy – powiedział. – W mieście jest pewien
człowiek, którego należałoby utemperować, i do was należy,
by dostał to, na co sobie zasłużył. Mówię o Jamesie Stangerze
z „Heralda”. Czytaliście może, co znowu o nas powypisywał?

Rozległ się pomruk aprobaty, słychać było wypowiadane pod
nosem przekleństwa. McGinty wyjął z kieszeni kamizelki
wycinek z gazety.



– „PRAWORZĄDNOŚĆ!”. To nagłówek. A teraz posłuchajcie:

RZĄDY TERRORU W ZAGŁĘBIU GÓRNICZO-HUTNICZYM.
Upłynęło już dwanaście lat od pierwszych zamachów, które
udowodniły, że mamy do czynienia z organizacją przestępczą.
Od tego dnia przemoc nigdy nie ustała, a teraz sięgnęła punktu
kulminacyjnego, czyniąc z nas zakałę cywilizowanego świata.
Czyż po to nasz wspaniały kraj przyjmuje do siebie
cudzoziemców uciekających przed europejskim despotyzmem?
Czy robimy to, by stali się oni tyranami zastraszającymi tych,
którzy dali im schronienie? Po to, by w cieniu świętej, usianej
gwiazdami flagi wolności zapanowały terror i bezprawie, które
przerażałyby nas, gdyby to się działo w jakimś wschodnim
państwie monarchicznym? Wiadomo, kim są ci ludzie.
Organizacja jest jawna i publiczna. Jak długo będziemy
tolerować taki stan rzeczy? Czy mamy już zawsze żyć...

Przeczytałem wam już dość tych bredni! – krzyknął
przewodniczący, ciskając gazetę na stół. – Tak o nas pisze.
Powiedźcie mi, co mamy zrobić?

– Zabić go! – wrzasnął z tuzin rozwścieczonych głosów.
– Protestuję – rzekł brat Morris, mężczyzna o pięknym czole

i gładko ogolonej twarzy. – Mówię wam, bracia, że rządzimy
w tej dolinie zbyt ciężką ręką i że nadejdzie czas, gdy wszyscy
ludzie zjednoczą się w samoobronie, żeby się z nami rozprawić.
James Stanger jest starcem, mieszka tutaj. Szanują go w mieście
i w całym naszym okręgu. Jego gazeta reprezentuje trwałe
wartości w tej dolinie. Jeśli zniszczymy tego człowieka, zrobi się
zamieszanie w całym stanie, a to może nas zgubić.

– A jak niby doprowadzą do naszej zguby, panie panikarzu? –
krzyknął McGinty. – Kto to zrobi? Policja? Pewnie! Połowę
policjantów mamy w kieszeni, a druga połowa się nas boi.
A może zrobią to sądy i sędziowie? Nie! Próbowaliśmy już, jak to



jest! I co z tego wyszło?
– Jest jeszcze „sędzia Lynch” – rzekł brat Morris.
Słowa te zagłuszył chór oburzonych głosów.
– Wystarczy, że kiwnę palcem – krzyknął McGinty – i będę

miał dwustu ludzi, którzy przyjadą do tego miasta i zrobią tu
porządek! – Potem nagle podniósł głos i ściągnął swe krzaczaste
brwi w potwornym grymasie. – Posłuchaj, bracie Morris. Mam
cię na oku i to już od jakiegoś czasu. Sam jesteś tchórzem
i próbujesz na dodatek napędzić stracha innym. Zły będzie dla
ciebie ten dzień, bracie, kiedy twoje nazwisko pojawi się jako
jeden z punktów porządku naszych obrad, a coś mi się wydaje,
że właśnie tam powinienem je umieścić.

Morris pobladł jak płótno i opadł na swoje krzesło, jakby
ugięły się pod nim kolana. Drżącą dłonią uniósł swój kieliszek
i wypił jego zawartość do dna. Dopiero potem był w stanie
odpowiedzieć.

– Przepraszam pana, czcigodny mistrzu, i was, bracia, jeśli
powiedziałem więcej, niż trzeba. Wiecie wszyscy, że jestem
wiernym członkiem loży. Wypowiadam te pełne niepokoju
słowa tylko dlatego, że obawiam się, iż może spaść na nas jakieś
nieszczęście. Mam jednak większe zaufanie do pańskiego osądu,
czcigodny mistrzu, niż do mojego własnego i obiecuję, że już
nigdy nie popełnię takiego wykroczenia.

Gdy mistrz loży usłyszał te pokorne słowa, jego twarz znów
się rozpogodziła.

– Bardzo dobrze, bracie Morris. Mnie samemu byłoby przykro,
gdybym musiał udzielić ci lekcji. Jednak dopóki ja jestem
mistrzem tej loży, będziemy zjednoczeni zarówno w słowach, jak
i w czynach. A teraz, chłopcy – ciągnął dalej, rozglądając się
po zgromadzonych – posłuchajcie. Gdyby Stanger dostał to,
na co sobie zasłużył, mielibyśmy za dużo kłopotów. Ci
redaktorzy trzymają się razem, i wszystkie gazety w tym stanie
zrobiłyby dużo hałasu, wysyłając nam tu policję i wojsko. Myślę



jednak, że możecie udzielić mu przestrogi. Załatwisz to, bracie
Baldwin?

– Oczywiście! – rzekł z zapałem młodzieniec.
– Ilu braci weźmiesz ze sobą?
– Sześciu, dwóch potrzeba do pilnowania drzwi. Ty pójdziesz,

Gower, i ty Mansel, i ty Scanlan. I dwóch Willabych.
– Obiecałem naszemu nowemu bratu, że on też pójdzie – rzekł

przewodniczący.
Ted Baldwin skierował na McMurdo wzrok, z którego można

było jasno wyczytać, że ani nie zapomniał, ani nie przebaczył.
– Może iść z nami, jeśli chce – rzekł opryskliwym tonem. –

Tylu wystarczy. Im szybciej weźmiemy się do roboty, tym lepiej.
Towarzystwo podzieliło się na małe grupki, wrzeszczące

i śpiewające pijackie piosenki. W barze wciąż były tłumy gości,
i wielu spośród braci tam zostało. Mała grupa, którą wyznaczono
do wykonania zadania, wyszła na ulicę i podzieliła się na pary
i trójki, by nie zwracać niczyjej uwagi. Noc była bardzo zimna,
a na mroźnym, usianym gwiazdami niebie świecił jasno
półksiężyc. Mężczyźni zebrali się na dziedzińcu przed wysokim
budynkiem. Między jasno oświetlonymi oknami widniały
wypisane złotymi literami słowa: „Vermissa Herald”. Ze środka
dobiegał stukot prasy drukarskiej.

– Hej, ty! – odezwał się Baldwin do McMurdo. – Możesz
zostać na dole przy drzwiach i pilnować, żebyśmy mieli wolną
drogę. Arthur Willaby może zostać z tobą. Reszta idzie ze mną.
Nie ma obawy, chłopcy. Mamy z tuzin świadków, którzy mogą
potwierdzić, że w tej chwili jesteśmy w Union House.

Dochodziła prawie północ, okolica była opustoszała; paru
hulaków wracało do domu. Grupka braci przeszła na drugą
stronę ulicy. Baldwin i jego ludzie otworzyli drzwi do redakcji
gazety, wtargnęli do środka i szybko wbiegli na górę
po schodach. McMurdo wraz z jednym z towarzyszy pozostał
na dole. Z pomieszczenia na górze dobiegły krzyki i wołanie



o pomoc, a potem odgłos dudniących stóp i przewracanych
krzeseł. Chwilę później na schody wybiegł siwowłosy
mężczyzna. Zanim zrobił kilka kroków, złapano go. Okulary
spadły z brzękiem i potoczyły się aż do stóp McMurdo. Rozległ
się głuchy odgłos ciosu. Mężczyzna jęknął i upadł na twarz.
Natychmiast spadły na niego dalsze ciosy zadawane kijami. Wił
się, a jego długie chude kończyny drżały. Wreszcie przestali go
okładać, tylko Baldwin ze swą okrutną twarzą, wykrzywioną
w piekielnym uśmiechu, wciąż tłukł ofiarę po głowie.
Mężczyzna na próżno próbował zasłonić się rękoma. Na jego
białych włosach pojawiła się krew. Baldwin wciąż stał
pochylony nad ofiarą, zadając szybkie ciosy za każdym razem,
gdy zobaczył odsłoniętą część ciała. McMurdo wbiegł
po schodach i pchnął go do tyłu.

– Zabijesz go – zawołał. – Przestań!
Baldwin spojrzał na niego zdumiony.
– Niech cię szlag! – krzyknął. – Kim ty niby jesteś, żeby się

wtrącać? Jesteś nowy w loży. Odsuń się! – znów podniósł kij,
lecz McMurdo wyciągnął swój rewolwer.

– To ty się odsuń! – zawołał. – Jeśli spróbujesz mnie tknąć,
odstrzelę ci łeb!

A co do loży, to czy mistrz nie rozkazał przypadkiem, byśmy
go nie zabijali? A ty to właśnie próbujesz zrobić.

– Dobrze mówi – zauważył jeden z mężczyzn.
– Na Boga! Lepiej się pośpieszcie – krzyknął ten, który został

na dole. – We wszystkich oknach zapalają się światła! Za pięć
minut zbiegnie się tu całe miasto.

Rzeczywiście, z ulicy dało się słyszeć jakieś krzyki, a w holu
poniżej stłoczyła się grupka zecerów i drukarzy, zamierzających
coś zrobić. Bandyci zostawili u szczytu schodów nieruchome
zwiotczałe ciało, zbiegli w dół i szybko ruszyli ulicą. Gdy dotarli
do Union House, niektórzy z nich wmieszali się w tłum w barze
McGinty’ego, szepcząc mistrzowi, który stał za ladą, że robota



została wykonana. Inni, między innymi McMurdo, skręcili
w boczne uliczki, by potem okrężną drogą dotrzeć do swych
domów.



Rozdział czwarty

Dolina strachu

Gdy McMurdo obudził się następnego ranka, od razu
przypomniał swą inicjację w loży. Po tym wszystkim, co wypił,
bolała go głowa, a ramię, na którym wypalono piętno, było
gorące i opuchnięte. Ponieważ miał własne, dość specyficzne
źródło dochodów, w pracy pojawiał się nieregularnie. Zjadł więc
spokojnie późne śniadanie i przez cały ranek pozostawał
w domu, pisząc długi list do przyjaciela. Potem zabrał się
za czytanie „Daily Herald”. W artykule specjalnym,
dodrukowanym w ostatniej chwili, przeczytał:

„NAPAD W REDAKCJI HERALDA, REDAKTOR POWAŻNIE
RANNY”.

Była to krótka relacja z wydarzeń, które sam znał lepiej niż
ten, kto napisał artykuł. Kończyła się ona oświadczeniem:

Sprawa znajduje się w tej chwili w rękach policji, lecz raczej
trudno żywić nadzieję, by tym razem jej wysiłki przyniosły
lepsze efekty, niż miało to miejsce w przeszłości. Niektórych
spośród napastników rozpoznano, i jest nadzieja, że być może
zostaną skazani. Nie trzeba chyba nawet wspominać, że za tym
napadem stoi jak zwykle to niesławne stowarzyszenie, które już
od tak dawna dręczy tutejszą społeczność i wobec którego
„Herald” przyjęła tak bezkompromisowe stanowisko. Liczni



przyjaciele pana Stangera ucieszą się na wieść, że choć został
okrutnie i brutalnie pobity i odniósł poważne rany w okolicach
głowy, jego życiu nie zagraża bezpośrednie niebezpieczeństwo.

Poniżej dodano, że do ochrony redakcji „Heralda” wyznaczono
oddział policji, złożony z ludzi uzbrojonych w karabiny typu
winczester.

McMurdo właśnie odłożył gazetę i zapalał fajkę ręką drżącą
po ekscesach ubiegłej nocy, kiedy usłyszał pukanie do drzwi.
Gospodyni przyniosła mu list przekazany przez jakiegoś
chłopaka. Był niepodpisany, brzmiał następująco:

Pragnę z panem porozmawiać, wolę jednak nie robić tego
w pańskim domu. Znajdzie mnie pan przy maszcie flagowym
na Miller Hill. Jeśli zjawi się pan tam natychmiast, przekażę mu
coś ważnego. Powinien to pan usłyszeć.

McMurdo, kompletnie zaskoczony, przeczytał dwukrotnie tych
kilka wierszy. Nie miał pojęcia, co list mógł oznaczać ani kto go
przysłał. Gdyby napisała to kobieca ręka, wyobraziłby sobie,
że jest to początek jednej z tych przygód, które już nie raz
w życiu zdarzyło mu się przeżyć. Było to jednak pismo
mężczyzny, i to najwyraźniej wykształconego. Po dłuższym
wahaniu zdecydował się wreszcie dowiedzieć, o co w tej sprawie
chodzi.

Miller Hill to zaniedbany park w samym środku miasta.
Ulubione miejsce mieszkańców Vermissy latem, w zimie jednak
świeciło pustkami. Ze szczytu wzgórza rozciągał się widok
na brudne miasto, wijącą się poniżej dolinę usianą kopalniami
i fabrykami, pokrytą poczerniałym od brudu śniegiem, oraz
na zalesione, spowite bielą łańcuchy górskie.

McMurdo ruszył powoli krętą ścieżką, po której obu stronach
rósł żywopłot wiecznie zielonych krzewów. Dotarł



do opuszczonej restauracji, położonej w samym środku tego
letniego miejsca rozrywki. Obok niej wznosił się nagi maszt
flagowy, a pod nim stał jakiś mężczyzna. Miał głęboko
nasunięty na czoło kapelusz i postawiony kołnierz u płaszcza.
Gdy zwrócił twarz w jego stronę, McMurdo rozpoznał brata
Morrisa, tego, który ubiegłej nocy wzbudził gniew mistrza loży.
Przywitali się znakiem bractwa.

– Chciałem zamienić z panem słowo, panie McMurdo – rzekł
starszy mężczyzna z wahaniem, jakby wiedział, że stąpa
po grząskim gruncie. – Miło z pana strony, że pan się zjawił.

– Dlaczego pan nie podpisał listu?
– W tych czasach trzeba być ostrożnym, proszę pana. Nigdy nie

wiadomo, w jaki sposób coś, co zrobimy, może do nas powrócić.
Nie wiadomo, komu można ufać, a komu nie.

– Z całą pewnością można zaufać braciom z loży.
– Nie, nie. Nie zawsze! – zawołał z przekonaniem Morris. –

Wszystko, co powiemy, a nawet to, co sobie pomyślimy, w jakiś
sposób dociera do McGinty’ego.

– Proszę mnie posłuchać – rzekł surowo McMurdo. – Jak pan
doskonale wie, dopiero co, ubiegłej nocy, złożyłem przysięgę
mistrzowi naszej loży. Chce pan, żebym teraz ją złamał?

– Skoro tak się pan na to zapatruje – rzekł smutno Morris –
mogę pana jedynie przeprosić, że fatygowałem go przyjść tutaj
i spotkać się ze mną. Nadeszły bardzo złe czasy, skoro dwóch
wolnych obywateli nie może już nawet swobodnie podzielić się
swoimi myślami.

McMurdo, który bacznie obserwował swego towarzysza, nieco
się rozluźnił.

– Oczywiście, mówiłem za siebie – powiedział. – Jak pan wie,
jestem tutaj nowy, i to wszystko jest mi obce. Nie powinienem
się odzywać, panie Morris, skoro pan uważa, że ma mi coś
do powiedzenia, to chciałbym to usłyszeć.

– I donieść o tym mistrzowi McGinty’emu? – wtrącił



rozgoryczony Morris.
– Jest pan wobec mnie niesprawiedliwy, naprawdę –

odpowiedział ostro McMurdo. – Jestem lojalny wobec loży
i mówię panu o tym bez ogródek, ale nigdy nikomu nie
zdradzam tego, co ktoś wyznał mi w zaufaniu. Wszystko, co pan
mi powie, zostanie między nami, ale muszę go ostrzec, że być
może nie znajdzie pan u mnie ani pomocy, ani współczucia.

– Już ich nie szukam – rzekł Morris. – Chcę wszystko szczerze
wyznać. Wiem, że wraz z tym, co opowiem, składam swoje życie
w pańskie ręce. Być może jest pan złym człowiekiem, ale wczoraj
w nocy odniosłem wrażenie, że pan tylko udaje złego; jest pan
tutaj dopiero od niedawna i w przeciwieństwie do pozostałych
ma pan jeszcze sumienie. To dlatego chciałem z panem
porozmawiać.

– Co mi pan ma do powiedzenia?
– Jeśli mnie zdradzisz, bądź przeklęty!
– Już mówiłem, że pana nie zdradzę.
– W takim razie proszę mi powiedzieć, czy gdy przystępował

pan do loży masońskiej w Chicago i składał przysięgę na miłość
i wierność bliźniemu, przyszło panu kiedykolwiek do głowy,
że może to doprowadzić go do zbrodni?

– Skoro nazywa pan to zbrodnią... – odparł McMurdo.
– Nazywam to zbrodnią! – krzyknął Morris głosem drżącym

od emocji. – Nie za wiele pan widział, skoro może pan to
nazywać inaczej. A czy nie było zbrodnią tak dotkliwe pobicie
ubiegłej nocy starego człowieka, który mógłby być pańskim
ojcem, że krew splamiła jego siwe włosy? Czy to nie była
zbrodnia? A jak inaczej pan by to nazwał?

– Niektórzy nazwaliby to wojną – rzekł McMurdo. –
Bezwzględną walką dwóch klas, w której każda strona uderza
najdotkliwiej jak może.

– Pomyślał pan o czymś takim, gdy przystępował do loży
masońskiej w Chicago?



– Nie, oczywiście, że nie.
– Mnie też coś takiego nie przyszłoby nawet do głowy, gdy

przystępowałem do loży w Filadelfii. To było po prostu
zgromadzenie zapewniające wszystkim korzyści. Miejsce, gdzie
można było się spotkać z towarzyszami. Potem dowiedziałem się
o Vermissie, niech przeklęta będzie godzina, gdy po raz pierwszy
usłyszałem tę nazwę, i przyjechałem tutaj, by zadbać o swe
interesy! Dobry Boże, kto by pomyślał! Przywiozłem ze sobą
żonę i trójkę dzieci. Otworzyłem pasmanterię na rynku i nieźle
mi się powodziło. Rozeszły się pogłoski, że jestem masonem,
i zmuszono mnie do przystąpienia do miejscowej loży. Podobnie
jak panu ubiegłej nocy wypalono mi znamię hańby na ręce;
o wiele gorsze znamię noszę w sercu. Zrozumiałem, że znalazłem
się pod rozkazami jakiegoś skończonego łotra, uwikłany
w zbrodniczą sieć. I co mogłem zrobić? Każde słowo, jakie
wypowiadałem, by coś zmienić na lepsze, było odbierane jako
zdrada, tak samo jak ubiegłej nocy. Nie mogę stąd uciec, bo mój
sklep jest wszystkim, co posiadam. Jeśli opuszczę to
stowarzyszenie, jestem pewien, że mnie zamordują, i Bóg jeden
wie, co zrobią mojej żonie i moim dzieciom. O Boże, to straszne!
Straszne! – zasłonił twarz dłońmi, a całe jego ciało drżało
wstrząsane konwulsyjnym szlochem.

McMurdo wzruszył ramionami.
– Był pan za miękki do takiej roboty – powiedział. – Nie jest

pan typem człowieka, który się do tego nadaje.
– Miałem sumienie i swoją wiarę, ale oni zrobili ze mnie

przestępcę. Dali mi taką jedną robotę. Wiedziałem, że gdybym
się wycofał, nie uszłoby mi to na sucho. Może jestem tchórzem?
Może to myśl o mojej biednej żonie i dzieciach robi ze mnie
tchórza? Tak czy inaczej, poszedłem i zrobiłem to. Będzie mnie to
prześladowało do końca życia.

Dwadzieścia mil stąd, za tym łańcuchem górskim stoi samotny
dom. Kazali mi czekać przy drzwiach, tak samo jak panu ubiegłej



nocy. Nie ufali mi do końca. Pozostali weszli do środka. Kiedy
wrócili, ich ręce były we krwi aż po łokcie. Gdy odchodziliśmy,
w domu krzyczało dziecko, jak się okazało, pięcioletni chłopiec,
na którego oczach mordowali ojca. Wzbudziło to we mnie taki
strach, że prawie zemdlałem, ale musiałem udawać chojraka i się
uśmiechać, bo dobrze wiedziałem, że gdybym zachował się
inaczej, następnym razem wyszliby z zakrwawionymi rękoma
z mojego domu, i to mój mały Fred krzyczałby nad zabitym
ojcem.

Wtedy byłem już przestępcą, który brał udział w morderstwie.
Byłem na zawsze stracony w tym życiu i skazany na potępienie
po śmierci. Jestem katolikiem, ale gdy ksiądz dowiedział się,
że zostałem wykonawcą wyroków, nie chciał zamienić już
ze mną słowa. Zostałem ekskomunikowany. Zmierza pan tą samą
drogą, pytam więc pana: dokąd to prowadzi? Czy pan jest gotów
zostać mordercą i z zimną krwią zabijać ludzi, czy też możemy
coś zrobić, żeby to powstrzymać?

– A co chciałby pan zrobić? – spytał ostro McMurdo. –
Zeznawałby pan?

– Broń Boże! – zawołał Morris. – Sama myśl o tym
kosztowałaby mnie życie.

– No i dobrze – rzekł McMurdo. – Uważam, że jest pan słabym
człowiekiem i za bardzo się tym wszystkim przejmuje.

– Za bardzo?! Zobaczymy, gdy jeszcze trochę pan tutaj pożyje.
Niech pan spojrzy na tę dolinę! Widzi pan tę chmurę dymu
z setek kominów, która nad nią wisi? Mówię panu, że chmura
morderstw jest tutaj jeszcze gęstsza i wisi jeszcze niżej nad
głowami ludzi. To jest Dolina strachu, Dolina śmierci. Ludzie żyją
tu w strachu od świtu do nocy. Poczekaj, młody człowieku,
a sam się o tym przekonasz.

– Kiedy zobaczę więcej, dam panu znać, co o tym myślę –
odparł beztrosko McMurdo. – Natomiast oczywistym jest, że nie
pasuje pan do tego miejsca i im szybciej sprzeda pan swój



interes, nawet jeśli miałby pan dostać dziesięć centów za dolara,
tym lepiej dla niego. Niech się pan nie obawia, nie zdradzę tego,
co mi pan powiedział. Ale na Boga, jeśli dojdę do wniosku,
że jest pan donosicielem...

– Nie! Nie! – zawołał żałośnie Morris.
– Dobrze, pozostańmy przy tym. Będę pamiętał, co mi pan

powiedział, i może któregoś dnia jeszcze do tego wrócimy.
Zakładam, że miał pan dobre intencje, mówiąc mi o tym
wszystkim. A teraz idę do domu.

– Jeszcze jedno słowo, zanim pan odejdzie – rzekł Morris. –
Być może widziano nas razem. Będą pytali, o czym
rozmawialiśmy.

– Aha, dobrze, że pan o tym pomyślał.
– Oferowałem panu pracę sprzedawcy w moim sklepie.
– A ja odmówiłem. To nasza sprawa. Do widzenia, bracie

Morrisie, i oby ci się w przyszłości lepiej wiodło.
Jeszcze tego samego popołudnia, gdy McMurdo, pogrążony

w myślach, siedział przy piecu w swoim salonie i palił fajkę,
drzwi otworzyły się z impetem, i stanęła w nich olbrzymia
postać mistrza McGinty’ego. Przekazał mu znak bractwa, a potem
usiadł naprzeciwko młodego człowieka i przez jakiś czas uparcie
mu się przyglądał, McMurdo równie z uporem wpatrywał się
w mistrza loży.

– Nieczęsto wybieram się w gości, bracie McMurdo –
powiedział wreszcie. – Pewnie dlatego, że jestem zbyt zajęty
sprawami ludzi, którzy przychodzą do mnie. Pomyślałem sobie
jednak, że zrobię wyjątek i zajrzę do ciebie.

– Uczynił mi pan tym wielki zaszczyt, panie radny – odparł
serdecznie McMurdo, wyjmując butelkę whisky z kredensu. –
Tym większy, że nieoczekiwany.

– Jak tam ramię? – spytał mistrz.
McMurdo skrzywił się.
– Trudno o nim zapomnieć – powiedział. – Ale warto było.



– Tak, warto – odparł McGinty. – Przynajmniej dla tych, którzy
są poddawani temu rytuałowi, by być lojalni i pomocni dla loży.
A właśnie, czy nie rozmawiałeś przypadkiem dziś rano z bratem
Morrisem na Miller Hill?

Pytanie to padło tak nieoczekiwanie, że McMurdo ucieszył
się, iż miał gotową odpowiedź.

Roześmiał się głośno.
– Morris nie wiedział, że mogę zarabiać na życie w domu.

Zresztą, nie dowie się o tym, bo jak na mój gust, za bardzo dręczy
go sumienie. Ale to dobry, miły staruszek. Wydawało mu się,
że nie mam co ze sobą począć, i chciał wyświadczyć mi
przysługę. Zaproponował pracę sprzedawcy w swojej
pasmanterii.

– Aha, o to chodziło!
– Tak. O to.
– I ty mu odmówiłeś?
– No jasne. Przecież w cztery godziny mogę zarobić dziesięć

razy tyle we własnej sypialni.
– No dobrze, ale nie zadawałbym się za bardzo z tym

Morrisem.
– Dlaczego nie?
– Powiedzmy, dlatego, że ja ci tak mówię. Większości ludzi

w tych stronach to wystarcza.
– Większości może i wystarczy, lecz nie mnie, panie radny –

rzekł śmiało McMurdo. – Skoro potrafi pan ocenić człowieka,
powinien pan o tym wiedzieć.

Śniady olbrzym wpatrywał się w niego ponuro, a jego
włochata łapa zacisnęła się przez moment na szklance, tak jakby
chciał ją cisnąć w głowę swojego rozmówcy. Potem wybuchnął
tym swoim gromkim nieszczerym śmiechem.

– Niezły z ciebie numer, bez dwóch zdań – odrzekł w końcu. –
Cóż, jeśli chcesz znać powody... Czy Morris nie mówił ci nic
przeciwko loży?



– Nie.
– Ani nic przeciwko mnie?
– Nic takiego nie mówił.
– Bo nie śmiał ci zaufać, jednak w głębi serca nie jest lojalny

w stosunku do nas. Dobrze o tym wiemy. Obserwujemy go
i czekamy na właściwy moment, żeby dać mu nauczkę. Myślę,
że ta chwila jest coraz bliżej. W naszej zagrodzie nie ma miejsca
na parszywą owcę. Ale jeśli będziesz się zadawał z nielojalnym
człowiekiem, możemy pomyśleć, że może i ty jesteś nielojalny.
Rozumiesz?

– Nie ma szans, bym się z nim trzymał: po prostu za nim nie
przepadam – odparł McMurdo. – A jeśli chodzi o nielojalność, to
nikt inny oprócz pana nie odważy się powiedzieć mi tego po raz
drugi.

– To chyba wszystko – rzekł McGinty, dopijając whisky
ze swojej szklanki. – Przyszedłem, by we właściwym momencie
udzielić ci rady.

– Ciekaw jestem – zapytał McMurdo – jak pan dowiedział się
o tym, że rozmawiałem z Morrisem?

McGinty się roześmiał.
– To mój interes, by wiedzieć o wszystkim, co się dzieje w tym

mieście – stwierdził. – Możesz założyć, że słyszę o wszystkim,
co się tutaj dzieje. Śpieszy mi się, ale powiem ci jeszcze tylko...

Pożegnanie zostało jednak przerwane w bardzo nieoczekiwany
sposób. Nagle z łoskotem otworzyły się drzwi, i do środka
zajrzały trzy pochmurne poważne twarze, spoglądające na nich
spod policyjnych czapek.

McMurdo zerwał się na nogi i zdążył już do połowy
wyciągnąć rewolwer, jednak powstrzymał się, gdy uświadomił
sobie, że dwa winczestery mierzą w jego głowę. Człowiek
w mundurze wkroczył do pokoju, trzymając w ręce
sześciostrzałowy rewolwer. Był to kapitan Marvin, policjant
z Chicago, który obecnie pracował w policji kopalni. Uśmiechnął



się lekko do McMurdo i potrząsnął głową.
– Tak myślałem, że wpakujesz się w kłopoty, panie oszuście

McMurdo z Chicago – powiedział. – Nie potrafisz się od nich
trzymać z daleka, co? Bierz kapelusz i chodź z nami!

– Zapłaci mi pan za to, kapitanie Marvin – powiedział
McGinty. – Chciałbym wiedzieć, kim pan jest, żeby włamywać
się tak do czyjegoś domu i prześladować uczciwych,
praworządnych ludzi?

– Niech się pan do tego nie wtrąca, panie radny – odparł
kapitan. – Nie przyszliśmy tutaj po pana, tylko po McMurdo.
Powinien nam pan pomagać, a nie utrudniać wykonywania
obowiązków.

– To mój przyjaciel, i ręczę za niego – powiedział mistrz.
– Wygląda na to, panie McGinty, że już niedługo będzie pan

musiał szukać poręki dla siebie – odparł kapitan. – Ten McMurdo
był oszustem, jeszcze zanim się tutaj zjawił, i nim pozostał.
Uważajcie na niego, kiedy będę go rozbrajał.

– Oto mój rewolwer – rzekł chłodno McMurdo. – Kapitanie
Marvin, gdybyśmy się spotkali sam na sam, nie poszłoby panu
tak łatwo.

– Gdzie jest wasz nakaz? – spytał McGinty. – Na Boga! Dopóki
policją rządzą tacy ludzie jak pan, w Vermissie będzie coraz
gorzej. To kapitalistyczne ekscesy, i ja tak tego nie zostawię!

– Panie radny, wykonuje pan swoje obowiązki najlepiej jak
potrafi. My wykonujemy swoje.

– O co jestem oskarżony? – spytał McMurdo.
– O udział w pobiciu starego redaktora Stangera w redakcji

„Heralda”. I ciesz się, że nie oskarżamy cię o morderstwo.
– Cóż, jeśli to wszystko, co macie przeciwko niemu – zawołał

ze śmiechem McGinty – możecie zaoszczędzić sobie mnóstwa
kłopotów i odpuścić sobie. – Ten człowiek był ze mną w moim
barze i do północy grał w pokera. Mogę przedstawić tuzin
świadków, którzy to potwierdzą.



– To pańska sprawa, może pan to załatwić jutro w sądzie.
A teraz chodź z nami, McMurdo, i zachowuj się spokojnie, jak nie
chcesz dostać kolbą po głowie. A pan niech nam zejdzie z drogi,
panie McGinty, bo ostrzegam, jestem na służbie i nie będę
tolerował żadnego sprzeciwu.

Kapitan wyglądał na tak zdeterminowanego, że i McMurdo,
i jego mistrz musieli zaakceptować sytuację. Zanim się rozstali,
temu ostatniemu udało się szeptem wymienić parę słów
z więźniem.

– A co z... – uniósł do góry kciuk, co miało oznaczać prasę
menniczą.

– W porządku – odparł szeptem McMurdo, który wymyślił
bezpieczną kryjówkę pod podłogą.

– No to do zobaczenia – powiedział mistrz, ściskając mu dłoń. –
Zobaczę się z Reillym, prawnikiem, i wezmę na siebie koszty
obrony. Uwierz mi, nie będą w stanie cię zatrzymać.

– Ja bym się o to nie zakładał. Wy, dwaj, pilnujcie więźnia,
a gdyby próbował jakiś sztuczek, zastrzelcie go. Zanim wyjdę,
przeszukam jeszcze dom.

I tak zrobił, ale najwyraźniej nie znalazł ukrytej prasy
menniczej. Potem zszedł na dół i wraz ze swoimi ludźmi
poprowadził McMurdo na posterunek. Zapadł już zmrok, i wiał
ostry zimny wiatr, ulice były więc niemal całkowicie
opustoszałe. Jednak za tą grupką poszło paru włóczęgów, którzy,
zachęceni skrywającym ich mrokiem, obrzucali przekleństwami
więźnia.

– Zlinczować tego przeklętego mordercę! – wrzeszczeli. –
Zlinczować go! – Śmiali się i gwizdali, towarzysząc policjantom
w drodze do samego posterunku. Po krótkim formalnym
przesłuchaniu przez dyżurnego inspektora McMurdo został
zamknięty we wspólnej celi. Znajdowali się tu już Baldwin
i trzech innych przestępców, z którymi był ubiegłej nocy.
Wszystkich aresztowano tego popołudnia; czekali teraz na proces,



który miał się odbyć następnego dnia rano.
Jednakże długie ramię masonów sięgało nawet tego bastionu

prawa. Późno w nocy zjawił się więzienny strażnik, który
przyniósł im słomę na posłanie. Wydobyli z niej dwie butelki
whisky, parę kieliszków i talię kart. Wesoło spędzili noc, nie
martwiąc się zbytnio o to, co czeka ich rano.

I jak się okazało, nie mieli żadnych powodów, by się
czegokolwiek obawiać. Sędzia nie był w stanie zatrzymać ich
w areszcie w oparciu o zeznania świadków. Zecerzy i drukarze
musieli przyznać, że światło było słabe, sami byli bardzo
wystraszeni i nie potrafili przysiąc, czy oskarżeni byli tymi
napastnikami. Z drugiej strony twierdzili, że byli wśród nich
oskarżeni. Gdy bystry adwokat wynajęty przez McGinty’ego
wziął ich w krzyżowy ogień pytań, zeznania świadków stały się
jeszcze bardziej mgliste.

Redaktor Stanger, ofiara napadu, już wcześniej zeznał, że był
tak zaskoczony, iż nie był w stanie powiedzieć nic poza tym,
że pierwszy, kto go uderzył, miał wąsy. Według niego, byli to
wykonawcy wyroków, bo nikt inny w ich społeczności nie był
jego wrogiem, a już od dawna grożono mu z powodu artykułów,
jakie o nich pisał. Z drugiej strony spójne zeznania sześciu
obywateli, w tym wysokiego urzędnika radnego McGinty,
wykazały, że oskarżeni grali w karty w Union House do późna
w nocy i wyszli stamtąd wiele godzin po tym, jak dokonano
rzeczonego napadu.

Nie trzeba chyba dodawać, że wszystkich zwolniono, sędzia
niemal przepraszał ich za te niedogodności, a kapitan Marvin
i policja zostali skrytykowani za nadgorliwość w wypełnianiu
swoich obowiązków.

Gdy ogłoszono wyrok, ludzie w sali sądowej, wśród których
McMurdo rozpoznał wiele znajomych twarzy, powitali go
z głośnym aplauzem. Bracia z loży uśmiechali się i machali
do nich. Byli tam jednak również inni ludzie, którzy siedzieli



z zaciśniętymi ustami, pogrążeni w zadumie, gdy oskarżeni
wychodzili na wolność. Jeden z nich, drobny stanowczy
jegomość z ciemną brodą, wyraził uczucia swoje i swych
towarzyszy, gdy niedawni więźniowie przechodzili obok niego.

– Wy, przeklęci mordercy! – powiedział. – Jeszcze was
dorwiemy!



Rozdział piąty

Najmroczniejsza godzina

Jeśli potrzebne było jeszcze coś, co mogło przysporzyć większej
popularności Johnowi McMurdo wśród jego towarzyszy, to tym
właśnie było jego aresztowanie i późniejsze uniewinnienie. To,
że jakiś człowiek jeszcze tej samej nocy, gdy przystąpił do loży,
zrobił coś, za co musiał stanąć przed sądem, otwierało zupełnie
nowy rozdział w kronikach stowarzyszenia. McMurdo już
wcześniej zdobył sobie reputację wesołego towarzysza, nie
stroniącego od rozrywek, a ponadto człowieka obdarzonego
takim temperamentem, że nie pozwoliłby się obrażać nawet
samemu wszechmocnemu mistrzowi. Jego towarzysze byli teraz
przekonani, że nie było wśród nich nikogo, kto z równie wielką
łatwością potrafiłby uknuć krwawy plan, jak też go umiejętnie
wykonać.

„Będzie właściwym człowiekiem do czystej roboty” –
powtarzali starsi członkowie loży, czekając na taką chwilę,
by móc mu powierzyć odpowiednie zadanie.

McGinty i tak już miał wielu ludzi, którzy byli narzędziami
w jego planach. Zdawał sobie jednak sprawę, że ten nowy
nabytek był niezwykle zręczny. Czuł się tak, jakby trzymał
na smyczy wielkiego rozwścieczonego psa. Miał zwykłe kundle
do wykonywania drugorzędnej roboty, wiedział jednak,
że pewnego dnia spuści tę bestię z uwięzi i poszczuje nim ofiarę.



Kilku członków bractwa, w tym Ted Baldwin, nie było
zadowolonych z tego, w jak błyskawicznym tempie nieznajomy
awansował w loży. Nienawidzili go za to; nie wchodzili mu
jednak w drogę, bo był równie chętny do walki, co do śmiechu.

Chociaż McMurdo zaskarbił sobie łaski swych towarzyszy, to
ojciec Ettie Shafter nie chciał mieć już z nim do czynienia i nie
pozwalał przychodzić do swojego domu. Ettie była zbyt
zakochana, by całkowicie o nim zapomnieć, jednak zdrowy
rozsądek ostrzegał ją przed tym, co może wyniknąć z poślubienia
mężczyzny uważanego za przestępcę.

Pewnego ranka po bezsennej nocy postanowiła, że się z nim
zobaczy – być może po raz ostatni – i jeszcze raz spróbuje
odciągnąć go od tego złego towarzystwa, przez które staczał się
na dno. Poszła do jego domu i weszła do pokoju, który był
używany jako salon. Mężczyzna siedział przy stole, odwrócony
do niej plecami, a przed nim leżał jakiś list. Ettie miała
dziewiętnaście lat i lubiła pożartować; teraz nagle ogarnęła ją
chęć, by zrobić mu jakiegoś psikusa. Nie usłyszał jej, kiedy
otwierała drzwi. Podeszła do niego na palcach i lekko położyła
dłoń na jego przygarbionych ramionach.

Jeśli miała nadzieję, że go przestraszy, to z całą pewnością jej
się to udało, efekt jednak był taki, że sama przeraziła się jeszcze
bardziej. Jednym tygrysim skokiem McMurdo znalazł się przy
niej, podczas gdy jego prawa ręka już szukała jej gardła.
Równocześnie drugą ręką zgniótł papier, który leżał przed nim
na stole. Przez chwilę stał tak, patrząc na nią dzikim wzrokiem.
Potem przerażenie, które wykrzywiło jego rysy, zastąpiły
zdumienie i radość. Widok ten sprawił jedynie, że dziewczyna
skuliła się i cofnęła o krok, przerażona czymś, czego nigdy jeszcze
nie doświadczyła w swym spokojnym życiu.

– To ty – powiedział, ocierając czoło. – Pomyśleć tylko,
że przyszłaś do mnie, moja ukochana, a mnie nie było stać na nic
lepszego, niż próbować cię udusić. Chodź tutaj, najdroższa –



i wyciągnął do niej ręce. – Zaraz to wszystko naprawię.
Ona jednak nie potrafiła zapomnieć tego nagłego lęku

i poczucia winy, który wyczytała w jego twarzy. Kobieca intuicja
podpowiadała jej, że nie była to zwykła reakcja mężczyzny,
którego coś przestraszyło. Poczucie winy. Tak! To było to.
Poczucie winy i strach!

– Co cię opętało, John? – wykrztusiła. – Dlaczego tak się mnie
przestraszyłeś? Och, gdybyś miał czyste sumienie, nie patrzyłbyś
na mnie w taki sposób!

– Masz rację. Myślałem o zupełnie innych rzeczach, a kiedy
do mnie podeszłaś, stąpając cicho niczym wróżka...

– Nie, nie! To było coś jeszcze, John – nagle ogarnęły ją
podejrzenia. – Pokaż mi ten list, który pisałeś.

– Och, Ettie, nie mogę.
Jej podejrzenia zmieniły się w pewność.
– Pisałeś do innej kobiety! – krzyknęła. – Wiem to! Z jakiego

innego powodu nie chciałbyś mi tego pokazać? A może pisałeś
do żony, co? Skąd mam wiedzieć, że nie jesteś żonaty? Ty,
przybysz, którego nikt tutaj nie zna!

– Nie jestem żonaty, Ettie, przysięgam! Jesteś dla mnie jedyną
kobietą na świecie. Przysięgam na święty krzyż!

Był tak blady i poważny, a powiedział to z taką pasją,
że musiała mu uwierzyć.

– Dobrze, ale w takim razie dlaczego nie pokażesz mi tego
listu? – nie ustępowała.

– Powiem ci dlaczego, acushla – odparł. – Składałem przysięgę,
że go nikomu nie pokażę, i tak jak nie złamię słowa danego
tobie, dotrzymam też obietnicy, którą złożyłem innym. Ta
sprawa dotyczy loży i musi pozostać tajemnicą nawet dla ciebie.
A że przestraszyłem się, gdy poczułem, że dotyka mnie czyjaś
ręka... Przecież to mógł być jakiś policyjny detektyw!

Dziewczyna czuła, że mówi prawdę. Wziął ją w ramiona
i zaczął całował, aż zapomniała o wszystkich lękach



i wątpliwościach.
– A teraz siądź tutaj przy mnie. Dziwny to tron dla takiej

królowej jak ty, ale najlepszy, jaki ci może zaoferować twój
biedny kochanek. Sądzę jednak, że już wkrótce będę w stanie dać
tobie coś lepszego. Lżej ci już na sercu, prawda?

– Jak może mi być lżej na sercu, John, skoro wiem, że jesteś
przestępcą? Nie ma takiego dnia, bym się nie bała, że usłyszę,
iż stanąłeś przed sądem za morderstwo. „McMurdo, ten
wykonawca wyroków”. Tak cię nazwał wczoraj jeden z naszych
lokatorów. To było tak, jakby ktoś wbił mi nóż w serce.

– Słowa kości nie łamią.
– Ale one były prawdziwe!
– Ukochana, nie jest tak źle, jak myślisz. Jesteśmy tylko

biednymi ludźmi, którzy próbują na swój własny sposób dostać
to, co się im należy.

Ettie zarzuciła mu ręce na szyję.
– Skończ z tym, John. Skończ z tym, na Boga! Dla mnie.

Przyszłam tu dzisiaj po to, aby cię o to prosić. Och, John...
Błagam o to na kolanach. Klękam tutaj przed tobą, prosząc cię,
abyś z tym skończył!

Podniósł ją z kolan i pocieszał, a ona przytuliła się do niego
i oparła głowę na jego piersi.

– Moje kochanie, nawet nie wiesz, o co mnie prosisz. Jak mogę
z tym skończyć, skoro oznaczałoby to złamanie przysięgi
i opuszczenie moich towarzyszy? Gdybyś wiedziała, o co mnie
prosisz! A poza tym, nawet gdybym chciał to zrobić, to w jaki
sposób? Nie sądzisz chyba, że loża puściłaby wolno człowieka,
który poznał wszystkie jej sekrety.

– Myślałam o tym, John. Wszystko zaplanowałam. Ojciec
odłożył trochę pieniędzy. Jest już znużony życiem w tym
miejscu, gdzie ludzi paraliżuje strach. Jest gotów stąd wyjechać.
Ucieklibyśmy razem do Filadelfii albo do Nowego Jorku, gdzieś,
gdzie bylibyśmy bezpieczni.



McMurdo roześmiał się.
– Loża ma długie ręce. Myślisz, że nie dosięgłaby nas

w Filadelfii czy w Nowym Jorku?
– Cóż, wyjedźmy w takim razie na zachód albo do Anglii czy

do Niemiec, tam, skąd przyjechał ojciec. Gdziekolwiek, byle jak
najdalej od tej Doliny strachu!

McMurdo pomyślał o starym bracie Morrisie.
– Wiesz, już drugi raz słyszę, jak ktoś tak nazywa tę dolinę –

powiedział. – Niektórych z was jej cień rzeczywiście przytłacza.
– On sprawia, że każda chwila naszego życia jest coraz

mroczniejsza. Czy myślisz, że Ted Baldwin nam przebaczył? On
się ciebie boi, inaczej nie mielibyśmy szans. Gdybyś tylko
widział, jak na mnie patrzy tymi swoimi ciemnymi głodnymi
oczyma!

– Na Boga! Jak go tylko na tym przyłapię, nauczę go lepszych
manier! Ale posłuchaj, moja dziewczynko, nie możemy stąd
wyjechać. Proszę, zrozum to wreszcie. Jeśli pozwolisz mi załatwić
to po swojemu, postaram się znaleźć jakiś sposób, by z honorem
uwolnić się od tego wszystkiego.

– W takich sprawach nie ma mowy o żadnym honorze.
– No cóż, ty tak to widzisz. Ale jeśli dasz mi pół roku, spróbuję

tak załatwić sprawy, bym mógł stąd wyjechać, nie wstydząc się
spojrzeć innym w twarz.

Dziewczyna roześmiała się radośnie.
– Pół roku?! – zawołała. – Obiecujesz mi to?
– No, może siedem czy osiem miesięcy, ale najdalej w ciągu

roku zostawimy tę dolinę.
To było wszystko, co Ettie udało się osiągnąć. Teraz widziała

już to odległe światełko, które rozświetlało ponury mrok
najbliższej przyszłości. Wróciła do domu ojca, czując, że jest jej
tak lekko na sercu, jak jeszcze nigdy nie było od chwili, gdy John
McMurdo pojawił się w jej życiu.

Można by pomyśleć, że skoro był członkiem loży, wiedział



o wszystkich poczynaniach stowarzyszenia. Wkrótce jednak miał
się przekonać, że organizacja była znacznie bardziej złożona
i sięgała dużo dalej. Nawet mistrz McGinty o wielu rzeczach nie
wiedział. Był natomiast pewien urzędnik mieszkający
w Hobson’s Patch, który pełnił funkcję delegata hrabstwa. Miał
władzę nad kilkoma różnymi lożami i przebiegle korzystał z niej
w brutalny i samowolny sposób. McMurdo widział go tylko raz.
Był to drobny siwowłosy człowiek o szczurzej twarzy, rzucający
ukradkowe, pełne złośliwości spojrzenia. Nazywał się Evans
Pott, i nawet wielki mistrz loży w Vermissie żywił do nie
niechęć, podobnie jak potężny Danton czuł odrazę do wątłego,
lecz niebezpiecznego Robespierre’a.

Pewnego dnia Scanlan, który mieszkał razem z McMurdo,
dostał od McGinty’ego list. Do listu była dołączona informacja
od Evansa Potta, w którym ten powiadamiał mistrza loży
z Vermissy, że przysyła dwóch sprawdzonych ludzi – Lawlera
i Andrewsa. Otrzymali oni instrukcje odnośnie do zadania, które
mieli wykonać w tej okolicy, i dla sprawy byłoby najlepiej, żeby
nikt nie znał żadnych szczegółów. Czy mistrz loży mógłby
załatwić im mieszkanie i zapewnić wszystkie wygody do czasu,
aż wykonają powierzone im zadanie? McGinty dodał od siebie,
że w Union House nikt nie pozostanie anonimowym
i w związku z tym byłby bardzo zobowiązany, gdyby McMurdo
i Scanlan przygarnęli przybyszów na kilka dni u siebie.

Tego samego wieczoru zjawiło się dwóch mężczyzn, każdy
z własną torbą podróżną. Lawler, starszy milczący człowiek,
bystry i pewny siebie, był ubrany w stary czarny surdut i miękki
filcowy kapelusz; miał nierówno przystrzyżoną brodę,
przyprószoną siwizną. Wszystko to sprawiało, że wyglądał jak
wędrowny kaznodzieja. Jego towarzysz, Andrews, jeszcze prawie
chłopiec, wesoły, o szczerej twarzy, był tak radosny, jakby miał
wakacje i cieszył się każdą ich minutą. Obaj mężczyźni nie brali
alkoholu do ust i pod każdym względem zachowywali się jak



przykładni obywatele. Różnica polegała na tym, że byli
zabójcami na usługach loży. Lawler wykonał jak dotąd już
czternaście zleceń tego rodzaju, natomiast Andrews trzy. Oni
chętnie mówili o swoich czynach, opowiadali o nich z nieśmiałą
dumą ludzi, którzy bezinteresownie zrobili coś dobrego dla swej
społeczności, natomiast o zadaniu, które ich teraz czekało, nie
pisnęli ani słowa.

– Wybrali nas, bo nie pijemy, ani ja, ani chłopak – wyjaśnił
Lawler – i nie powiemy więcej, niż powinniśmy. Nie bierzcie
nam tego za złe, ale takie są rozkazy delegata hrabstwa,
i musimy im być posłuszni.

– No jasne, wszyscy w tym siedzimy – rzekł Scanlan, gdy
we czterech spożywali kolację.

– To prawda. Możemy gadać aż do rana o zabójstwie Charliego
Williamsa czy Simona Birda albo o każdej innej wykonanej
robocie. Nie powiemy jednak nic o czekającym nas zadaniu.

– Jest tu z pół tuzina takich, którym mógłbym co nieco
wygarnąć – rzekł McMurdo, klnąc pod nosem. – Przypuszczam,
że nie przyjechaliście po Jacka Knoxa z Iron Hill? Nie
zmartwiłbym się, gdyby wreszcie dostał to, na co sobie zasłużył.

– Nie, to jeszcze nie on.
– A może Herman Strauss?
– Nie, też nie.
– Cóż, jak nie chcecie nam powiedzieć, nie możemy was

do tego zmusić. Chętnie bym się jednak dowiedział.
Lawler uśmiechnął się i potrząsnął głową. Nie dało się z niego

niczego wyciągnąć.
Mimo powściągliwości swych gości Scanlan i McMurdo

koniecznie chcieli uczestniczyć w „zabawie”. Tak więc kiedy
wczesnym rankiem McMurdo usłyszał, że dwaj mężczyźni
po cichu schodzą po schodach, obudził Scanlana, i obaj szybko
się ubrali. Ich towarzysze zdążyli się wymknąć, pozostawiwszy
za sobą otwarte drzwi. Słońce jeszcze nie wzeszło. W świetle



ulicznych latarni dostrzegli, że dwaj mężczyźni szybko oddalali
się ulicą. Ostrożnie ruszyli za nimi, stąpając bezgłośnie
w głębokim śniegu.

Pensjonat, w którym mieszkali, położony był na skraju miasta.
Wkrótce znaleźli się na skrzyżowaniu poza jego granicami.
Czekało tam trzech mężczyzn, z którymi Lawler i Andrews
przeprowadzili krótką ożywioną rozmowę, po czym wszyscy
razem ruszyli naprzód. Była to ważna robota, do której trzeba
było więcej ludzi. W miejscu spotkania krzyżowało się kilka
szlaków, prowadzących do różnych kopalń. Nieznajomi ruszyli
drogą do Crow Hill, dużej firmy zarządzanej mocną ręką
energicznego i nieustraszonego Josiaha H. Dunna z Nowej
Anglii, któremu nawet w czasach terroru udało się utrzymać
dyscyplinę i porządek.

Zaczynało już świtać; ciemną ścieżką powoli brnęli, pojedynczo
i w grupkach, robotnicy.

McMurdo i Scanlan poszli z innymi, nie tracąc z oczu
mężczyzn, których śledzili. Wokół unosiła się gęsta mgła, zza jej
zasłony dobiegł nagle ostry dźwięk gwizdka. Był to sygnał,
który oznaczał, że rozpoczyna się dzień pracy i za dziesięć minut
klatki windy zostaną opuszczone do szybu.

Gdy dotarli na otwartą przestrzeń wokół szybu kopalni, stało
tam już około stu górników, przestępujących z nogi na nogę
i chuchających w ręce. Było przenikliwie zimno. Przyjezdni zbili
się w niewielką grupkę w cieniu maszynowni. Scanlan
i McMurdowdrapali się na hałdę żużlu, z której mogli wszystko
obserwować. Zobaczyli, jak inżynier, potężny brodaty Szkot
o nazwisku Menzies, wychodzi z maszynowni i daje sygnał
gwizdkiem, by opuszczono windy. W tej samej chwili
tyczkowaty młodzieniec o gładko ogolonej poważnej twarzy
podszedł zdecydowanym krokiem do szybu. Jego wzrok padł
na milczącą nieruchomą grupkę stojącą pod maszynownią.
Mężczyźni już wcześniej nasunęli nisko kapelusze i postawili



kołnierze płaszczy, by zasłonić twarze. Serce zarządcy zamarło:
ogarnął je chłód w przeczuciu rychłej śmierci. Jednak
w następnej chwili pozbył się go i, widząc nieznajomych, którzy
wtargnęli na teren kopalni, przystąpił do wykonywania swych
obowiązków.

– Kim jesteście? – spytał, podchodząc do nich. – Co tu robicie?
Zamiast odpowiedzi młody Andrews wystąpił naprzód

i strzelił mu w brzuch. Czekający na windę górnicy stali,
nieruchomi i bezsilni, jakby byli sparaliżowani. Zarządca
przycisnął obie dłonie do rany i zgiął się wpół, po czym ruszył
do przodu chwiejnym krokiem, ale wtedy wystrzelił kolejny
zabójca, i ofiara padła na bok, kopiąc nogami i wbijając
paznokcie w stertę zastygłego żużlu. Na ten widok Szkot Menzies
wydał wściekły ryk i z metalowym kluczem w ręku rzucił się
na morderców. Dostał jednak dwie kule prosto w twarz i padł
martwy tuż u ich stóp. Niektórzy z górników postąpili parę
kroków naprzód, wydając nieartykułowane jęki bólu i złości, ale
nieznajomi szybko opróżnili bębenki swoich sześciostrzałowych
rewolwerów, strzelając ponad głowami tłumu. Szeregi rozstąpiły
się i rozproszyły; niektórzy górnicy rzucili się dzikim pędem
do swych domów w Vermissie. Gdy paru najodważniejszym
udało się w końcu skrzyknąć razem, banda morderców zdążyła
już zniknąć z terenu kopalni we mgle poranku. Nie było nikogo,
kto byłby w stanie rozpoznać ludzi, którzy popełnili to
podwójne morderstwo na oczach stu świadków.

Scanlan i McMurdo poszli do domu. Scanlan był przybity;
pierwsze morderstwo, które widział na własne oczy, wydało się
mniej zabawne, niż próbowano mu to wmówić. Gdy szybkim
krokiem wracali do miasta, słyszeli przeraźliwe krzyki żony
zabitego zarządcy. McMurdo szedł, milcząc, pogrążony
w myślach, nie okazał jednak wyrozumiałości dla słabości swego
towarzysza.

– Przecież to jest jak wojna – powtarzał. – Bo to jest wojna



między nami a nimi, i my uderzamy ich tam, gdzie najbardziej
ich boli.

Tej nocy w loży odbywała się wielka uroczystość nie tylko
z okazji zabójstwa zarządcy i inżyniera z kopalni Crow Hill, dzięki
czemu tę firmę można było teraz szantażować jak wiele innych
w okręgu, lecz również z powodu pewnego zwycięstwa, które
gdzieś w innym okręgu odniosła loża z Vermissy.

Gdy delegat hrabstwa wysłał pięciu ludzi do wykonania
zadania w Vermissie, zażądał, by trzech ludzi stąd przysłali
w zamian, aby zabili Williama Halesa ze Stake Royal, jednego
z najbardziej znanych i popularnych właścicieli kopalni w okręgu
Gilmerton. Uważano, że człowiek ten nie ma ani jednego wroga
na świecie, bo pod wszelkimi względami był przykładnym
pracodawcą. Żądał jednak skuteczności i wydajności pracy
i w związku z tym zwolnił kilku pijaków, będących członkami tej
wszechpotężnej organizacji. Żadnymi groźbami, umieszczanymi
nad jego drzwiami, nie udało się wymóc na nim cofnięcia
postanowienia, i tak oto w tym wolnym cywilizowanym kraju
został skazany na śmierć.

Egzekucję wykonano. Ted Baldwin, który siedział, rozwalony,
na honorowym miejscu u boku mistrza loży, dowodził
oddziałem zabójców. Jego zaczerwieniona twarz i szkliste,
nabiegłe krwią oczy świadczyły o tym, że od dawna nie spał
i sporo już wypił. On i jego dwóch towarzyszy spędzili ubiegłą
noc w górach. Byli brudni, znużeni i zmarznięci. Przywitano ich
jednak jak bohaterów, i, doprawdy, nie mogliby oczekiwać
od swych braci gorętszego przyjęcia.

Historię opowiadano i wielokrotnie powtarzano wśród
okrzyków zachwytu i wybuchów śmiechu. Czekali na swoją
ofiarę, Williama Halesa, gdy wracał o zmroku do domu.
Przyczaili się na szczycie stromego wzgórza, gdzie jego konie
musiały iść stępa. Był tak opatulony, by nie zmarznąć, że nie dał
rady wyciągnąć pistoletu. Wywlekli go z wozu i oddali do niego



wiele strzałów. Błagał o litość. Mordercy naśladowali teraz jego
krzyki, aby rozbawić towarzyszy z loży.

– Powiedzcie jeszcze raz, jak jęczał! – wołali.
Żaden z nich nie znał tego człowieka, jednak w zabijaniu kryje

się odwiecznie coś fascynującego, a oni pokazali właśnie
wykonawcom wyroków z Gilmerton, że na ludziach z Vermissy
można polegać.

Podczas wykonywania roboty miało miejsce pewne
wydarzenie: kiedy opróżniali magazynki swoich rewolwerów,
strzelając do nieruchomego ciała, na drodze pojawił się jakiś
człowiek z żoną. Ktoś zaproponował zastrzelić ich oboje, ale byli
to jacyś postronni ludzie, nie związani z kopalniami. Poproszono
ich więc stanowczo, by kontynuowali swą podróż i nikomu
niczego nie opowiadali, bo może ich spotkać coś znacznie
gorszego. „Szlachetni” mściciele zostawili nieruchomą postać,
zalaną krwią, jako ostrzeżenie dla wszystkich pracodawców
o twardych sercach, i pośpiesznie oddalili się w dzikie góry, które
sięgały aż do granic palenisk i hałd żużlu. Zdrowi i bezpieczni,
powrócili do domu po dobrze wykonanej robocie i teraz
wysłuchiwali pochwała od swych towarzyszy.

To był wielki dzień dla wykonawców wyroków. Cień
padający na dolinę stał się jeszcze ciemniejszy. Jednak podobnie
jak mądry generał, który w chwili zwycięstwa postanawia
zwielokrotnić wysiłki, by jego wrogowie nie mieli szansy
pozbierać się po pogromie, mistrz McGinty, patrzący na pole
bitwy swymi złowrogimi, złośliwymi oczyma zaplanował nowy
atak na tych, którzy mu się sprzeciwiali. Jeszcze tej samej nocy,
gdy na wpół pijane towarzystwo się rozeszło, zaprosił McMurdo
do pomieszczenia, gdzie rozmawiali po raz pierwszy.

– Posłuchaj, mój chłopcze – powiedział. – Wreszcie mam dla
ciebie robotę, która jest ciebie godna. Daję ci wolną rękę.

– Jestem zaszczycony – odparł McMurdo.
– Możesz zabrać ze sobą dwóch ludzi, Mandersa i Reilly’ego.



Zostali już uprzedzeni i są przygotowani. Nigdy nie będzie
dobrze w tym okręgu, póki nie pozbędziemy się Chestera
Wilcoxa. Gdy go załatwisz, wszystkie loże z zagłębia węglowego
będą ci wdzięczne.

– Postaram się najlepiej jak potrafię. Co to za jeden i gdzie go
znajdę?

McGinty wyjął z kącika ust swoje nieodłączne, na wpół
przeżute, a na wpół spalone cygaro i na kartce wyrwanej
z notatnika naszkicował ogólny plan.

– Jest głównym brygadzistą Iron Dike Company. Twardy
z niego typ, podczas wojny był sierżantem sztabowym. Same
szramy i blizny. Już dwa razy próbowaliśmy go załatwić, ale nie
udało się, a Jim Carnaway stracił życie. Teraz ty się tym zajmiesz.
Na skrzyżowaniu Iron Dike, tu, gdzie zaznaczyłem na mapie, stoi
samotny dom. W zasięgu wzroku nie ma innych zabudowań.
Poczekaj, aż się ściemni. Wilcox jest uzbrojony, strzela szybko
i celnie bez żadnych pytań. Ale w nocy... Siedzi tam ze swoją
żoną, trójką dzieci i gosposią. Nie ma rady. Zginą wszyscy albo
nie zginie nikt. Gdybyś położył worek prochu przy frontowych
drzwiach i miał zapalnik z opóźnionym zapłonem...

– Co zrobił ten człowiek?
– Nie mówiłem ci, że zastrzelił Jima Carnawaya?
– A dlaczego go zastrzelił?
– Carnaway włóczył się pod jego domem w nocy, więc go

zastrzelił. To mi wystarcza, i tobie też powinno. Musisz załatwić
tę sprawę.

– Są tam te dwie kobiety i dzieci. Ich też mam wysadzić?
– Będziesz musiał, bo jak go inaczej dorwiemy?
– Wydaje mi się, że przesadzasz. Przecież oni nic nie zrobili.
– Co ty za głupoty opowiadasz? Wycofujesz się?
– Spokojnie, panie radny! Spokojnie! Niech tylko pan nie

myśli, że będę się uchylał przed wypełnieniem rozkazów mistrza
własnej loży. Niezależnie od tego, czy to słuszne, czy nie, pan



o tym decyduje.
– A więc zrobisz to?
– Oczywiście, że to zrobię.
– Kiedy?
– Niech mi pan da jedną noc czy dwie, żebym mógł obejrzeć

ten dom i wszystko zaplanować. A potem...
– Bardzo dobrze – powiedział McGinty, ściskając mu dłoń. –

Wszystko pozostawiam tobie. To będzie wspaniały dzień, kiedy
przyniesiesz nam dobre wieści. Ten ostatni cios powali ich
na kolana.

McMurdo zastanawiał się długo i głęboko nad zleceniem,
które tak nieoczekiwanie otrzymał. Samotny dom, w którym
mieszkał Chester Wilcox, leżał w odległości około pięciu mil
od Vermissy, w sąsiedniej dolinie. Jeszcze tej samej nocy
wyruszył tam samotnie, aby przygotować się do zamachu. Gdy
wracał ze zwiadu, już świtało. Następnego dnia porozmawiał
ze swoimi dwoma podwładnymi, Mandersem i Reillym,
lekkomyślnymi młodymi chłopakami, którzy byli tak
podnieceni, jakby wybierali się polować na jelenie.

Dwa dni później spotkali się w nocy poza miastem. Wszyscy
trzej byli uzbrojeni, a jeden z nich niósł wór wypchany prochem
używanym w kamieniołomach. Do samotnie stojącego domu
dotarli o drugiej. Noc była wietrzna, a poszarpane chmury
pędziły szybko, zasłaniając księżyc zbliżający się do ostatniej
kwadry. Ostrzeżono ich wcześniej, by uważali na psy, posuwali
się więc naprzód z odbezpieczonymi pistoletami w rękach. Nie
usłyszeli jednak żadnego dźwięku prócz wycia wichru i nie
dostrzegli żadnego ruchu prócz szarpanych wiatrem gałęzi nad
ich głowami.

Stojąc pod drzwiami samotnego domu, McMurdo przez jakiś
czas nasłuchiwał, jednak wewnątrz panowała całkowita cisza.
Oparł o drzwi worek z prochem, wyciął w nim nożem dziurę
i zamocował lont. Kiedy zaczął się już palić, on i dwóch jego



towarzyszy wzięli nogi za pas i byli już w sporej odległości
od budynku, leżąc bezpiecznie w rowie, gdy usłyszeli najpierw
huk eksplozji, a potem głuchy odgłos walącego się budynku.
Zadanie zostało wykonane. Splamione krwią kroniki loży nie
wspominały o tym, by kiedykolwiek wykonano bardziej czystą
robotę.

Niestety, doskonale zorganizowana i tak śmiało
przeprowadzona akcja poszła na marne! Chester Wilcox, którego
ostrzegł los innych ofiar, wiedząc, że wydano na niego wyrok
śmierci, dzień wcześniej wyprowadził się wraz z rodziną w jakieś
nieznane miejsce, gdzie nad jego bezpieczeństwem miała czuwać
policja. Eksplozja zburzyła jedynie pusty dom, a ponury weteran,
były sierżant sztabowy, nadal pilnował dyscypliny wśród
górników Iron Dike.

– Zostawcie go mnie – rzekł McMurdo. – To mój człowiek,
i na pewno go dopadnę, choćbym miał czekać na to cały rok.

Członkowie loży podziękowali mu i zapewnili, że darzą go
zaufaniem, tak więc na jakiś czas sprawę uznano za zamkniętą.
Kiedy kilka tygodni później doniesiono w gazetach,
że do Wilcoxa strzelano z zasadzki, było tajemnicą poliszynela,
że to McMurdo próbował dokończyć dzieła.

Takie właśnie były metody masońskiej loży, i tak działali
wykonawcy wyroków, terroryzując ten wielki i bogaty rejon,
dręcząc mieszkańców swą straszliwą obecnością.

Czemuż miałbym brukać te strony opisami dalszych mordów?
Czyż to, co już powiedziałem, nie wystarczy, by przedstawić tych
ludzi i ich metody?

Czyny te zostały opisane w książkach historycznych; istnieją
źródła, z których można się dowiedzieć szczegółów, dotyczących
m.in. zastrzelenia policjantów Hunta i Evansa, ponieważ ośmielili
się aresztować dwóch członków stowarzyszenia. Było to
podwójne morderstwo, zaplanowane przez lożę z Vermissy
i popełnione z zimną krwią na dwóch nieuzbrojonych



mężczyznach. Można również dowiedzieć się o zastrzeleniu pani
Larbey, która opiekowała się swym rannym mężem, gdy ten
został tak strasznie pobity z rozkazu mistrza McGinty’ego,
że omal nie zmarł. Jeszcze tej samej straszliwej zimy zginął stary
Jenkins, a wkrótce potem jego brat; James Murdoch został
okaleczony; rodzinę Staphouse wysadzili w powietrze,
a Stendhalów zamordowali.

Nad Doliną strachu zgromadziły się chmury. Nadeszła wiosna,
potoki wezbrały, drzewa zakwitły. Dla natury, tak długo
przebywającej w żelaznym uścisku zimy, pojawiła się nadzieja,
ale nie mieli jej mężczyźni i kobiety żyjący w jarzmie terroru.
Jeszcze nigdy wiszące nad nimi chmury nie były tak ciemne i tak
przytłaczające jak wczesnym latem 1875 roku.



Rozdział szósty

Niebezpieczeństwo

To był kulminacyjny punkt rządów terroru. McMurdo, który
został już mianowany diakonem loży, miał przed sobą
perspektywy zastąpienia McGinty’ego. Stał się teraz człowiekiem
tak niezbędnym podczas narad stowarzyszenia, że właściwie nic
się nie działo bez jego pomocy i rady. Wzrost popularności
McMurdo wśród masonów spowodował, że na ulicach Vermissy
witały go coraz bardziej pochmurne i zasępione twarze. Mimo
terroru ludzie zbierali się na odwagę i próbowali łączyć
przeciwko swym oprawcom. Do loży dotarły pogłoski
o potajemnych zgromadzeniach w redakcji „Heralda”
i o rozdawaniu broni praworządnym obywatelom. Jednak
McGinty’ego i wielu jego ludzi, zdecydowanych na wszystko
i dobrze uzbrojonych, nie niepokoiły raporty tej treści. Ich
przeciwnicy byli natomiast rozproszeni i bezsilni. Sądzono,
że wszystko się zakończy bezowocnym gadaniem i być może
jakimiś nielicznymi aresztowaniami, jak miało to miejsce
w przeszłości. Tak twierdzili McGinty, McMurdo i odważniejsi
członkowie loży.

Był majowy wieczór. Loża zbierała się każdej sobotniej nocy,
i McMurdo wychodził właśnie z domu, aby wziąć udział
w zgromadzeniu, kiedy przyszedł do niego brat Morris – owo
słabsze ogniwo ich organizacji. Był wymizerowany, a na jego



życzliwej twarzy malowały się przygnębienie i głęboka troska.
– Mogę z panem swobodnie rozmawiać, panie McMurdo?
– Jasne.
– Nie potrafię zapomnieć, że kiedyś powiedziałem panu o tym,

co mi leży na sercu, a pan zatrzymał to dla siebie, choć sam
mistrz przyszedł o to zapytać.

– A cóż innego mogłem zrobić, skoro pan mi zaufał? I nie ma
znaczenia, czy się z panem zgadzałem.

– Wiem o tym doskonale. Ale jest pan człowiekiem, z którym
mogę porozmawiać i przy którym czuję się bezpiecznie. Noszę tu
pewien sekret – położył dłoń na piersi – który mnie dusi. Żałuję,
że to właśnie ja musiałem go poznać. Jeśli go zdradzę, z całą
pewnością zakończy się to morderstwem. Ale jeśli tego nie
zrobię, może to zgubić nas wszystkich. Dobry Boże, już sam nie
wiem, co mam z tym wszystkim począć!

McMurdo spojrzał poważnie na Morrisa. Mężczyzna drżał
na całym ciele. John nalał mu trochę whisky do szklanki.

– To lekarstwo dla takich jak pan – powiedział. – A teraz niech
pan mówi.

Morris wypił, i na jego bladej twarzy pojawiły się lekkie
rumieńce.

– Powiem to w jednym zdaniu – rzekł. – Pewien detektyw jest
na naszym tropie.

McMurdo patrzył na niego, osłupiały.
– Człowieku, czy tobie kompletnie odbiło?! – wykrzyknął. –

Przecież w tym miejscu aż się roi od policji i detektywów. Czy
kiedykolwiek udało im się jakoś nam zaszkodzić?

– Nie, nie. To człowiek spoza naszego okręgu. Miejscowych
znamy, nic nam nie zrobią. Ale czy słyszał pan o agencji
Pinkertona?

– Obiło mi się o uszy.
– No to powinien pan wiedzieć, że trudno się zorientować, gdy

depczą komuś po piętach. To nie są jacyś tam urzędnicy, którym



wszystko jedno, czy im się uda, czy nie. To naprawdę poważna
agencja, która działa z żelazną konsekwencją. Jeśli ktoś
od Pinkertona zajmie się tą sprawą, wszyscy będziemy zgubieni.

– W takim razie musimy go zabić.
– Tak, to pierwsza myśl, która przyszła panu do głowy! A wiec

tak zadecyduje loża. Czy nie mówiłem panu, że to się skończy
morderstwem?

– Pewnie, ale czym jest morderstwo? Czyż to nie chleb
powszedni w tej okolicy?

– Owszem, ma pan rację, ale to nie ja wskażę wam człowieka,
którego trzeba zabić. Po czymś takim nigdy bym już nie mógł
spokojnie spać. A jednak chodzi o nasze życie! Na Boga, co ja
mam robić? – przestępował z nogi na nogę, udręczony, niezdolny
podjąć jakiejkolwiek decyzji.

Jego słowa głęboko poruszyły McMurdo. Nietrudno było
dostrzec, że podzielał jego opinię co do grożącego im
niebezpieczeństwa i tego, iż trzeba zrobić coś, aby się przed nim
uchronić. Złapał Morrisa za ramię i mocno potrząsnął.

– Posłuchaj, człowieku – mówił tak podenerwowany,
że prawie wrzeszczał. – Nic nie zyskasz, rycząc tu jak baba nad
czyimiś zwłokami. Podaj mi fakty! Kim jest ten człowiek? Gdzie
teraz jest? Skąd o nim wiesz? Dlaczego przyszedłeś z tym
do mnie?

– Przyszedłem do pana, bo jest pan jedynym człowiekiem,
który może mi coś doradzić. Już panu mówiłem, że zanim tu
przybyłem, prowadziłem sklep na wschodzie kraju. Zostawiłem
tam dobrych przyjaciół, jeden z nich pracuje w biurze
telegraficznym. To list, który dostałem wczoraj od niego. Niech
pan sam przeczyta tu, u góry strony.

McMurdo odczytał co następuje:

Jak tam wykonawcy wyroków w waszych okolicach? Sporo
tu o nich piszą w gazetach. Miedzy nami, liczę na to,



że niedługo wyślesz mi jakąś wiadomość. Sprawą zajęły się
na poważnie pięć wielkich korporacji i dwie kompanie
kolejowe. Chcą to załatwić i z całą pewnością dopną swego.
Ostro się za to zabrali. Na ich zlecenie sprawę przejęła
agencja Pinkertona, a jej najlepszy człowiek, Birdy Edwards,
już działa. Trzeba to natychmiast powstrzymać.

– A teraz proszę przeczytać postscriptum:

Oczywiście, tego, o czym ci piszę, dowiedziałem się
na drodze służbowej, wiec, proszę, nie mów o tym nikomu.
Codziennie mamy do czynienia z mnóstwem dziwnych
zaszyfrowanych wiadomości i często nie jesteśmy w stanie
ich odczytać.

McMurdo siedział przez jakiś czas w milczeniu, trzymając
w dłoni list. Mgła się na chwilę uniosła, i on ujrzał otwierającą
się przed nim otchłań.

– Czy o tym ktoś jeszcze wie? – spytał.
– Nie mówiłem nikomu prócz pana.
– Ale ten człowiek, pański przyjaciel... Czy ma jeszcze kogoś,

komu mógłby o tym napisać?
– Myślę, że może znać paru takich ludzi.
– Z loży?
– To bardzo prawdopodobne.
– Pytam o to, bo może podał opis tego Birdy’ego Edwardsa.

Wtedy mielibyśmy szansę go namierzyć.
– To jest możliwe. Ale nie sądzę, żeby go znał. Po prostu

przekazał mi wiadomości, które dotarły do niego w pracy. Skąd
miałby znać jakiegoś detektywa od Pinkertona?

McMurdo nagle się wzdrygnął.
– Na Boga! – zawołał. – Mam go! Jakim byłem głupcem, że się

tego nie domyśliłem! Boże, jakie szczęście! Załatwimy go, zanim



zdoła nam zaszkodzić. Morris, zostawisz mi tę sprawę?
– Oczywiście, jeśli tylko zechce mnie pan uwolnić od tego

ciężaru.
– Zrobię to. Możesz się wycofać, ale pozwól mi działać. Nawet

nie wymienię twego nazwiska. Wezmę wszystko na siebie, tak
jakby ten list przyszedł do mnie. Odpowiada ci to?

– O to właśnie chciałem prosić.
– A wiec tego się trzymajmy. Tylko nie piśnij nikomu ani

słowa. Teraz pójdę do loży, i wkrótce stary Pinkerton będzie miał
powody, żeby się nad sobą użalać.

– Nie zabijecie tego człowieka?
– Im mniej wiesz, przyjacielu, tym mniej będziesz miał

wyrzutów sumienia i tym spokojniej będziesz spał. Nie zadawaj
żadnych pytań i pozwól mi załatwić tę sprawę samemu. Teraz ja
się tym zajmuję.

Wychodząc, Morris smutno potrząsnął głową.
– Czuję jego krew na moich rękach – jęknął.
– Działanie w samoobronie nie jest morderstwem – rzekł

McMurdo z ponurym uśmiechem. – Albo on, albo my.
Przypuszczam, że ten człowiek zniszczyłby nas wszystkich,
gdybyśmy pozwolili mu dłużej działać w tej dolinie. Wiesz,
bracie Morris, jeszcze kiedyś wybierzemy ciebie na mistrza loży,
bo z całą pewnością właśnie ocaliłeś nam skórę.

A jednak działania McMurdo wskazywały na to, że traktował
tę nową sprawę o wiele poważniej, niż wynikało z jego słów.
Być może przyczyną były jego wyrzuty sumienia, może
reputacja agencji Pinkertona, a może wiedza o tym, że wielkie
bogate korporacje postanowiły wreszcie pozbyć się wykonawcy
wyroków. Jednakże niezależnie od tego, jakie były powody,
zaczął działać jak ktoś, kto przygotowuje się na najgorsze. Nim
wyszedł z domu, zniszczył listy i dokumenty, które mogły
w jakiś sposób go obciążyć. Był usatysfakcjonowany,
bo wydawało mu się, że jest bezpieczny. Wciąż jednak



prześladowało go poczucie zagrożenia, bo po drodze do loży
zajrzał do starego Shaftera. Miał zakaz wstępu do jego domu, lecz
kiedy zapukał w okno, Ettie wyszła do niego. W oczach swego
irlandzkiego ukochanego nie dostrzegła tych wesołych iskier
co zawsze. Jego twarz była poważna i napięta.

– Coś się stało?! – zawołała. – Och, John, jesteś
w niebezpieczeństwie!

– Nie jest tak źle, moja ukochana. Jednak mądrze zrobimy, jeśli
zaczniemy działać, nim będzie jeszcze gorzej.

– Zaczniemy działać?
– Obiecałem ci kiedyś, że pewnego dnia odejdę stąd. Myślę,

że nastąpi to lada moment. Dziś dotarły do mnie wieści, złe
wieści, i wiem, że zbliżają się kłopoty.

– Policja?
– Nie. Jakiś człowiek z agencji Pinkertona. Ale ty nie wiesz,

co to jest, acushla, ani co to znaczy dla takich jak ja. Za głęboko
w tym wszystkim siedzę i może będę musiał bardzo szybko się
z tego wyplątać. Mówiłaś mi, że pojedziesz ze mną.

– Och, John, to by mogło cię ocalić!
– Pod pewnymi względami jestem uczciwym człowiekiem,

Ettie. Nigdy nie pozwoliłbym, by spadł choćby jeden włos z tej
twojej pięknej główki, ani nie ściągnąłbym cię z tego złotego
tronu nad chmurami, na którym zawsze cię widzę. Potrafisz mi
zaufać?

Bez słowa wsunęła dłoń w jego rękę.
– Dobrze. W takim razie posłuchaj, co ci powiem. Zrób

dokładnie tak, jak ci każę, bo to dla nas jedyne wyjście. W naszej
dolinie będą się działy różne rzeczy, czuję to w kościach. Wielu
z nas będzie musiało na siebie uważać. Tak czy inaczej, ja
na pewno. Jeżeli wyjadę, w dzień czy w nocy, ty będziesz
musiała pojechać ze mną!

– Pojadę później, jak ty wyjedziesz, John.
– Nie, nie. Musisz pojechać ZE MNĄ. Jeśli ta dolina będzie dla



mnie zamknięta, nie będę mógł tu wrócić, więc nie mogę ciebie
tutaj zostawić. Może, ukrywając się przed policją, nie będę
nawet miał szansy wysłać ci wiadomości. Musimy jechać razem.
W miejscu, z którego przybyłem, znam pewną dobrą kobietę;
zostawię cię u niej aż do czasu, kiedy będziemy się mogli pobrać.
Pojedziesz ze mną?

– Tak, John. Pojadę.
– Niech cię Bóg błogosławi, że we mnie wierzysz. Byłbym

skończonym draniem, gdybym nadużył twego zaufania. A teraz
posłuchaj, Ettie. Wyślę ci krótką wiadomość; kiedy ją otrzymasz,
rzuć wszystko i idź do poczekalni na dworcu. Czekaj tam,
aż po ciebie przyjdę.

– W dzień czy w nocy, John, przyjdę, jak tylko dostanę
wiadomość.

McMurdowi ulżyło trochę na sercu, gdy już rozpoczął
przygotowania do ucieczki. Od Ettie udał się do loży. Jej
członkowie już się zebrali, i tylko dzięki wymianie
skomplikowanych znaków udało mu się minąć straże przy
wejściu i kolejne, wewnątrz baru, pilnie strzegące zgromadzenia.
Gdy wszedł do środka, powitał go pomruk zadowolenia.
W długim pomieszczeniu panował tłok. Przez mgłę tytoniowego
dymu ujrzał potarganą czarną grzywę mistrza, okrutną wrogą
twarz Baldwina, sępie oblicze sekretarza Harrawaya oraz z tuzin
innych masońskich przywódców. Ucieszył się, że wszyscy będą
obecni, by obradować nad przyniesionymi przez niego
wieściami.

– Dobrze, że już jesteś, bracie! – zawołał przewodniczący. –
Mamy tutaj sprawę, którą trzeba mądrze rozstrzygnąć,
potrzebujemy Salomona!

– Chodzi o Landera i Egana – wyjaśnił sąsiad, gdy McMurdo
zajął swoje miejsce. – Obaj dopominają się nagrody wyznaczonej
przez lożę za zastrzelenie w Stylestown starego Crabbe’a. A któż
to może wiedzieć, który z nich wystrzelił, czyja to była kula?



McMurdo powstał i uniósł rękę. Wyraz jego twarzy przykuł
uwagę zgromadzonych. Zapanowała absolutna, pełna
oczekiwania cisza.

– Czcigodny mistrzu loży – odezwał się poważnym głosem. –
Chciałbym zgłosić do rozpatrzenia pilną sprawę.

– Brat McMurdo zgłasza pilną sprawę do rozpatrzenia –
powiedział McGinty. – To wniosek, który według reguł tej loży
ma pierwszeństwo przed wszystkimi innymi. Słuchamy cię,
bracie.

McMurdo wyjął z kieszeni list.
– Czcigodny mistrzu i wy, bracia – powiedział – przynoszę złe

wieści, ale lepiej, żebyście je poznali i omówili, niż żeby bez
ostrzeżenia miał na nas spaść cios, który zniszczyłby nas
wszystkich. Dostałem informację, że najpotężniejsze
i najbogatsze organizacje w tym stanie połączyły siły,
by doprowadzić do naszej zguby. W tej właśnie chwili w dolinie
przebywa pewien detektyw z agencji Pinkertona, niejaki Birdy
Edwards. Zbiera dowody, dzięki którym będzie mógł wielu z nas
posłać na szubienicę i wsadzić za kratki każdego, kto siedzi w tej
sali. To sytuacja, w której zdecydowałem się wnioskować
o rozpatrzenie pilnej sprawy.

W sali zapanowała martwa cisza. Przerwały ją słowa
przewodniczącego.

– Jakie masz na to dowody, bracie McMurdo? – zapytał.
– Są w liście, który trafił do moich rąk – odparł McMurdo. –

Przeczytam wam jego fragment. Nie mogę podać wam innych
szczegółów na temat tego listu ani oddać go w wasze ręce. To dla
mnie sprawa honoru. Zapewniam was jednak, że nie ma w nim
żadnych innych informacji, które mogłyby dotyczyć interesów
loży. Przedstawiam wam tę sprawę dokładnie tak, jak dotarła
do mnie.

– Panie przewodniczący, chciałbym powiedzieć – odezwał się
jeden ze starszych braci – że słyszałem o tym Birdym Edwardsie.



Mówią o nim, że to najlepszy człowiek w agencji.
– Czy ktoś wie, jak on wygląda? – spytał McGinty.
– Tak – odparł McMurdo. – Ja.
W sali rozległ się szmer zdumienia.
– Sadzę, że mamy go już w garści – ciągnął z tryumfalnym

uśmiechem na twarzy. – Jeśli będziemy działać szybko i mądrze,
możemy załatwić tę sprawę raz, dwa. Jeśli okażecie mi zaufanie
i udzielicie pomocy, nie powinniśmy mieć większych powodów
do obaw.

– A jakie mamy w ogóle powody do obaw? Co on może
wiedzieć o naszych sprawach?

– Mógłby pan tak mówić, panie radny, gdyby wszyscy byli
tak twardzi i nieugięci jak pan. Ale za plecami tego człowieka
stoją bogacze i ich miliony. Sądzi pan, że w żadnej z naszych lóż
nie znajdzie się jakiś słabszy brat, którego można przekupić? Ten
człowiek dotrze do naszych sekretów. Może nawet już do nich
dotarł. Jest na to tylko jedna pewna rada.

– Żeby nigdy nie opuścił tej doliny – odezwał się Baldwin.
McMurdo kiwnął głową.
– Dobrze mówisz, bracie Baldwin – powiedział. – Nie zawsze

się ze sobą zgadzaliśmy, ale dziś muszę ci przyznać rację.
– A więc gdzie on jest? Gdzie go znajdziemy?
– Czcigodny mistrzu loży – rzekł z powagą McMurdo –

uważam, że sprawa jest zbyt poważna, byśmy dyskutowali
o tym na otwartym posiedzeniu loży. Uchowaj Boże, bym
wątpił w lojalność któregokolwiek ze zgromadzonych tutaj, ale
jeśli do uszu tego człowieka dotrze choćby jedna plotka czy
pogłoska, zaprzepaścimy szansę na to, aby go dopaść. Panie
przewodniczący, proponuję, by loża wybrała zaufaną komisję.
Jeśli mogę zasugerować, to pana, brata Baldwina i jeszcze pięciu
członków. Wtedy będę mógł swobodnie mówić o tym, co wiem,
i doradzić, co powinniśmy zrobić.

Natychmiast przyjęto ten wniosek i wybrano komisję. Oprócz



przewodniczącego i Baldwina znalazł się w niej sekretarz
Harraway o sępiej twarzy, brutalny młody zabójca Tygrys
Cormack, skarbnik Carter oraz bracia Willaby, nieustraszeni
desperaci, gotowi zabić za nic. Hulanki, które zazwyczaj
odbywały się po spotkaniach loży, tym razem trwały krócej i nie
były tak radosne jak zwykle. Nad głowami masonów zawisł
cień, i wielu po raz pierwszy dostrzegło widmo grożącej im ręki
sprawiedliwości. Na pogodnym dotąd niebie, pod którym tak
długo żyli, zaczęły gromadzić się ciemne chmury. Potworności,
które wyrządzali innym, spowszedniały im do tego stopnia,
iż stały się częścią ich spokojnego życia, a myśl o tym, iż kiedyś
przyjdzie im za to zapłacić, była dla nich czymś bardzo odległym.
Teraz, gdy niebezpieczeństwo stało się realne, ta myśl wydawała
się jeszcze bardziej przerażająca. Rozeszli się więc do domów
wcześniej niż zwykle, pozostawiając swych przywódców,
by odbyli naradę.

– Teraz mów, McMurdo – rzekł McGinty, gdy zostali sami.
Siedmiu mężczyzn siedziało nieruchomo na swoich krzesłach.
– Powiedziałem, że znam Birdy’ego Edwardsa – wyjaśnił

McMurdo. – Nie muszę wam chyba mówić, że ukrywa się pod
innym nazwiskiem. To odważny człowiek, ale na pewno nie
szaleniec. Podaje się za niejakiego Steve’a Wilsona. Wynajął
kwaterę w Hobson’s Patch.

– Skąd to wiesz?
– Bo przypadkiem z nim rozmawiałem. Niewiele o tym wtedy

myślałem i nie zastanowiłbym się nad tym po raz drugi, gdyby
nie ten list. Ale teraz jestem pewien, że to chodzi o niego.
Spotkałem go w pociągu w ubiegłą środę. Mamy poważny
problem. Powiedział, że jest dziennikarzem. Nawet mu
uwierzyłem. Chciał się dowiedzieć wszystkiego, co tylko mógł,
o wykonawcach wyroków i o tym, co nazywał aktami przemocy.
Twierdził, że pisze artykuł dla nowojorskiej gazety. Zadawał mi
wszelkie możliwe pytania, żeby się czegoś dowiedzieć.



Oczywiście, niczego ze mnie nie wyciągnął. „Zapłacę
za informacje, i to dobrze – powiedział – o ile zainteresuje ona
moją redakcję”. Powiedziałem mu coś, co, jak sądziłem, spodoba
mu się, a on dał mi za to dwudziestodolarowy banknot.
„Dostaniesz dziesięć razy tyle – rzekł – jeśli dowiesz się dla mnie
wszystkiego, co chcę wiedzieć”.

– A co mu takiego powiedziałeś?
– Wymyśliłem jakąś brednię.
– Skąd wiesz, że nie pracuje dla gazety?
– Wysiadł w Hobson’s Patch, i ja też tam wysiadłem.

Zajrzałem przypadkiem do biura telegraficznego, a on właśnie
stamtąd wychodził. „Niech pan tylko spojrzy – powiedział
telegrafista, kiedy tamtego już nie było. – Chyba powinien płacić
za to podwójnie”. „Też tak myślę” – odparłem. Ten człowiek
wypełnił formularz jakimiś znaczkami, które wyglądały jak
pismo chińskie. Nie byliśmy w stanie niczego zrozumieć.
„Codziennie wysyła cały taki arkusz” – powiedział pracownik.
„No tak – odparłem – to wiadomości specjalne dla jego gazety,
i on boi się przecieków”.

Wtedy tak z telegrafistą myśleliśmy, ale teraz uważam inaczej.
– Na Boga, chyba masz rację! – powiedział McGinty. –

Co powinniśmy teraz zrobić?
– Czemu nie pójść tam od razu i go nie załatwić? –

zaproponował ktoś z zebranych.
– Tak. Im szybciej tym lepiej.
– Wyruszyłbym natychmiast, gdybym wiedział, gdzie go

szukać – rzekł McMurdo. – Jest w Hobson’s Patch, ale nie wiem,
w którym domu się zatrzymał. Mam pewien plan, jeśli tylko
zechcecie mnie posłuchać.

– Jaki to plan?
– Jutro rano pojadę do Patch. Telegrafista pomoże mi go

znaleźć. Myślę, że on potrafi namierzyć naszego „dziennikarza”.
Jak się spotkamy, powiem mu, że jestem masonem. Zaproponuję



za pewną cenę tajemnice loży. Założę się, że połknie haczyk.
Wyjawię, że dokumenty są u mnie w domu i że jeśli ktoś go
u mnie zobaczy, może mnie to kosztować życie. Będzie miał
na tyle rozsądku, żeby to zrozumieć. Powiem, że może przyjść
o dziesiątej w nocy i wtedy wszystko mu pokażę. To go
na pewno tu ściągnie.

– No i...?
– Resztę możecie sobie sami zaplanować. Pensjonat wdowy

MacNamara stoi na uboczu. To dobra kobieta i do tego głucha
jak pień. W jej domu oprócz mnie mieszka tylko Scanlan. Jeśli
ten człowiek obieca mi, że przyjedzie, dam wam znać. Chciałbym,
żeby cała siódemka zjawiła się u mnie o dziewiątej. Dorwiemy
go. Jeśli uda mu się wydostać stamtąd żywym... Cóż, do końca
swych dni będzie opowiadał o szczęściu Birdy’ego Edwardsa.

– O ile się nie mylę, to w agencji Pinkertona wkrótce zwolni
się posada. Zróbmy tak, bracie McMurdo. Będziemy u ciebie
jutro o dziewiątej. Kiedy tylko zamkniesz za nim drzwi, my
dokonamy reszty.



Rozdział siódmy

Pułapka na Birdy’ego Edwardsa

Dom, w którym mieszkał McMurdo, stał na uboczu, na samym
końcu miasta, w sporej odległości od drogi i doskonale nadawał
się do popełnienia zbrodni, jaką bracia zaplanowali. W każdym
innym przypadku spiskowcy po prostu zaczailiby się na swoją
ofiarę, tak jak już to wiele razy robili, i opróżniliby magazynki
swoich rewolwerów. Jednak tym razem koniecznie należało się
dowiedzieć, ile ten człowiek już wie i co zdążył przekazać swoim
pracodawcom.

Istniała możliwość, że było już za późno, że wykonał swoją
robotę. Jeśli to rzeczywiście miało miejsce, mogli przynajmniej
się na nim zemścić. Mieli jednak nadzieję, że detektyw nie
poznał jeszcze żadnych istotnych szczegółów, bo w przeciwnym
razie nie fatygowałby się zapisywać i wysyłać tak banalne
informacje, jakie podał mu McMurdo. Chcieli się jednak tego
dowiedzieć z jego własnych ust. Kiedy już go schwytają, znajdą
jakiś sposób, by skłonić do mówienia. W końcu nie po raz
pierwszy mieli do czynienia z niezbyt rozmownymi ludźmi.

Tak jak uzgodnili, McMurdo udał się do Hobson’s Patch.
Odnosiło się wrażenie, że tego ranka policja szczególnie się nim
interesuje, a kapitan Marvin, który znał go jeszcze z Chicago,
podszedł nawet do niego i zagadnął, gdy ten pierwszy czekał
na stacji. McMurdo odwrócił się do policjanta plecami i nie



chciał z nim rozmawiać. Po południu powrócił ze swojej misji
i spotkał się z McGinty’m w Union House.

– Przyjeżdża – powiedział.
– Dobrze! – odparł McGinty.
Olbrzym był w samej koszuli, na jego kosztownej kamizelce

błyszczał gruby złoty łańcuch z wisiorem, a spod długiej brody
lśniły diamenty. Mistrz bardzo się wzbogacił na polityce
i sprzedaży alkoholu; stał się naprawdę potężnym człowiekiem.
Tym straszniejsza więc wydawała się myśl o więzieniu czy
szubienicy, która zaświtała mu w głowie ubiegłej nocy.

– Sądzisz, że dużo wie? – spytał z niepokojem.
McMurdo ponuro kiwnął głową.
– Jest tu już od jakiegoś czasu, co najmniej od sześciu tygodni.

Nie sądzę, żeby przyjechał w te okolice podziwiać widoki. Ma
dużo pieniędzy. Działał przez cały ten czas, na pewno uzyskał
jakieś rezultaty i przesłał je zleceniodawcy.

– W loży nie ma słabych ludzi! – krzyknął McGinty. – Wszyscy
są jak ze stali. A jednak... Na Boga! Jest ten skunks Morris.
Co z nim? Jeśli ktokolwiek może nas wydać, to właśnie on. Mam
ochotę wysłać do niego jeszcze przed wieczorem paru chłopców,
żeby go porządnie sprali i coś z niego wycisnęli.

– Nie zaszkodziłoby – odparł McMurdo – ale nie mogę
zaprzeczyć, że lubię Morrisa, i byłoby mi przykro, gdyby coś mu
się stało. Kilka razy rozmawiałem z nim o sprawach loży. On
rzeczywiście ma do niej inny stosunek niż pan czy ja, ale nigdy
nie uważałem go za człowieka, który byłby w stanie donosić.
Ostatecznie to nie moja sprawa, i nie zamierzam stawać między
nim a panem.

– Załatwię tego starego diabła! – rzekł McGinty, rzucając pod
nosem przekleństwo. – Od roku mam go już na oku.

– Pan wie najlepiej – odparł McMurdo. – Ale cokolwiek pan
zamierza, musi to się stać dopiero jutro. Nie możemy się zdradzić,
dopóki nie załatwimy sprawy Pinkertona. Dziś akurat mamy taki



dzień, że nie możemy sobie pozwolić, by policja zaczęła węszyć.
– Masz rację – odparł McGinty – a od Birdy’ego Edwardsa

i tak dowiemy się, skąd wziął te swoje informacje, nawet jeśli
będziemy musieli mu najpierw wyrwać serce. Nie odniosłeś
wrażenia, że obawia się pułapki?

McMurdo się roześmiał.
– Chyba trafiłem w jego czuły punkt – powiedział. – Gdy tylko

poczuł, że może wpaść na trop wykonawców wyroków, był
gotów iść aż do piekła. Wziąłem od niego pieniądze – McMurdo
uśmiechnął się szeroko, wyjmując plik banknotów – i mam
dostać drugie tyle, kiedy zobaczy wszystkie moje dokumenty.

– Jakie dokumenty?
– Nie ma żadnych dokumentów. Ale naopowiadałem mu

o rożnych statutach, regułach i formularzach członkowstwa.
Spodziewa się, że u mnie dowie się o nas wszystkiego.

– Tak, przypuszczam, że pod tym względem nawet się nie myli
– rzekł ponuro McGinty. – Nie pytał, dlaczego nie wziąłeś
ze sobą tych dokumentów?

– Tak jakbym mógł nosić przy sobie takie rzeczy. Ja,
podejrzany, człowiek, z którym dziś na stacji rozmawiał kapitan
Marvin?

– Tak, słyszałem o tym – powiedział McGinty. – Myślę,
że najbardziej niewdzięczna część tego wszystkiego spadnie
na ciebie. Kiedy tylko z nim skończymy, wrzucimy go do tego
starego szybu. Ale jakkolwiek byśmy to załatwili, nie ukryjemy
faktu, że mieszkał w Hobson’s Patch, a ty tam dzisiaj byłeś.

McMurdo wzruszył ramionami.
– Jeśli dobrze to rozegramy, nikt nigdy nie będzie w stanie

udowodnić, że doszło do zabójstwa – powiedział. – Po zmroku
nikt nie zobaczy, że wchodzi do mnie do domu, i już ja się o to
postaram, żeby nikt nie widział, jak wychodzi. A teraz niech
mnie pan posłucha, panie radny. Powiem panu, jaki mam plan,
i proszę, by zapoznał pan z tym planem pozostałych. Dobrze,



że przyjdziecie wszyscy odpowiednio wcześniej. On przyjedzie
o dziesiątej. Ma zapukać trzy razy. Otworzę mu drzwi, a potem
zamknę je na klucz. Wtedy będzie nasz.

– Łatwizna.
– Tak, ale trzeba się zastanowić nad kolejnym krokiem. Nie

załatwimy go tak po prostu. Jest na pewno dobrze uzbrojony.
Naopowiadałem mu różnych bzdur, ale i tak wydaje się być
bardzo ostrożny. Załóżmy, że zaprowadzę go do pokoju,
w którym będzie czekało siedmiu mężczyzn... A on na pewno jest
przekonany, że będzie tam tylko nas dwóch. Dojdzie
do strzelaniny, i komuś może stać się krzywda.

– Dobrze mówisz.
– Hałas sprowadzi nam na głowę wszystkich cholernych

gliniarzy w tym mieście.
– Chyba masz rację.
– Powiem panu, jak ja bym to zrobił. Będziecie czekali w tym

dużym pokoju, w którym rozmawialiśmy, gdy mnie pan
odwiedził. Otworzę mu drzwi i wprowadzę do saloniku.
Zostawię go tam i powiem, że idę po dokumenty. Poinformuję
was, jak się sprawy mają. Potem wrócę do niego z jakimiś
fałszywymi papierami. Kiedy będzie je czytał, rzucę się na niego
i spróbuję wyrwać mu pistolet. Zawołam was, a wtedy wszyscy
wbiegniecie do pokoju. Im szybciej, tym lepiej, bo jest równie
silny jak ja, i może się zdarzyć, że nie dam sobie z nim rady.
Zakładam jednak, że poradzę sobie, dopóki nie wbiegniecie.

– To dobry plan – powiedział McGinty. – Loża będzie ci za to
bardzo wdzięczna. Gdy będę rezygnował ze swej funkcji, podam
nazwisko człowieka, który ma mnie zastąpić.

– Panie radny, jestem jeszcze nowicjuszem – uśmiechnął się
McMurdo, lecz jego twarz wyraźnie świadczyła o tym, że ten
komplement go połechtał.

Kiedy wrócił do domu, rozpoczął przygotowania do tego
ponurego wieczoru. Najpierw wyczyścił, naoliwił i naładował



swój rewolwer Smith & Wesson. Potem uważnie zbadał pokój,
w którym miał schwytać detektywa w pułapkę. Było to duże
pomieszczenie z długim stołem pośrodku i wielkim piecem przy
ścianie. Po obu stronach znajdowały się okna; nie miały okiennic
i zasłonięte były jedynie lekkimi firankami. McMurdo przyjrzał
im się uważnie. Niestety, było to wyjątkowo wyeksponowane
i widoczne miejsce jak na tak potajemne spotkanie, ale ponieważ
dom stał daleko od drogi, nie było to takie istotne. Wreszcie
omówił sprawę ze swoim współlokatorem. Choć Scanlan sam
należał do wykonawców wyroków, był nieszkodliwym małym
człowiekiem, zbyt słabym, by przeciwstawić się opinii swych
towarzyszy. W głębi serca przerażały go te krwawe czyny,
w których czasem był zmuszony uczestniczyć. McMurdo
powiedział mu w skrócie, co zamierzali zrobić.

– Gdybym był na twoim miejscu, Mike’u Scanlanie,
wyniósłbym się stąd na tę noc i nie mieszałbym się do tego.
Nim nadejdzie ranek, urządzimy tu jatkę.

– Dobrze, Mac – odparł Scanlan. – Nie mam mocnych nerwów.
Kiedy zobaczyłem, jak zamordowali zarządcę Dunna na terenie
kopalni, to było dla mnie za wiele. Nie jestem do tego
stworzony, tak jak ty czy McGinty. Loża i tak już o mnie gorzej
myśleć nie będzie. Zrobię tak, jak mi radzisz, i zostawię was
dzisiaj wieczorem samych sobie.

Zgodnie z ustaleniami mężczyźni przyszli dużo wcześniej.
Na pierwszy rzut oka wyglądali jak szanowani obywatele,
schludni i dobrze ubrani. Jednak ktoś umiejący czytać z twarzy,
widząc ich zacięte usta i bezlitosne oczy, dawałby Birdy’emu
Edwardsowi niewielkie nadzieje. W tym pokoju nie było nikogo,
kto w przeszłości nie splamiłby krwią swych rąk przynajmniej
z tuzin razy. Zamordowanie człowieka nie robiło na nich
większego wrażenia niż zaszlachtowanie owcy.

Najbardziej niebezpiecznym z nich, zarówno z wyglądu, jak
i z uwagi na popełnione zbrodnie, był oczywiście mistrz.



Sekretarz Harraway, chudy zgorzkniały mężczyzna o długiej
cienkiej szyi i nerwowych drżących rekach, wierny był tylko
finansom zakonu i nie znał pojęcia sprawiedliwości czy
uczciwości wobec kogokolwiek innego. Skarbnik Carter,
mężczyzna w średnim wieku o beznamiętnym, raczej ponurym
wyrazie twarzy, i żółtej niczym pergamin skórze, był zręcznym
organizatorem, i to właśnie on zaplanował niemal wszystkie
popełnione dotychczas przestępstwa. Dwaj bracia Willaby,
wysocy zręczni młodzieńcy o pełnych determinacji twarzach,
byli ludźmi czynu. Ich towarzysza Tygrysa Cormaca, mocno
zbudowanego smagłego chłopaka, bali się nawet jego kompani,
tak dzikie miał usposobienie. Tacy właśnie ludzie zgromadzili się
tej nocy pod dachem McMurdo z zamiarem pozbycia się
detektywa z agencji Pinkertona.

Ich gospodarz postawił przed nimi na stole whisky, którą
zaczęli się częstować, by skrócić czas oczekiwania. Baldwin
i Cormac byli już na wpół pijani, a alkohol wydobył z nich całą
tłumioną dzikość. Cormac przyłożył na chwilę dłonie do pieca,
w którym palił się ogień, bo noce wciąż były zimne.

– To się nada – powiedział, rzucając przekleństwo.
– Tak – odezwał się Baldwin, od razu rozumiejąc, co ten miał

na myśli. – Gdy go trochę na nim potrzymamy, wydobędziemy
z niego całą prawdę.

– Tak, wydobędziemy. O to nie musicie się martwić – dodał
McMurdo. Był naprawdę człowiekiem o stalowych nerwach.
Choć cały ciężar sprawy spoczął na jego barkach, zachowywał się
spokojnie i beztrosko jak zwykle. Inni to zauważyli, i podobało
im się to.

– Jesteś właściwym człowiekiem, żeby sobie z nim poradzić –
rzekł z aprobatą mistrz. – Nie zauważy nic podejrzanego, póki nie
złapiesz go za gardło. Szkoda tylko, że nie masz okiennic
w oknach.

McMurdo przeszedł od jednego okna do drugiego i dokładniej



zaciągnął zasłony.
– Teraz na pewno nikt nie będzie mógł nas podglądać. Zbliża

się wyznaczona godzina.
– A może nie przyjdzie? Może wyczuł niebezpieczeństwo? –

powiedział sekretarz.
– Bez obawy, przyjdzie – odparł McMurdo. – Śpieszy mu się

tak samo jak wam.
Słyszycie?
Wszyscy zastygli w bezruchu niczym woskowe figury.

Wzniesione szklanki zamarły w połowie drogi do ust. Rozległo
się głośne trzykrotne pukanie do drzwi.

– Cisza! – McMurdo ostrzegawczo uniósł rękę. Oczy mężczyzn
zapłonęły radośnie, a ich ręce spoczęły na broni.

– Ani słowa, jak wam życie miłe – wyszeptał McMurdo
i wyszedł z pokoju, starannie zamykając za sobą drzwi.

Mordercy czekali, nadstawiając uszu. Nasłuchiwali kroków
swego towarzysza w korytarzu. Usłyszeli, jak otwiera drzwi.
Padły słowa powitania. Uświadomili sobie, że ktoś wszedł,
bo dotarł do nich nieznany im głos. Chwilę później trzasnęły
drzwi, i dobiegł ich dźwięk przekręcanego w zamku klucza.
Zdobycz była w pułapce. Tygrys Cormac roześmiał się
straszliwym śmiechem, a mistrz McGinty trzasnął go w twarz
swoją wielką dłonią.

– Cicho, głupcze! – szepnął. – Zgubisz nas wszystkich.
Z pokoju obok dobiegał stłumiony szmer rozmowy.

Wydawało się, że będzie się ciągnął bez końca. Potem drzwi się
otworzyły, i pojawił się w nich McMurdo, przyciskając palec
do ust.

Stanął u szczytu stołu i spojrzał na nich wszystkich. Nastąpiła
w nim jakaś subtelna zmiana. Zachowywał się teraz jak ktoś, kto
ma do wypełnienia bardzo ważne zadanie. Rysy twarzy zastygły,
oczy błyszczały zza okularów w dzikim podnieceniu. W wyraźny
sposób zmienił się w przywódcę. Patrzyli na niego z ciekawością



i zapałem, ale nic nie mówił, kierował tylko to swoje dziwne
spojrzenie na każdego z nich po kolei.

– No i co? – zawołał wreszcie mistrz McGinty. – Jest tu? Jest tu
Birdy Edwards?

– Tak – odparł powoli McMurdo. – Birdy Edwards tu jest. To
ja jestem Birdy Edwards!

Po tym krótkim oświadczeniu zapadło na dziesięć sekund tak
głębokie milczenie, że pokój mógł się wydać całkowicie pustym.
Słychać było jedynie ostre przenikliwe syczenie czajnika
na piecu. Siedem pobladłych twarzy zwróconych
ku człowiekowi, na którym skupiały się ich spojrzenia, zastygło
nieruchomo w całkowitym przerażeniu. Nagle do ich uszu
dobiegł odgłos tłuczonego szkła: z każdego okna patrzyły lufy
strzelb. Zasłony zostały zerwane.

Zobaczywszy to, mistrz McGinty wydał z siebie ryk ranionego
niedźwiedzia i rzucił się do na wpół otwartych drzwi. Natrafił
tam jednak na lufę rewolweru i surowe niebieskie oczy kapitana
Marvina z policji kopalni, który celował do niego. Mistrz cofnął
się i opadł na krzesło.

– Tutaj jest pan bezpieczniejszy, panie radny – powiedział
człowiek, którego znali jako McMurdo. – A ty, Baldwin, jeśli
natychmiast nie zdejmiesz ręki z pistoletu, możesz jeszcze uciec
przed szubienicą. Wyjmij go i połóż na stole, bo, na Boga, który
mnie stworzył... Dobrze. Tak wystarczy. Dom jest otoczony przez
czterdziestu uzbrojonych ludzi, więc oceńcie sami, jakie macie
szanse. Zabierz im broń, Marvin!

Widząc wycelowane w nich strzelby, nie stawiali żadnego
oporu. Zostali rozbrojeni. Ogłupiali i zdumieni, wciąż siedzieli
ponuro przy stole.

– Zanim się rozstaniemy, chciałbym powiedzieć wam parę
słów – rzekł ten, który schwytał ich w pułapkę. – Przypuszczam,
że nie spotkamy się do czasu, gdy będę zeznawał w sądzie.
Powiem wam coś, nad czym będziecie się mogli do tego czasu



zastanowić. Teraz już wiecie, kim jestem. Wreszcie mogę wyłożyć
karty na stół. Jestem Birdy Edwards z agencji Pinkertona.
Zostałem wybrany, aby rozbić waszą bandę. Grałem w trudną
i niebezpieczną grę. Nikt, nawet ci, którzy byli mi najdrożsi
i najbliżsi, nie zdawali sobie sprawy z tego, czym się zajmuję.
Wiedzieli o tym tylko kapitan Marvin i moi pracodawcy. Ale
dziś w nocy gra dobiegła końca, dzięki Bogu, i to ja jestem
zwycięzcą!

Patrzyło na niego siedem bladych zesztywniałych twarzy.
W ich oczach malowała się wściekła nienawiść. Wyczytał z nich
śmiertelną groźbę.

– Może wam się wydaje, że gra jeszcze nie jest skończona.
Musimy się z tym liczyć. W każdym razie niektórzy z was już
z niej wypadli; jeszcze tej nocy sześćdziesięciu innych trafi
do więzienia. Muszę wam powiedzieć, że kiedy przydzielono mi
tę robotę, nawet nie wyobrażałem sobie, iż może istnieć taka
organizacja jak wasza. Myślałem, że to jakieś bujdy drukowane
w gazetach i że udowodnię to. Mówiono mi, że ma to coś
wspólnego z masonami, pojechałem więc do Chicago i sam
zostałem masonem. Członkostwo w loży upewniło mnie jedynie
w tym, że to tylko wymysły dziennikarzy, bo masoni byli
zupełnie nieszkodliwi, za to robili dużo dobrego.

Musiałem jednak wykonać swoje zadanie, dlatego
przyjechałem do zagłębia węglowego. Kiedy tu dotarłem,
przekonałem się, że się myliłem i że jednak mimo wszystko nie
była to historyjka za dziesięć centów. Zostałem więc tutaj, żeby
się tym zająć. W Chicago nigdy nie zabiłem żadnego człowieka.
Nigdy w życiu nie sfałszowałem nawet dolara. Te, które wam
dałem, były równie prawdziwe jak wszystkie inne, ale nigdy
lepiej nie wydałem pieniędzy. Doskonale wiedziałem, jak wam
się przypochlebić, więc udawałem, że ściga mnie prawo.
I wszystko to zadziałało dokładnie tak, jak myślałem.

Przystąpiłem do waszej piekielnej loży i brałem udział



w waszych obradach. Może powiedzą, że byłem równie zły jak
wy. Mogą sobie gadać, co chcą, wiem, że was dopadłem. A jaka
jest prawda? Tej nocy, kiedy się do was przyłączyłem, pobiliście
starego Stangera. Nie mogłem go ostrzec, bo nie było na to
czasu, ale złapałem cię za rękę, Baldwin, kiedy chciałeś go zabić.
Jeśli kiedykolwiek podsuwałem wam różne pomysły, żeby
utrzymać swoją pozycję, to zawsze były to rzeczy, o których
wiedziałem, że mogę im zapobiec. Nie mogłem ocalić Dunna
i Menziesa, bo za mało wiedziałem. Jednak dopilnuję, żeby ich
mordercy zawiśli na szubienicy. Ostrzegłem zawczasu Chestera
Wilcoxa, żeby on i jego rodzina mogli się ukryć i żeby ich nie
było, kiedy wysadzałem ich dom w powietrze. Wiele było
zbrodni, którym nie mogłem zapobiec, ale jeśli spojrzycie wstecz
i zastanowicie się nad tym, ile razy wasze ofiary wracały inną
drogą, niż sądziliście, albo były w mieście, kiedy wy
próbowaliście ich zabić w domu, lub zostały u siebie, kiedy
sądziliście, że wyjdą, dostrzeżecie w tym moją pracę.

– Ty pieprzony zdrajco! – syknął McGinty przez zaciśnięte
zęby.

– Tak, Jacku McGinty, możesz mnie tak nazywać, jeśli
poczujesz się z tym lepiej.

Ty i tobie podobni byliście w tych stronach wrogami Boga
i ludzi. Trzeba było, żeby ktoś stanął pomiędzy wami a tymi
biednymi ludźmi, których dręczyliście. Był tylko jeden sposób,
żeby to zrobić, i wykorzystałem go. Nazywasz mnie zdrajcą, ale
myślę, że tysiące nazwą mnie wybawcą, który zstąpił do piekła,
by ich ocalić. Żyłem tak trzy miesiące. Nie chciałbym po raz
drugi przeżyć podobnych trzech miesięcy, nawet gdyby wpuścili
mnie do skarbca w Waszyngtonie i powiedzieli, że mogę sobie
wziąć, co chcę. Musiałem tu zostać, póki nie zdobyłem
wszystkich tajemnic i nie trzymałem w garści każdego z waszych
ludzi. Poczekałbym trochę dłużej, gdyby nie dotarła do mnie
wiadomość, że mój sekret wkrótce się wyda. Do miasta trafił list,



z którego dowiedzielibyście się o wszystkim. Musiałem działać,
i to szybko.

Nie mam już nic więcej do powiedzenia poza tym, że kiedy
nadejdzie mój czas, łatwiej mi będzie umierać, gdy pomyślę
o tym, co zrobiłem w tej dolinie. A teraz, Marvin, nie będę cię
dłużej zatrzymywał. Zgarnij ich, i miejmy to już za sobą.

Niewiele pozostaje już do opowiedzenia. Scanlan dostał
zapieczętowany list, który miał zostawić dla panny Ettie Shafter.
Była to misja, którą przyjął z pełnym zrozumienia uśmiechem,
mrugając okiem. Wczesnym rankiem piękna kobieta i człowiek
tak opatulony, że trudno go było rozpoznać, wsiedli
do specjalnego pociągu podstawionego przez kompanię kolejową
i szybko, bez żadnych postojów, wyjechali z miejsca, gdzie
groziło im niebezpieczeństwo. Po raz ostatni Ettie i jej kochanek
widzieli Dolinę strachu. Dziesięć dni później pobrali się
w Chicago, a stary Jacob Shafter był na ich ślubie.

Proces wykonawców wyroków odbył się daleko od miejsca,
gdzie ich poplecznicy mogliby zastraszyć przedstawicieli prawa.
Na próżno walczyli. Na próżno szastali pieniędzmi loży,
wyciśniętymi szantażem z całego tego obszaru, próbując ocalić
siebie. Dokładnych i wyczerpujących zeznań jednego człowieka,
który poznał każdy szczegół ich życia, organizacji i popełnionych
przez nich zbrodni, nie dało się podważyć mimo wszelkich
sztuczek ich adwokatów. Wreszcie po wielu latach byli złamani
i rozproszeni. Chmura wisząca nad doliną rozwiała się na zawsze.

McGinty skończył na szubienicy, skarżąc się i lamentując, gdy
nadeszła jego ostatnia godzina. Ośmiu najważniejszych
współpracowników podzieliło los mistrza. Ponad pięćdziesięciu
zostało skazanych na karę więzienia. Praca Birdy’ego Edwardsa
dobiegła końca.

A jednak, tak jak podejrzewał, gra nie była skończona. Jej
uczestnicy nie dawali zapomnieć o sobie. Jednym z nich był Ted
Baldwin, który uniknął szubienicy. Podobnie było z braćmi



Willaby i kilkoma innymi najdzikszymi członkami gangu.
Na dziesięć lat zniknęli za więziennymi murami, ale nadszedł
taki dzień, kiedy wyszli na wolność, a Edwards, który zdążył ich
dobrze poznać, był pewien, że ten dzień będzie końcem jego
spokojnego życia. Przysięgli na wszystko, co uważali za święte,
że pomszczą swoich towarzyszy. I zrobili, co w ich mocy, żeby tej
przysięgi dotrzymać.

Po dwóch zamachach na jego życie musiał uciekać z Chicago.
Za każdym razem niewiele brakowało, by go zabili; był pewny,
że za trzecim razem go dopadną. Pod zmienionym nazwiskiem
wyjechał do Kalifornii, i to tam zgasło światło w jego życiu,
kiedy zmarła żona Ettie. Tam znów omal go nie zabili. Kolejny
raz zmienił nazwisko, i jako Douglas pracował w samotnym
kanionie, gdzie wraz ze swoim angielskim partnerem o nazwisku
Barker dorobił się fortuny. W końcu jednak dotarło do niego
ostrzeżenie, że te psy znów są na jego tropie, wyjechał więc
w ostatniej chwili do Anglii. Takim właśnie człowiekiem był
John Douglas. Ożenił się powtórnie ze wspaniałą kobietą i przez
pięć lat żył jako właściciel ziemski w hrabstwie Sussex. Ten okres
w jego życiu zakończył się dziwnymi wydarzeniami, o których
już słyszeliśmy.



Epilog

Śledztwo dobiegło końca, sprawę Johna Douglasa przekazano
do sądu wyższej instancji, gdzie został uniewinniony. Wyrok
uzasadniono tym, że oskarżony działał w samoobronie.

Holmes napisał do żony Douglasa:

Proszę za wszelką cenę zabrać go z Anglii. Działają tutaj siły,
które mogą być o wiele niebezpieczniejsze od tych, przed
którymi udało mu się uciec. Pani mąż nigdy nie będzie
w Anglii bezpieczny.

Upłynęły dwa miesiące, z czasem zapomnieliśmy o tej sprawie.
Pewnego ranka dotarł do nas enigmatyczny list, który ktoś
wrzucił do naszej skrzynki. „O rety, panie Holmes, o rety!” –
brzmiała treść tej dziwnej notatki. Nie było na niej ani
nagłówka, ani podpisu. Na widok tej dziwacznej wiadomości
roześmiałem się, jednak Holmes potraktował ją niezwykle
poważnie.

– To jakaś diabelska sztuczka, Watsonie – powiedział i długo
siedział z nachmurzoną miną.

Tego samego dnia późnym wieczorem nasza gospodyni, pani
Hudson, przyszła na górę z wiadomością, że jakiś dżentelmen
chce się widzieć z panem Holmesem i że chodzi o sprawę
ogromnej wagi. Po chwili pojawił się Cecil Barker, nasz przyjaciel
z dworu otoczonego fosą. Twarz miał wymizerowaną i bardzo
smutną.

– Mam złe wieści... Straszliwe wieści, panie Holmes.



– Tego się obawiałem – powiedział Sherlock.
– Nie dostał pan telegramu?
– Dostałem list od kogoś, kto go zapewne otrzymał.
– Chodzi o biednego Douglasa. Mówią mi, że nazywał się

Edwards, ale dla mnie zawsze będzie Johnem Douglasem
z Benito Canyon. Mówiłem panu, że trzy tygodnie temu
wyruszyli „Palmyrą” do Afryki Południowej.

– Tak.
– Wczoraj wieczorem statek zawinął do Kapsztadu. A dziś rano

dostałem telegram od pani Douglas:

John wypadł za burtę podczas wichury u wybrzeży Świętej
Heleny. Nikt nie wie, jak doszło do tego wypadku. Ivy
Douglas.

– Ha! A więc tak to się stało – rzekł z namysłem Holmes. – Cóż,
jestem pewien, że dobrze to zaaranżowali.

– Chce pan przez to powiedzieć, że to nie był wypadek?
– Z całą pewnością.
– Został zamordowany?
– Oczywiście!
– Ja też tak myślę. Ci piekielni wykonawców wyroków! To

przeklęte gniazdo mściwych łotrów!
– Nie, nie, panie Barker – rzekł Holmes. – Widać tutaj

mistrzowską rękę. To już nie jakieś śrutówki ze spiłowaną lufą
czy niezgrabne sześciostrzałowce. Starego mistrza można poznać
po jednym pociągnięciu pędzla. Rozpoznam Moriarty’ego, kiedy
widzę jego dzieło! To zbrodnia zaplanowana w Londynie, nie
w Ameryce.

– Ale jaki był jej motyw?
– Zrobił to człowiek, który nie może sobie pozwolić

na porażkę. Cała jego wyjątkowość polega na tym, że wszystko,
czego się podejmie, musi się kończyć sukcesem. Wielki mózg



i ogromna organizacja postawiły sobie za cel pozbycie się
jednego człowieka. To jak zmiażdżenie orzeszka kowalskim
młotem, absurdalnie wielki nakład energii, niemniej orzech
został zmiażdżony.

– A w jaki sposób ten człowiek w ogóle został w to
zamieszany?

– Mogę powiedzieć tylko tyle, że po raz pierwszy
dowiedzieliśmy się o tej sprawie od jednego z jego ludzi.
Amerykanom ktoś dobrze doradził. Mieli do wykonania robotę
w Anglii, więc zawarli sojusz z tym wielkim mistrzem zbrodni,
tak jak zrobiłby to każdy przestępca zza granicy. Od tej chwili
Douglas był skazany na zagładę. Najpierw Moriarty zadowolił
się puszczeniem w ruch swej machiny, by odnaleźć ofiarę. Potem
udzielił im wskazówek, jak można załatwić tę sprawę.
A wreszcie, gdy przeczytał raport o niepowodzeniu misji, sam
wkroczył na scenę, dokonując mistrzowskiego posunięcia. Słyszał
pan, jak ostrzegałem Douglasa w Birlstone,
że niebezpieczeństwo, które się zbliża, jest groźniejsze niż to
z przeszłości? Miałem rację?

Barker w bezsilnym gniewie przyłożył do głowy zaciśnięte
pięści.

– To mamy po prostu tak siedzieć? Zostawić to? Nikt się nie
policzy z tym królem diabłów?!

– Nie, tego nie mówię – rzekł Holmes, a jego oczy zdawały się
spoglądać w daleką przyszłość. – Nie mówię, że nie można go
pokonać. Ale musi pan mi dać czas... Musi mi pan dać na to czas!

Przez kilka minut wszyscy siedzieliśmy w milczeniu, podczas
gdy mój przyjaciel usiłował przebić się przez zasłonę, za którą
kryła się przyszłość.
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